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JlumepamypubUi omdnM: Bhułho. — OTpHBOKb 
B3b HOtSflKM BTi I'pOfllieHCKy 10 TYÓ.— n. HyKOJlbHU- 
icn.—Oti> peijoiufm.—HtcnoabKo c.ioiri, o apeim-rt. 
Ofiosptiiin: M+.CTiioe , aeMaa/itniciecitoe h nepioflti- 
il«'iecKiłXT. Hjjiaiiiii.—IłayHHwa ó e c ti t i .— Uschną: 
M3b B tiiu, ci> fieperoB'b iKarenw, H3T> BnncHCKaro 
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BH yTPEH H ia H3 BHCTIH.
Cm.-Uemep&ypi* , H  ccnm/iOpn.

Bwco'iAUiHM i. IIpH K asoM b, n o  MHlIHCTepCTBy B H y- 
T p e m m x b  p tm > ,  29 iio n n  n ponsB O flflT ca : 3a  o tiu - 
■lie, M3b  CTaTCKHXb BT> 3'fcHCTBHTCIlbHbie CTaTCKie 
coiitT H H K H : M om neB C K iS  B n u e - r y ó e p n a T o p b  EyuKoa- 
CKiu; in> CTaTCKie cc n trH H K H , C T ap in ifi c o b E t h h k t .  
K ieB C K aro  r y ó e p u c K a r o  u p n iiu c iiin  MuxaJioecml; 
H3b  r y ó e p n c i t n x b  b k  K oaneac. ce iip e T ap H .- c r o n o H a -  
•inflbHHKT, MornaeBcnaro ryóepncuaro npanaeuia, 
Heimecurnepa.

  BhlCOMaKUIHMb IipHKaSOMT., n o  BoennoMy Bt-
HOMCTBV 31 iroan, iipoH3BOflHTca: 3n Bbicayry atTi, 
H3b  nanBopnbixT. BT. KOflfleatCKie cobIithhkii: maBHbiS 
n e i ta p b  B n T e ó c i:a r o  n o e m i a r o  r o c n a T a a a  JleuiKo.

rOC-yjIAPb IlMIIEPATOPTł, n o  B cen o flB a m ib H - 
rneM y noK iiafly  r .  H cn p aB flflio iu a ro  flO Ja H O crb  o ficpT i-

iipoKypopa CBiiTtiiiiiaro cvnoaa, bo  2 -h  36Bb itoaa 
cero ro3a, B h c o ia h i i ie  c o h sb o jih u iy  TBeppTb onpe- 
ntnenie cnarlifiiuaro cvno3a Vis-ro <j>cBpana, kohm-j, 
iionojKeiio: 1) KpecTOB033BuiKeiicKyio nepKOBb m>ro- 
po3t Jlyfnio nepeiiMeHOBari. m. MonacTupb, ct> npa. 
iihckok) onaro iti IIonaeBCKoS aaBpb m b o 3c t 8 Hob- 
JieiiieMT) Bb non. nanaro Miicaa Spaiift no ycMOTpt- 
iiiio Mtcrnaro ripeocBaraeHiiaro u iiyataaMr. ofurreiuj; 
2) na coaepiKaHie fipnTivi cero MOHacThipa o6paTBTb 
onnanb, npoH3B03UMwft Hbiirb, bt> KoanaecTBt 500 
pyC., npmiTy o3HaaennoH nepFBii, H3b HanHTaag, 
iipmiaqaeHiainnro 5 - t h  ayficucKHMb nepKBaMb, ofipa. 
maiomaroca nb itpe3HTHbixb yqpe)K30H>̂iX,I,' Ilf> yc- 
xpoficTBo we neoOxonHMbixb 3aaHifi MOHacTbipa o t -  
3taHTb HMb H3T> TOTO WC KanHTaaa e3HHOBpeMeHBO 
•rpn Tbicirm py6.; h aar bMb iieo6xo3HMHe pacxo3u 
KpecTOB033BHwencKaro MOiiacri.ipa BOCiioaHaTb, Bb 
cayaat Hywau, H3b 30X030BT) IloaaeBCKOH aaBpu^ 
KT, KOTOpOH fiyaeTb IipHIlHCelllli Ceft MOHBCTblpb, jj 
H3b boxo30BT> cero MOHacTbipa, name onb MOweTb 
nMtri> no ero B03CTaH0Baenin, 6031. Bcanaro noco
6ia o n  na3iibi, b 3) no BiiHManiB Kb óaaroaecTHBo- 
My ycepaiio oitpecTHbixb wBxeaeH Kb Mtciy noa- 
BHWiinaecTBa npenoflo6Haro łona, HeTJieHHbia moiuu 
itoero noamiaioTb Bb IloaaeBCKOH aaBpt, pa3pt- 
niHTb eweroano, Bb cearaSpt Mtcapt, iipHHOCHTb 
aynornopnyio HKOHy IIo-iaeBcitoH Fiowio» MarepH, 
Bb /JyOeHCKiii upecTOBo.aauHHteiicKiH MonacTbipb.

  BblCO'IAHlUHMb VKa.lOMl,, gaHHUUb Ha HMH CBI1-
TtSmaro cvaoaa 17-ro iioaa, apxieuacKonb moih- 
aeBciiiH AiiaToaiii, coraacHo npomeHiio ero, BceM»- 
jjocTHBtBiue ynoaeHb oxb yupanaeiiia MormeBCKOio 
enapxieio.

T  R E ś t. Wiadomości krajowe-. Mianowania. 
Najwyższe rozkazy.

Wiadomości zagraniczne: Pogląd ogólny — 
Włochy.— Francja. '-  Anglja.—A ustrja.—Depe­
sze telegraficzne.

D ział literacki: W i l n o .— Wyjątek z dzienni­
ka podróży gub. grodzieńskiej—V. ICukolnika.— 
Od redakcji. Kilka słów o kredycie.— Przeglądy: 
miejscowy,rolniczy i pism czasowych — Gaw. nau­
kowe. Listy: z W iednia, z nad brzegów Zageny, z 
pow i atu W ilej skiego.—O żniwiarkach.—Rozmaito­
ści.—Wiadomość bieżące.— Ofiary.— Dzień. Wi- 
leń..— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg, 11 września.

P rzez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
ministerstwa spraw wewnętrznych, 29 lipca, za 
odznaczenie się zostali mianowani. Mohylewski 
wice-gubernator, radzca stanu Buckowski, rze­
czywistym radzcą stanu; starszy radzca Kijow­
skiego rządu gubernjalnego, radzca kollegjalny 
Michałowski, radzcą sianu i naczelnik stołu Mo- 
hylewskiego rządu gubernjalnego, sekretarz gu- 
bernjalny Nejszwenter,sekretarzem kollegjalnym.

  Przez N ajwyższy rozkaz dzienny, w wy­
dziale wojskowym, 31 lipca, za wysługę lat zo­
stał mianowany, główny lekarz Witebskiego szpi­
tala wojskowego, radzca dworu Lessfto, radzcą 
kollegjalnym.

CESARA JEGfOMOSĆ , po najpoddauniej- 
szóm przełożeniu przez p. pełniącego obowiązek

ober-prokurora najświątobliwszego synodu, dnia 
2 lipca roku bieżącego N ajwyżej raczył utwierdzić 
uchwałę najświątobliwszego synodu z dnia 1 (12) 
lutego, którą postanowiono: 1) Cerkiew podwyż­
szenia św. Krzyża w mieście Dubnie mianować 
monasterem, z zaliczeniem go do ławry Pocza- 
jowskiej i z przywróceniem w nim niewielkiej 
liczby braci stosownie do uwagi miejscowej w ła­
dzy duchownej i potrzeb klasztoru; 2) na utrzy­
manie braci tego monasteru przeznaczyć gażę, 
w ilości 500 rubli, wydającą się obecnie na utrzy­
manie rzeczonćj cerkwi z kapitału, należącego 
do 5 cerkwi dubifcńskich , procentującego się 
w instytucjach kredytowych; na urządzenie zaś 
niezbędnych budowli klasztornych wydzielić im 
z tegoż kapitału jednorazowie trzy tysiące rubli, 
dalsze zaś niezbędne wydatki monasteru pod­
wyższenia św. Krzyża, w razie potrzeby pokry­
wać z dochodów ławry Poczajewskiej, do której 
niniejszy monaster będzie zaliczony, oraz z do­
chodów tegoż monasteru, jakie mieć może po 
swśm przywróceniu, nie udzielając żadnśj pomo­
cy ze skarbu, i 3) przez wzgląd na pobożną gor­
liwość mieszkańców okolicznych ku miejscu w sła­
wionemu czynami wielebnego Hioba, którego re- 
likwje nieulegające rozkładowi w Poczajowskićj 
ławrze spoczywają, pozwolić przynosić co rok we 
wrześniu, słynący cudami obraz Matki Bożej 
Poczajewskićj do dubieńskiego monasteru pod­
wyższenia św. Krzyża.

—Przez Najwj-ższy ukaz, dany do najświątobli­
wszego synodu 17 lipca, Mohylewski arcybiskup 
Anato li, na własną prośbę otrzymał uwolnienie 
od zarządzania diecezją Mohylewską.

B H J I Ł H O .
11-ro ce ro  ceHraCpa np0MCX03M0 oOuKiioBeHiioe 

O'/neM'tiCii'iHoe sacT-^anie co c ro am ea  11037, noitpoBH- 
TeHliCTBOMT) E r o  HMnEPATOPCKArO B h c o b e c tb a  1 0- 
cy3-\Pfl HAcatflHHKA U kcapkbh ia  IkiieiicKOH apxeoao - 
rasecKoil KOMMBCcin, non* npencknaTeabCTBOMt, npcą-
ctsarenfl rpao-a E . II. TbiuiKena-ia.

riocat oTKpuxifl sactnanifi npeactsaxeaeMi, yse- 
HKiH ceKperapb nowaflUBaa nepenucKy aa .oreBniift 
MlicauT, nonea-b 3 0  cBtfltuia saeHOBb kommbccih, sto

yqoiioo HCTopiiKO-apxeoaorB'iecKoe ofimecTBo bt,
T p a n b , 38HHMaiomeeca H3yqenieMb ąpeBnocTefi Ka- 

pnm'in h UlTeiejiMapKn, n.TbHBBao » ea a u ie  bohth 
c x  BHfleiicnoH) apxeoiion riecK oio  noMMHCceiio bt> y s e -  

nwa cnom enia, 3^3  s e r o  npenpono3Hiio 10 xomobt. 
M33aBaejibixT> hmi, sa n n co K i a apyrnxi. yiem .ixT. rpy- 

30B7. CBOHXT), ItOTOpbie CpOOaK)TT> IIOBblfi CBt.Tb Ha 

Miiorie naMflTHHUB phmckob iinBnan3ania, Bb 9THXi>, 
noHBflacrnbixb nuirb ABCTpiH, npoiniuniaxb , :iace- 

jiohuuxt, óojbirieio sacTiio CaanaHCKHMH une.MeHaMH. 

3,1 ciiMb noaoHteuo: npimaTb npBmameHie y sen a ro  
ofimec.TBa Bb Fpanb n Bb saMluib npenpononHTb 

bt, ohoc H33aiiia kommhccIb. I lo c a łi  r o ro , yseiibiMb 
ccKpeTapeMb np oxaxaiib  Cbiab ciihcokt, npBHOinemB, 
iiocTynmuiiHXb Bb noab3y JiyseyMa bt, T eaeaia m-Ł- 
cm ia n ib  itoToparo nnniio, s to  'meno awnb cąhaan-  

urnxb npHHomeHifl óhjio 2 6 , a -meno nojKepTBoiiaa- 
HHXb npefl«exoB b 374. Bb axoMb 'm e a t  sacayatH-
BaioTb ocofienHaroyBawenia: 3i<a pocKomBbia H33ama
noacT. Maeiia kommbcib rpaoa /l3aawncKaro, conpe- 
MCHHbiH nopTpeTb BO B6Cb pocTb Kopoaa noai.citaro 
Crea-ana Baropia, noąapeHHuS jiyseyMy noMtmuKOMb 
BwaeHCKaro y tsaa EB3eńieMb I’pHneBeuimMb, soao- 
Taa Moae ra Aaertcan,ipa MaiteflOHCKaro, iioatepTiio- 
Bnmiaa Ha3BopiibiM7, conbTHHKOMb fteooMOMb Ce- 
gpyKOMb, 35 conunenm Bb 44 TOSiaxb npHcaaHiiuxb 
Il03HaHCF!HMb lip04>CCCOpOMT, IIonaHHCKBMb H 34 CO- 
qnH. Bb 38 xosiaxb nojnepTuoBaHiihia Kimronpo- 
flaBpeMb JEynaHcimMb. ripasejn, 3oao®eiio o ne- 
HeauiOMb nosepTBOBaniH BHnencKaro 1 -h rHflbnin
Kynga AnaroBa, Bb KoaaiecrBt 80 pyOaeń, na y* 

cxpoiicTBO inna^OBb Bb naSiiHeTt ąaa BTeHia npn

My3eyMt u na nepenaexb 300 camiiKOMb iumrb, 3a 
KOTopoe caub B3baBnEcxca eny OTb KOMsmcm HCKpeH- 
naa CaaroąapnooTb.

OTPB1BOKT, IldL  n 0 B 3 p i I  BB rPOflHEH- 
CKyio ryBEPHiio.

[Cmamb/i Ilaejia Ky/coMHurca).

1 8  a u r y c T a  n a  p a3C B 'liirl;, l i i . i b x a . i t  n u:J,b 
JIiiflH cb kii.***, Koxopwii oxiipaB.iiiiici, Bb Tp0!!' 
lieiicKyio r y ó e p H ito  no jirL ia \ n .  c.iy;kói,i b3hjit. Mena 
o t  coOoio. /jiM ii, S u j ib  a cH H ii, T H xifi, T cri.iu i' 
oąiiHMb cjioBOMb iipeKpaciibiii. llpejiecn. oKpy* 
ib a m iiH x b  i i a c b  n p e flM ex o B b  n a  n eo 'b  u  n a  3eM Jit, 
npn °A H O oópa3H O M t p i i w e n i u  a ia u ia jK a , denso mo-
r.Ta norpy3HTb {(yxb mom Bb pa3nooópa3HWfl 
McnTaHin, pa3yMrlieTcn cKopte npiaTiu.isi, iieiKeJin 
H enp iam ia .—  Ho Mena saiuiMaja ojpia jIHUH- 
yc.TaniiTcjiT>naa,3aBrbTHa}i mwc.ik.35 .rliib xony na- 
3afl’b, i*x> f)Toxb /teHi., Tocnofii. coefliiinuib naBcer- 
fla cyntOy moio c l  cypCow jinpa, cocxaB.WH0'  
>naro jjo cnxb nopb nocxoiiHHoe, neB03MyxiiMoe 
oc.iaatflcnic 3eMHaro Moero cTpauciBOBaHifl. De" 
VflHBHTejlLIIO, <1T0 Bb BTH MHHyTLl fl 3a5W.ll> BCC 
0Kpyaca»mee Mena n ycxpeMHBb HenoflBHatHi.m 
B3opb na neóo, cepgeuiioio mojiiitboio ó.iaroc.io- 
Bjiuib llpeBlninaro iiopxejm cro.ib  flparoni>Hiial° 
coKpoBiima na 3e,M.xb. IIpiiBOflii na iiauaTK bc4> 
UocnofiHia óaaroflkiiHia iw.uiBUiiaca na Mena bo 
Bpc.via npofloji>KHTejiLHon Moefl acii3HH, a iicbo.il- 
ho Bi.iue.Tb to  yxtiimxejiKHoe 3ai(jno'ieHie, aro 
eiKcau Oin> 0Ka3ajib ctojikko Mii.iocreń GpcHiio- 
My Mocny xtjiy, KOTopoe cnopo rpt.KKHO 5yflen> 
pa3cwnaxKca bt, npaxb, ro nero a;c flo.waia oaai- 
flaiL 0Tb OrenecKofi ero .tioobii flyina Moa, ko- 
Topaa óe3b Bcanaro coMirliHia ą.ia Hero jfopoa;e 
Moero x kjia. H nante BcnoMiinaJib bt, 9t ° BpcMa 
BbipaJKenia offuoft npeispacnoH n fl0cToiH**nieft 
bo Bcbxb oTiiomeiiiaxb BiuieiicKoii flaMW, koto-
J)0U 51 HGflHBHO COOCmu^ 0TO CBOG
„Majio xoro, oTBlniajui oHa, flyuia Bania floponie 
IjjiH Bora, neiKe.ni p a  nacb caMiixb. “

„ 0  neMb bki 3aflyMajincK? “— c n p o c iu b  Mena 
kh.*** „U pycT uo, Banie cimejiLCTBo! oTB'laia.ib a. 
C e r o p a  flCHb Moeft C B apO u, a  Bb p p o r fc  a n e -
UMtlO B03M0JKH0CTH OTCjiyiKUTK MOJieOCHb, ’ITOÓW
njomecTH Bory óJiaroflapenie 3a 3 5  iicthhho cna- 
CTjuiBKixb .r liib , KOTopwMn a oóa3aiib ero O ie -  
'iecKOMy npoMHCJiy. “ „ pitCTBUTe.iKHo, aro rpycT- 
no, “ — CKa3aJib OHb paBuo/iyumo n oTBepHyjica
B1> dpyry io  cTopoiiy.

H ne nanie.ib Bb aroMb otbIitIi Hiriero iiee- 
cxecTBeiiHaro, n norpy3HJica cnoBa Bb cbou mci- 
Tania. TaiuiMb oópa30Mb iipotxa.in mli ne3aMrl;T- 
HO irllCKOJlI.ltO IiepCTb H IlpH0.1113H.lHCh ltb M'li- 
CTCIKy Pafl31IB0HHUIKaMb.

„ C t o m ! “  3aKpnnaJib kh. . tm h ih k y .
„ TIxo raKoe cjiymi.ioch? “ —  cnpociub a.

„B ott. npaBOCJiaBaaa nepi;oBi,!— onilaia.ib om,.
Mo®eMb oTCJiyjKHTK o.iaroppcT B eiinw n mo- 

•Teóem,. “
H ne bt. coctohhih oiiacaTL Moero ii3yjbie- 

Iiin, B M t c r t  cb  xiiMb caMHXb cjiafl icTH tinnnxb  
nyBCTBb, KOTOpUa II OmyTMJIb Bb CBOeMb ccp il-  
HB. Cto.ikko mniMaiiia, ctojikko y n a c iia  n y -  
'iacxiii caMaro iitw n a ro , 3aóoxjniBaro o xoMb, 
hto Hoaatno Ouao uiiTepecoBaTi, Oo.xke Mena, 
'lejKcjiii ero . —  11 rflta te  ?  B b  f lo p o r t , rfffc
Kaatpa Munyra flopora p a  iiyxeiiiecxByiomaro 
no jiojijkhoctii. II 'iyxi> Gkijio ne GpocH.icii na meio 
CioeMy cnyTHHKy, 3acwnajib ero HecBa3iiwMii 
'TpasaMii cBoen C.iaroppnocxii, a OHb oxirb'ia-XK 
na Bce ciiokohiioio yjkiókoio, BhipaacaBineio ctojil 
KpaciioptauBo bcio nojiHOTy npeBocxofliioil ero 
dymu.

Mli bki ni jim ii3b ko.ibcku, cuopo oxucKa.in 
CBaiiieHiniKa, n boui.hi Bb cTapyio, C łpY 10’ ncpe_ 
Biiimyio pepKOBK, rflt c.iaBn oTb iicKpeunen ny- 
>nn IIpeB tm aro GjiaropTCJin, n Mc*/iy npoaiiMb 
npimecb eMy CjiaroflapeHin n 3a to, i to  na aTon, 
pa3b ąajib srot TaKoro cnyTiinua.

lIpocTpancTBo Ha nyTH o t l  Jliiflu flo T p o p a  
uenpegcTaBJiaJio minero ffocTounaro ocoCemiaro 
BHiiMaHia.

Ho BOTb r p o p o .  CoJiHi(e ÓL1JI0 eme bkicoko, 
Korjja mw kt, hpmv noflbb3®ajin, a noTOMy a

Morb ucho paacMOTptn, o O m iń  Biigb ropop , 
HMtłomiM MHoro KpacHBaro n wiiBomicHaro. fl 
lieów.ib Bb HeMb 15  jrlsTb. Bb npop.iafeHiH 
9T0r0 BpCMCHIl TOpOflb BO MHOTOMb H3m1;HH.TCH 
u pa3yM'beTca itb .lynmeMy.—  T popo HeiiMteib 
TaKHXb npeKpaciiwxb oitpecTiiocTen KaKb Bh.il- 
ho. OflHa TOJiKiio cTopona ero Ha óepery HtMa- 
na Be.ui'iecTBeiina n naiBonnciia.—  3a to  yjiHgu 
niiipb, MocTOBiin Jiyjime, h Miioria 3pHifl nocTpo- 
CHHL1H Bb HOBOMb BKycli COCTaBjlHWTb HeOCHOpil- 
mo yispauienie ropofla.—  Bb oeoóeiiHOCTM 3acjiy- 
HtiiBaeTb BiiHManie yjnipa Beflyman Kb ryCepHa- 
TopcKOMy flOMy ii iuiomap, na KOTopon OHb no- 
CTpoeHb. 3p n ifi 3aHHM«eMua k.-kichiioio ntua- 
TOKł, ropoflCKOH) óo.iKimneio, flOMKi ryóepiiaTopa, 
ap x iep en  h Miiorie p y r le , ne liocpaMiuiHów rjiaB-
llKIXb yjnpb CaMOft CTO-lHIfU. — Ml»I OCTailOBII.lIlCK 
Bb riiMHa3ui.—  TaMb bo bccmk pa3rapb nponc- 
xojpuia nepecTpoHKa, a noTOMy npenopBaHie 
Bb K.iaccaxb noc.it Kamiity.ib eme He nain- 
na.iocK. H o Kaitb Miioroe npiiBeneiio Cw.io yace 
Kb OKoimaiiiio, to n ycnt.ib npn ocMOTpt pa- 
ÓOTb BHHKIIYTK Bb lUiaHb IipiirOTOBiWeMarO 3fla- 
Hin. Hejib3H Gkijio neypBiiTLcn cMtT.iHBocTii 
apxnxeKTopa n ne npiniecTii b l  flymt, iicKpeHneń 
OdaroflapHOCTii yueóHOMy uana.iKCTBY 3a btott, 
iiacToflujiii noppoKb ooyqaiomeMycH KiHoniecTBv. 
Cb nynieBHUMb VpBOJlLCTBieMb CMOTpliJIb H 
na iipaBH.iKiiocTi, Bb pacnpeflLieniii ii ynoónocTi, 
Bb iioM’feiuemaxb bo Bctxb iiojipoGiiocxaxb, KaKb 
Bb ca M O fi riiMna3in, laub n Bb HaxoflnujeMCH 
bt, n liCKo.iKKii.xb niaraxb < *b Hea 3puin Ha3Ha- 
nenuoMb fl.in noM limeniii naHcioHa.—  BmiKaa bo 
heli Mejlonii cb caMoro nepHTMuecKOio CTporo- 
criio, flojUKHO floOpocoBtoTiio npn3iiaTLca , TTO 
3pnin coucpuieiiHo ypBJieTBopaioTb CBoeMy npefl- 
Ha3iianeniH). A -ito Bcero ypBliTe.iLH'be, >ito 
mu flBa 3aBCfleni« , npn caMLlXb yM'bpeHiiuxb 
ii3flep*itax,L> nepecTpoeuLi,^— 0p o  M3b ciaparo 
/loMiniHKaHCKaro MOHacTbipa, a flpyroe H3b ciapoii
lIoMIIHIIIsaHCKOH nilBOBapHIll!

(JIpodojioKeme enpedbj.
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W rADOM OŚOI ZAG RANICZNE.  
P O G L Ą D  OGÓLNY.

Wiadomość o odpłyuieniu króla Franciszka II 
do Sevilli w dniu 12 września  okazała się myl­
ną. Telegraf przesła ł  był oznajmienie, ze d. 13 
w  Gaecie król m ianow ał nowy gabinet, lecz to 
oznajmienie przypisywano jakiem uś nieporząd­
kowi służby telegraficznej i n ik t n iew ą tp ił  o 
osta tecznem  opuszczeniu i tronu i k ra ju  pi’zez 
młodego króla tułacza. Tym czasem  późniejsze 
i w prost z widowni tych zdarzeń nadesłane do­
n iesienia , już wątpić nie pozwalają, że F ra n ­
ciszek II m iał zam iar ,  z 2 5 , 0 0 0  wiernych 
sobie, po większej części cudzoziemskich żo ł­
nierzy, uietylko bronić się w trójkącie, złożo­
nym z G ae ty ,  V ulturno i Kapui, ale nadto, 
połączywszy swe siły z wojskiem i oddawszy je  
pod naczelne dowództwo jen e ra ła  Lamoriciore, 
powziął nadzieję zwycięztwa nad Garibaldim i 
powrotu do pełności uprzedniej władzy. Zam iar 
te n  był dobrze obmyślany. Może ochotnicy 
G ariba ld iego , nie zrozumiawszy umiejętnych 
obrotów je n e ra ła  Lam oric iere , daliby się wcią­
gnąć do walnej b itwy w o tw artem  polu z woj 
skiem ćwiczonem i wszystkie  składowe swe 
cz ę śc i , jako  to : a r ty lle rję  , jazdę i piechotę 
w należytej wym ierności posiadającem; może 
w takich w aruukach sztuka wzięłaby górę nad 
zapałem, jedna zaś przegrana w podobnego r o ­
dzaju wojnach , zapał oziębia , zwątpienie 
lotem błyskawicy roznosi i zwykle osta teczną 
klęskę powstaniu zw iastu je . Zrozumiano to 
w Turyn ie ,  potrzeba więc było, bądź co bądź, 
przeszkodzić połączeniu wojsk papieskich z nea- 
politańskiemi i dla tego lir. (lavour, zamkną­
wszy oczy na dyplomatyczne kłopoty, z tak im  
pośpiechem rzuc ił  5 0 . 0 0 0  wojska na państwo 
kościelne, aby zbrojną jego siłę jednem  ude­
rzeniem rozgromić. Na odgłos przybywających 
zastępów W ik to ra  Em m anuela , ludność M archji,  
Umbrji, a naw et Kampanji rzym skie j,  zadrżała 
z radości i wszędzie chorągiew trójkolorowa 
powiewać zaczęła; załogi papieskie, z m ias t  i 
okolic, m usia ły  chronić się do cytadel źle uzbro­
jonych, nie opatrzonych w żywność i zapasy 
wojenne , za ukazaniem  się przeto wojsk pie- 
monckich, jedne  po drugich oddawały się w nie­
wolę wojenną , tak ,  i e  nim  jeszcze do ja k ie j ­
kolwiek bitw y przyszło, ju ż  6 , 0 0 0  żołnierzy 
Lam oric iera  broń złożyło. Obroty je n e ra ła  Cial- 
dini tak  tra fn ie  działały, że je n e ra ł  Lam oric iere  
od głównego punktu  swego oporu—  Ankony, od­
ciętym  zosta ł;  aby więc czy ten  błąd swój na­
praw ić , czy n ieuchronną konieczność zwalczyć, 
naczelny wódz wojsk papieskich postanowił prze­
łam ać zajęte silne stanowiska przez je n e ra ła  
Cialdini i w 1 1 ,0 0 0  swego wojska na dniu 18 
września, pod Caste lf idardo  z w ie lką  n a ta rczy ­
wością na P iemontczyków uderzył, b i tw a  była 
zacięta, ale nie długa. Lam oric ie re  został 
pobity, czterotysięczny oddział, który z Ankony 
w yszedł dla spółdziałania wojskom papieskim,na- 
zad do tw ierdzy wpędzony; główny korpus L a m o ­
r ic ie ra ,  rozbity, cofnął się s trac iw szy  wielką li­
czbę poległych, 6 0 0  jeńców, 6  dział i wicie c i ę ­
żarów obozowych. Je n e ra ł  L am oric iere  ledwie

w towarzystwie k ilkunastu  jeźdźców, unosząc 
życie, zdołał schronić się w Ankouie; lecz i tam  
niedługo osiedzieć się potrafi,  od lądu bowiem 
siły zwycięzkiego jen e ra ła  Cialdini, od morza 
flota adm ira ła  P e rsa n o ,  ściskając twierdzę, 
zmuszą j ą  do poddania się Piem ontowi. Jenera ł 
P im audau, prawa ręka Lam oric iera , śm ierte l­
nie raniony i przeniesiony do obozu piemonc- 
kiego, mimo najtrosklwszćj pomocy lekarskiej, 
zakończył życie. W ieść o tej klęsce stanowczo 
wpłynąć musi na postanowienie F ranc iszka  II, 
który już  t e r a z ,  widząc najzupełniejszą bez­
skuteczność dalszego oporu, do Sevilli odpłynie.

O Garibaldim krążą ja k  najsprzeczniejsze 
wiadomości. Jedni tw ierdzą, że wpływ Mazzi- 
niego bezwarunkowo um ysł dyktatora  opano­
w ał,  że ten arcy-wichrzyciel juz  do Neapolu 
przybył i ze swych kryjówek na ja w  wystąpił; 
drudzy najmocniej w ierzą, że tylko pozorny roz­
b ra t  między Garibaldim a hr. Favour istnieje , 
w rzeczy zaś działania obydwóch spaja  na jśc i­
ślejszy węzeł zgody. Dowody i jednych i d ru ­
gich ledwie, że się nie równoważą, bo któż nie 
widzi, że, bez pobłażania hrabiego Cavour, cią­
głe zasilanie Garibaldiego w Sycylji ludźmi, 
bronią i pieniędzmi było n iepodobne, że bez 
zmównego jakby  wtargnien ia  wojsk piemonckich 
do państw  kościelnych, zaledwie s tarczyłoby sił 
dyktatorowi do ostatecznego pokonania F ra n c i­
szka I I ,  bronionego nie przez W łoskie , ale przez 
cudzoziemskie wojsko; że bez przyjęcia dowódz­
tw a  przez adm ira ła  piemonckiego P ersan o ,  nad 
połączoną flotą, neapolitańską i sardyńską, dzia­
łania  i Garibaldiego i h r .  Cavour niemoglyby 
być tak  s tanowczemi, ja k  są dzisiaj. Tymcza­
sem zwolennicy przeciwnych tw ierdzeń, przy­
wodzą na ich poparcie, że Garibaldi, k tóry wnet 
po swem wejściu do Neapolu kom itet Mazzi- 
n istowski rozw iązał,  w kilka dni nie tylko to 
postanowienie cofnął, ale w dzienniku urzędo­
wym sani w obronie świeżo potępionego tryum - 
w ira tu  s taną ł ,  że przysłanego z T urynu , a se r­
decznego przyjaciela s w o je g o ,  D e p r e t i s a  
z urzędu sycylijskiego prodyktatora złożył, za 
to tylko, iż ten  mąż s tanu , ulegając jednom yśl­
nej p raw ie woli mieszkańców Sycylji, o spe ł­
nienie ak tu  połączenia wyspy z Piem ontem  na­
legał, że nakoniec dyk ta to r  świeżo list do króla 
W ikto ra-E m m anuela  przesła ł ,  w którym  d o m a ­
ga się, aby hrabiego C a v o u r  i pana L u i g i -  
F  a r  i n i  wnet z gabinetu  swego oddalił. W  tej 
sprzeczności, słów i czynów wyrzec ostatecznie 
i na czćmkoiwiek pewnem zdania oprzeć nie 
podobna, boć i  rozgłośn y lis t  Garibaldiego do
Palerm itanów , w którym zapowiadał, że dopie­
ro z K w i r y n a l u  połączenie W łoch południo­
wych ze środkowemi i pólnociiemi ogłosi, dzien­
niki podają za zmyślony, a S i r  E d w'i n J  a ni e S, 

w liście do jednego z przyjaciół, do Londynu p i­
sanym, powtarzając rozmowę z Garibaldim od- 
kyłdi daje świadectwo najczulszemu przyw iąza­
niu dyktatora  do osoby W ik to ra  Emmanuela. 
W szystk ie  te ta jem nice  w krótce wyjaśnionemi 
będą; parlam ent piemoncki zwołany został na 
dzień 2 października do Turynu; hr. Cavour 
s tan ie  przed izbami i całą  politykę swoję szcze­
rze, dokładnie i bez przemilczeń opowiedzieć

będzie m usia ł,  i jeżeli rzeczy do tego stopnia 
doszły, że naród, w osobach przedstawicieli 

I swoich, zawyrokuje, wówczas prawda w całej 
swej czystości zabłyśnie.

Spraw a W łoska  zbliża się więc do rozwiąza­
nia. Niedobitki papieskiego wojska nie ostoją 
się na ziemi włoskiej; Niemcy i Irlandczycy 
w rócą do domów, a młodzież przedmieścia św. 
Giermana odjedzie na je s ień  i zimę do Paryża 
i wolno je j  tam  będzie dąsać się, przechwalać 
i niepowodzenie swoje Lam oricierow i przypisy­
wać. Ojciec św., w reskrypcie  przesłanym wiel­
kiemu ja łm użnikow i wojsk swoich, wyraził n ie­
zachwianą ufność, że spór o władzę świecką sto­
licy świętej na je j  korzyść wypadnie; podajemy 
to pismo w zupełności dla tego, iż zdaje się u 
suwać obawy, jak ie  się we F ra n c j i  rozniosły, 
że Pius IX Rzym opuści, co dało powód dzien­
nikowi l e C o n s t i t u t i o n n e l  do a rtykułu  
powstającego na ten zam iar; ten  a r ty k u ł ,  pię­
kny tre śc ią  i wysłowieniem, umieściliśmy po­
dobnież w dzisiejszym Kurjerze. Dziwne są 
drogi, jak iem i cesarz Francuzów  włoską polity­
kę swoję prowadzi. Tyle razy pow tarza ł, że od­
powiedzialność swoję co fa ,  że za łatw ienie  doli 
W łoch sam ym  W łochom zostawi, a tym czasem , 
z powodu szerzących się wieści, że nowe pomno­
żenie państw  W iktora  Emmanuela wcieleniem 
Obojga Sycylji, ustępstwem wysp Sardynji i Elby 
opłacić sobie każe, polecił dziennikowi la Pa­
tr ie  urzędowie zadać k łam stw o tem u  oskarże­
niu i wyraźnie zapowiedzieć, że choćby połączę 
nie Neapolu i Sycylji s ta ło  się czynem speł­
nionym, on go nie uzna. Widocznie przeto j e ­
dnolite W łochy trw ożą wyobraźnię Napoleona 
i biograf Juljusza Cezara lęka s i ę , aby Gallja 
znowu kiedyś przez za-alpejskie legje podbitą 
nie została.

Mimo całą  ważność zdarzeń toczących się 
na pół-wyspie, um ysły  w inną stronę zwracać 
się poczynają. Już  dzienniki podniosły ży­
wotne pytanie  przyszłego urządzenia między­
narodowych stosunków i my zamilczeć o niem 
nie możemy. Nim atoli bliższe dane nie do­
s tarczą  środków do jego zgłębienia, powtórzy­
my to, co jeden  z dzienników stolicy (1) w tym 
przedmiocie m ów i:  „Czas zmienia pojęcia i je  
dnemu przekonaniu daje przewagę nad dru- 
giem. Co przed dziesięciu la ty  było t rw a ­
łem , dziś stało się chwicjnem i wątpliwćm. 
Znakomite słowo M etternicha o ciężącym na 
polityce austry jack ie j obow iązku , przeciwne 
je s t  nowym ideom. Mogło ono być rzeczyw i- 
stem w swoim  czasie przekonaniem tego m ę­
ża s tanu , obecnie zaś byłoby tylko wyskokiem 
dowcipu. Powodź lat wiele z sobą uniosła i 
taż A u s tr ja  zziajana m arnem i zabiegami u- 
trzymać co się z rąk  wyślizgało, zam iast op ie ­
rania  się z dawną natarczyw ością  duchowi cza­
su, zwolna, ale stanowczo, wchodzi na nową 
drogę— drogę jaw nego odrzucenia przeszłości.

Przed czterdziestu  laty, trzy  europejskie m o­
cars tw a  zaw arły  z sobą ś w i ę t e  p r z y m i e ­
r z e ,  celem położenia tam y nowoczesnym usi­
łowaniom i obrony dziejowych zasad. Od 
' 8 2 3 — 1 8 5 3  przym ierze zachowało zupełną

więcej jednak nominalną, niż rzeczyw istą  siłę. 
W  przeciągu tego czasu uwaga Europy wyłącz­
nie n iemal była na W schód skierow aną; w e­
w nętrzne je j  położenie ledwie kiedy nie kiedy 
dawało powód do przypomnienia umówionych 
warunków . W  1 8 5 3  polityka aus try jacka  
s ta rg a ła  ten  związek, objęcie zaś rządów przez 
książęcia re jen ta  pruskiego za tarło  naw et o- 
s ta tn ie  jego ślady. P rzym ierze um arło .

Siedm lat minęło od czasu, w k tórym  A u­
s t r ja  nadała  nagły  zwrot swoim politycznym 
spółczuciom i wieść rozniosła się o zawarciu 
n o w e g o  ś w i ę t e g o  p r z y m i e r z a .  Być 
może, że ta  wieść je s t  zasadną, być może, że 
nią nie j e s t ; w każdym jednak  r a z i e , jeżeli 
ma się sprawdzić, nowe to przym ierze będzie 
rzeczywiście n o w e m .  Z upływem lat weszły 
nowe pojęcia w życie narodów i w sfery rządo­
we. Co było przed tem  spójnią, dziś s tało  się 
środkiem rozkładu; w czćm dawniej up a try w a­
no kotwicę zbawienia, te raz  to samo stało  się 
przyczyną wątlącej nieruchomości. Nowe 
święte przymierze jes t  m ożliwe, ale na tych  
zasadach, na k tórych trzym ało  się przymierze 
rozerw ane w 1 8 5 3  roku. Upadek pierwsze­
go najlepiej dowiodł wątłości jego  podstawy, 
początek drugiego powinien być uświęceniem 
podstaw nowych. S tan  wewnętrzny i poliły­
ka m ocarstw , gotujących się do zbliżenia z so­
bą, służą za s tw ierdzenie  tego, cośmy powie­
dzieli. Przym ierze może być św ię tem , ale w 
tak im  tylko raz ie , jeśli uświęci i uprawni tro ­
skę o rzeczywiste szczęście narodów. W t a ­
kim  razie obawa o jego trw ałość  będzie d a ­
rem ną ; jeżeli zaś zerwanie, które  zniszczyło 
dawne przym ierze, było polityczną zdradą, te ­
dy zdrada nowemu, będzie suchotniczem sko­
naniem .

W Ł O C H Y .

PJrJilOBT. Turyn, 16 września. Ludzie otacza­
jący Garibaldiego popychają go dalej, niżby za­
pędzać się należało mężowi, tak serdecznie odda­
nemu sprawie wloskićj. W iadomości z Neapolu 
są zatrważające. Dyktator mianował komendan­
tem miasta pana Sirtori, człowieka uczciwego ale 
republikanina; podsekretarzem zaś jeneralnym  
chirurga Bertani tćjże barwy. Do Londynu w y­
syła Karola Cattaneo, znanego z pism swoich 
przeciw domowi Sabaudzkiemu i republikanckich 
przekonań. Nakoniec prodyktatorem w N eapo­
lu naznaczył margrabiego Jerzego Pallavicini 
Mediolaiiczyka, senatora królestwa Piemonckie­
go, będącego w ciągłej opozycji z gabinetem hr. 
Cavour. Jest to człowiek szczerze przywiąza­
n y  do- G a r ib a ld ie g o ,  ale niezdolny do kierowa­
nia tak skomplikowaną rządową machiną. Dodać 
należy, że Garibaldi pisał list do króla W iktora- 
Emmanuela, w którym stanowczo żąda oddale­
nia pp. Cavour i Farini, którzy p r ze z  swoje in- 
tryy i odrodzeniu Wtoch przeszkadzają. Król miał 
odpowiedzieć w sposób jasny i stanowczy. Gabi­
net więc słusznie chwycił się środków sprzęży- 
stycb i doraźnych. Garibaldi wzywa patryotów 
do zebrania się na Kapitolium, tak, jakby woj­
sko francuzkie nie istniało; ale gabinet postano­
wił przeszkodzić napadowi na Rzym i W enecję, 
odkładając rozwiązanie tych dwóch pytań na sąd 
W łoch i Europy. S iły  piemonckie są w Peru- 
zie. Tyrol i Frioul pełne wojsk austryjackich. 
W szyslko jednak zapowiada, że Austrvjacy mieć 
się będą tylko obronnie. W  pierwszćj chwili od­
jazd pana Talleyrand wywarł wielkie wrażenie,

K ILKA SŁÓ W  O K itE D Y O IE  ZIEM SK IM .

(D alszy ciąy ob. N . 72).
T ak  te d y  w zasto so w an iu  do g o sp o d a rs tw a  w iejskiego 

i  ro ln ic tw a , k re d y t m a dw a zad an ia , dw a ch a ra k te ry . R az 
j e s t  to  s t o w a r z y s z e n i e  w ł a ś c i c i e l i  7. i e  m-  
s  k  i c h  z k a p i t a l i s t a m i ,  z i e m i  z k  a  p i t  a -  
1 c m,  s i t  p r z y r o d z e n i a  z p r a c ą  r  z 1 o w i c-
k  a,  k t  ó r a  s t w o r z y ł a  n a r z ę d z i a  p o t r z e ­
b n e  d o  p r a c y ;  j e s t to  z b i ó r  o. p  e, r a  c j  i m a j ą ­
c y c h  n a  c e l u  u t a t  w i t n i  c  l a k o w e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a ;  u ł a t w i e n i e  w ł a ś c i c i e l o ­
w i  z i e m i  n a j m u  n a r z ę d z i  p o t r z e b n y c h  
d o  u p r a w y  j e g o  z i e m i ;  d ru g i ra z  j e s t to  z li i ó r 
o p e r a c j i  u ł a t w i a j ą c y c h  u r u c h o m i e n i e  
k a p i t a ł u  u ż y w a n e g o  w g o s p o d a r s t w i e  
w i e j  s k i ć m , k a p i t a ł u ,  k t ó r y  z p r z y r o ­
d z e n i a  s w e g o  p  o w i n  i e ń b y b y ć  r  u c h  o-  
m  y m,  a  k t ó r y ,  w s k u t e k  n i e p r z y j a z n y c h  
o k o l i c z n o ś c i  s t r a c i ł  s w o j ą  r u c h o m o ś ć .

W łaściw ie ty lko  p ie rw sz a  z w ym ienionych kategory j 
k red y tu  należy  do k red y tu  ziem skiego śc iśle  p o jm ow ane­
go , d ruga  w spólna je s t  p rzed sięb io rstw o m  g o sp o d a rs tw a  
w iejskiego z p rz e d s ię b io rs tw a m i innych  g a łęz i p rzem y słu ; 
d la  tego będziem y tu ta j  m ów ili ty lko  o tym  p ićrw szym  
ro d z a ju  k red y tu  z ie m s k ie g o , tem  bardzić j , że i p ro je k t 
k o m m iss ji, k tó ryśm y p rzy toczy li, mówi o tak im  ty lko  k re ­
dycie, to  je s t  o stow arzy szen iu  w łaśc ic ie li z iem skich  z ka­
p i t a l i s t a m i ,  o przem ysłow ej spółce je d n y ch  z d rug im i. 
O d rug im  ro d za ju  k redy tu  ziem skiego, o u ru ch o m ien iu  k a ­
p ita łu  ro ln ic zeg o  , nam ienim y ty lko  , że w pań stw ie  R os- 
sy jsk ićm , o ile  w iem y, e x y s tu ją  ty lk o  dw a zak łady  ta k ie ­
go k re d y tu  : je d e n  z nich w C harkow ie ; j e s t to  to w arzy ­
stw o  u rząd zo n e  n a  akcjacłi (bezim ienne) d la  w ydaw ania p o ­
życzek w łaśc ic ie lom  w ełny  , k tórzyby nie m ogli je j  sp rz e ­
d a ć  n a  dogodnycli w aru n k ach  ; d rugi w gub ern ji P łdck ić j, 
w  K ró lestw ie  po lsk iein , gdzie n ie  daw no założone zosta ło  
to w arzystw o , m ające  na ce lu  u ła tw ien ie  odbytu  w szystk ich  
bez w y ją tk u  p ro d u k tó w  krajow ego gosp o d a rs tw a  w iejskiego.

T u  j e s t  m ie jsce  sp ro s to w an ia  b łędnego , a  pow szechn ie 
p rzy ję tego  p o jm ow an ia  k redy tu . Z w yczajn ie  pod im ie ­
niem  k red y tu  w ogólności, i k red y tu  ziem skiego szczegó l- 

rozum ie s ię  p o ż y c z k a  p e w n e j  s u  m m y  p i  e -  
p j*  111 j ;  d la  tego  za  n ieodzow ny w aru n ek  tego "kredytu 
żv czon 'ie s’*ł 1 je d n ć j s tro n y  chęć i m ożność zw ro tu  po- 
ta k ic g o 1zliUmnly» 1 d ru g ie j s tro n y  ufność  w niezaw odność 
j e  się  tak A "lu ' •‘’am  zw ró t pożyezonćj sum m y, po czy tu - 
zu p e łn ie  konieczny. T ak ie  w idzen ie  rzeczy  je s t
ta k  i w p rak ty ep .'" ’ow adzi do Wielu błędów , ja k  w teo rji 
h u  w id zen ia  powst^t" pow iedzieć , że z tego  sp o so - 
p rodukcy jnego  z k r r n ^ ' t a l n e  zm ieszan ie  p o jęć  k red y tu  
H lanqu i s ta rs z y  n azy w a .'^  konsum pcyjnym  , (tego co np.

e  s  c o m  p  t  e d e 1 a  v i d  i t  z tćm , co onźe nazyw a 
rz e c z  użyć  pożyczony kap ita ł ^"'-yw iście  in n a  w cale  je s t  
z d o ln ą  do p ro d u k c j i , a  inna  ■ aby uczynić ziem ię 

lub  d an ie  balu  , a  przeeię.j, na  kup ien ie  po-
rozm ow ie 

rzypuść-
ied n o  i d ru g ie  zw yczajom  się nazyw a 
m y, że w łaśc ic ie l pew nćj p rz e s trz e n i z i j ^

ł’ ° Ż y c z y ł

pew ną sum m ę p ien ięd zy  , s reb rn y ch  ru b li lub k red y to ­
wych biletów  i takow ą pożyczkę zabezp ieczy ł n a  sw ojćj 
ziem i. Coby te ż  było , gdyby w łaściciel te n  zostaw ił 
pożyczoną sum m ę w p ierw iastkow ym  s ta n ic  ru b li lub bi­
letów  ? czy m iałby  z tą d  ja k ą  k o rzyść?  i czy nakoniec  
sam  jogo w ierzycie l byłby rzeczyw iście  zabezpieczony, 
że k a p ita ł jego  p rzy n iesie  m u p ro cen t ? oczyw iście 
n ie . Ja k  w łaśc ic ie l b ędzie  m iał dochod  ze sw ojej z ie ­
m i, ta k  i jego  w ierzyciel k a p ita l is ta , rzeczyw iście będzie 
pew ny o d eb ran ia  należnego m u p ro c e n tu  dop ićro  w ten ­
czas, k iedy  p ierw szy  z n ich  , pożyczone p ien iąd ze  za ­
m ieni w n a rzęd z ia  i środk i n iezbędne do p rod u k c ji ro ln i 
czej, w budow le gospodarcze , m aszyny , i t. d ., k iedy na 
jego  ziem i rzeczyw iście  zaczn ie  się  ta k a  p ro d u k c ja  i od­
byt je j p ro d u k tó w . 1 'o jęcie k red y tu , jak o  pożyczki pew nej 
sum m y p ien ięd zy  zo s ta ło  je sz c z e  ze śred n ich  wieków, 
z czasów  grubego sposobu  p ro w adzen ia  p rzem y słu , w k tó ­
ry ch  m eta lliczn e  p ien iądze  poczytyw ano za ja k iś  ta lizm an , 
n a  nabycie k tó rego  p o trzeb a  było iożyć  w szystk ie s ta r a ­
nia. D la is to ty  k red y tu  rzeczyw iście  p o trzeb a  nie p  i e -  
n i ę d z y, a le  sam ych  n  a  r  z ę d z i, zas tosow an ie  których 
do ziem i m oże j ą  uczynić  p ro d u k c y jn ą , a  k tó re  zw y­
czajn ie  nab y w ają  się  za  p ien iąd ze , N arzędzia  te , p o n ie ­
waż są  poży teczne , m a ją  w ięc handlow ą w arto ść  i cenę 
rynkow ą i d la  tego zw yczajnie szacow ane są na  pew ną 
ilość pieniędzy; n ie idzie jed n ak  zatćm  bynajm niej, żeby 
w łaśc ic ie l ziem ski zm uszony był koniecznie d la  ich n a ­
bycia  d o  p o  ż y c z a  n i a  p ien iędzy , żeby za  te  znów 
p ien iąd ze  kup ić  p o trz e b n e  m u narzędzia . D la o sią g n ie -  
n ia  tego celu dosyć mu będzie  w y s t  a  w i ć n a  s w o- 
j ą  z i e m i ę  o b 1 i g a  c j  ą  i z a  b e s p i e o Z y ć o d 
n i e j  w y p ł a t ę  p e w n e g o r  o c z n e g o p  i  o-  
c e  n t u .  I d rugi z w arunków  k re d y tu , poczytyw any t a ­
koż z a  n ieodzow ny, k o n i o e z n o ś ć z w r ó t  u  p  o-  
ż y e z  o n e j  s u m m y ,  bynajm niej ta k im  nie je s t.  
P rzypuśćm y n p ., że ja k ib ą d ź  w łaściciel ziem i m a jć j 3 ,000 
d z ies ięc in , a l e ,  że na  tej. ziem i n iem a an i budow li go­
sp o d a rsk ich , an i na rzęd z i ro ln iczych  i m aszyn, że część 
jć j ja k a ś  p o trz e b u je  o su szen ia , słow em  , że na tć j ziem i 
nie m asz p ro d u k c ji ro ln icze j i ona nie przynosi dochodu. 
Z d rug ie j s tro n y  ex y s tu je  k a p ita lis ta  , m ający  do um ie­
szczen ia  k a p ita ł  w a r tu ją c y  £'5,000 ru b li— P rzypuśćm y, że 
w łaśc ic ie l rzeczonej ziem i w ystaw ił na  n ią  ob ligacją , na 
nabycie  k tó rć j k a p ita lis ta  użył całego swego k ap ita łu ; 
w łaściciel ziem i, w szedłszy  tak im  sposobom  w spó łkę  z k a ­
p ita l is tą  , uży ł teg o  k a p ita łu  na  zrob ien ie  sw ojej zimni 
p ro d u k cy jn ą . P rzypuśćm y , da le j , że w szystk ie operacje 
w iodące do te g o  celu  ju ż  są  w ykonane, budow le gospo­
d a rsk ie  w zniesione, n arzęd z ia  i m aszyny nabyte i u rzą ­
dzone i t. d ., słow em  k a p ita ł zas to so w an y  do ziem i, i pa 
nićj m oże się  ju ż  zacząć  p ro d u k c ja . P rz y  zas tosow an iu  
do nićj (lalszćj p racy , p rzy  u rząd zen iu  n a  nićj p rzed się ­
b io rstw a ro ln iczego i odbytu  jeg o  p rod u k tó w  , z iem ia  tn j  

zaczyna p rzy n o sić  dochod  , k tó rego  w przód nie daw ała; 
p rzypuśćm y, że dochod  ten  w yniesie po 2 r. od d z ie s ię -, 
ciny, a  za tćm  G,000 r. od całej p rz e s trz e n i ziem i. Z tćj 
sum m y k a p ita l is ta  w eźm ie roczn ie , z a  lo k ac ją  swego k a ­
p ita łu  p rzypuśćm y po 4 od s ta , co w yniesie 1 ,000 r .,  re sz ta , 
w pew nćj p ro p o rc ji rozdzie li się m iędzy  w łaścicielem  ziem i, 
p rz e d s ię b ie rc ą  ro ln ic tw a  i ro b o tn ik am i. Z upełp ie  n ie m asz

pow odu sądzić, żeby k a p ita lis ta , m ając  zabesp ieczony  ro ­
czny dochod 4 od s ta  od swego k a p ita łu , m ia ł kiedykolw iek 
in te re s  odeb ran ia  n azad  tego k a p ita łu , w ycofania go z tej 
k o rzy stn ć j d la  n iego spółki; tćm  bardziej n ie m ożna w no­
sić , żeby on m ia ł k on ieczną  po trzeb ę  udaw an ia  się o to 
do sam ego w łaśc ic ie la  z iem i, sw ego w spóln ika . Gdyby 
k a p ita l is ta , d la  jak ich b ąd ź  powodów, żą d a ł w ycofać swój 
k a p ita ł ze spó łk i z w łaścicielem  ziem i, w tenczas , p rzy p u ­
ściw szy, że w k ra ju , w k tó rym  się ta  sp ó łka  odbyw a, p rz e ­
m ysł w ogólności z n a jd u je  się w dobrym  s ta n ie  i j e s t  do­
syć k ap ita łó w  p o trzeb u jący ch  u m ieszczen ia  , w ypadnie 
m u ty tko  w yszukać innego k a p ita lis tę  , k tó ryby  się zgo­
d z ił za ją ć  w te j spółce m iejsce , k tó re  on opuszcza; d la  
tego będzie  on ty lko  m u sia ł, ty tu ł  sw ojćj w łasności na 
k a p ita ł i n a  należne od niego p ro c e n ta  , o f i a r o w a ć  
innym  k a p ita lis to m , w ystaw ić go na  sp rzed a ż  , ja k  się to 
dz ie je  w N iem czech i K ró lestw ie  po lsk ićm  z lis tam i z as taw - 
n e m i , k tó re  n iezem  jnnóm  nie są  j e d n o  t y . t u l ę  m 
w ł a s n o ś c i . n a  k a p i t a ł  w ł o ż o n y  «  s p  ó ł- 
k ę r o l n i c z ą  i n a l e ż n e  o d  n i e g o  p r o ­
c e n t  a. Im  w k ra ju  jak im  w ięcej j e s t  sw obodnych k a ­
p ita łów , (o j e s t  im  więcćj w n im  się  zn a jd u je  dobrze i 
k o rzy stn ie  p row adzonych ro zm aitych  p rzed sięb io rs tw  p rz e ­
m ysłow ych, p rzynoszących  d o c h o d y , z k tó ry ch  rob ią  się 
o sz czędzen ia  i fo rm u ją  się  k a p ita ły  , tćm  w ięcćj będzie 
w każdym  ra z ie  ochotn ików  do nabycia  każdego w y s ta ­
wionego n a  sp rzed a ż  ty tu łu  w łasności n a  k a p ita ł, k ażd e ­
go lis tu  zastaw nego. Je ś li zw yczajn ie  z dochodów  ziem i 
o d k ład a  s ię  pew na część na  stopniow e sp łacen ie  użytego 
n a  tć j ziem i k a p ita łu , czyli j a k  s ię  m ówi na jego a  m o r -  
t  y z a  c j ą  (na stopn iow e w ykupienie z obiegu listów  za­
staw nych), ted y  ta k a  a m o rty zac ja  stan o w i o p e rac ją  zu ­
p ełn ie  uboczną , i m ato  co do praw dziw ćj is to ty  k red y tu  
ziem skiego n ależącą . Z naczen ie tć j  o p erac ji w yjaśnim y 
niżej.

N ieodzow ne i konieczne w aru n k i k red y tu  ziem skiego, 
w ypływ ają z sam ćj jego  is to ty , z celu  w którym  o peracje  
s tanow iące  k re d y t byw ają p rzed sięb ran e . K redy t, jake

w ypada z tą d  p rze to , że z iem ia  by też  n ajżyzn ie jsza , gdy 
j e s t  po łożona \y znacznej od ległośc i od m iejsc  odbytu , od 
m ia s t ludnych  i zam ożn y ch , od p o rtó w  m orsk ich  lub od 
m iejsc , w których  się z n a jd u ją  w znacznej ilości fabryk i 
i m an u fak tu ry , nie m oże służyć do p ro d u k c ji, i op erac je  
k redy tow e n ie  m ogą hyc z k o rzyścią  do n ićj zastosow ane . 
S tepy  np . K irg izkie m a ją  g ru n t bardzo  żyzny, a p rzec ięż  
w ątp ić  należy , c z y , p rzy  okolicznościach  . w k tó rych  się

 v , .._ ------ zab esp —— ....................
sów  k a p ita lis ty , lo w iem y  p o k ró tce  o je d n y c h  i o d ru ­
gich. C el, d la  k torego operacje  stan o w iące  k red y t z iem ­
ski byw ają  p rzed sięb ran e , d la  k tó rego  fo rm u je  się  spó ł­
ka  m iędzy  w łaścicielem  ziem i i k a p ita lis tą , j e s t  jak eśm y  
to  w idzieli J 'j7 tak że , p ro d u k c ja  ro ln icza , k tó ra  m a się 
odbyw ać na  ziem i; d la  tego najp ierw szym  w arunkiem  tego 
k red y tu  je s t,  aby  ziem ia  cx y sto w ata  rzeczyw iście i w p e ­
w nych w arunkach , aby m ogła być zd o lną  do u rząd zen ia  
r ia  niej p rzed sięb io rstw a  ro ln iczego . M nie jsza  lub w ię­
k sz a  gposobnosr. ja k ie jb ą d i ziem i d o  p rzy jęc ia  na  sio 
p rzed sięb io rs tw a  rolniczego zależy  nie ty lko  o d  w łasno­
śc i s k ł a d a j ą c y c h  j ą  grun tów , a le  je sz c z e  od ek

ro zm a ity ch  p roduk tów  ro ln ic tw a ; w ta k im  raz ie  u p raw a 
ich  m oże hyc k o rzy stn ą . D rug im  w arunkiem  k red y tu  
ziem skiego  j e s t  zachow anie n a leży te j p ro p o rc ji m iędzy 
z iem ią  i k ap ita łem , w chodząeem i w spó łkę , d la  p ro w ad ze­
n ia  p rodukcji ro ln iczej , czyli zachow anie należytego s to ­
sun k u  m iędzy w arto śc ią  ziem i i ilo śc ią  w kładanego  w nią 
k ap ita łu . Z aslosow yw ać w iększy n iżeliby  należało  kap i- 
(a t do  ziem i, znaczy zupełn ie  to  s a m o , co używ ać p a ro ­
w ych pługów  do upraw y nie w ielkiego , położonego w po­
leskie j w iosce ogródka. Je ś li np- z iem ia  w arta  n ie wię­
cćj ja k  100 r. , w łożenie w nią k a p ita łu  w artu jąceg o  
10,000 r. w ’rzad k im  p rzypadku  m oże być korzystnem , 
zw łaszcza  w p rzed sięb ie rs tw ie  śc iśle  ro ln iczćm  a). P o-

(a) P rosim y czy te ln ik a , aby zw rócił uw agę n a to , że i l o ś ć  
k a p i t a ł u  m a być, s to so w a n ą  nie do i l o ś c i  ziem i, 
a le  do je j w a r t o ś c i  h a n d l o w e j ,  i że tu  m ów i­
m y jed y n ie  o p rz e d się b ie rs tw ie  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego, 
je ż e l i  np . w eźm iem y pod uw agę dw ie d z ie s ięc in y  ziem i 
zupełn ie  jednakow ych  w łasności g ru n tu , z k tó rych  je d n a  
p o łożona j e s t  w śród  lasów  P o le s ia , a  d ru g a  pod 4Vilnem 
lub W arszaw ą, zapew ne, do 1-ćj d z ies ięc in y  ziem i po tożo- 
nćj pod  W ilnem  lub W arsz aw ą , naw et d ia  p rzed sięb io r­
stw a  ro ln iczego , m ożna zasto sow ać k a p ita ł daleko  w iększy, 
n iże li t e n ,  k tó ry  d la  tegoż  p rzed sięb ie rs tw a  m oże hve 
zastosow anym  do 1-ej dz iesięc iny  ziem i położonej w śród 
P o lesia ; ale te ż , chociaż i l o ś c i  tć j  z iem i, o k tó rć j m ó­
w im y są  m iędzy  sobą zu p e łn ie  rów ne, h a n d l o w a  je ­
d n ak że  w a  r  t  o ś ć jed n e j zn aczn ie  się  rożn i od ta k ie j-  
że w arto śc i d ru g ie j. In n a  znow u rzecz  będzie, gdy za ­

li o n o n n c z -  , |    jvouvii'- vnunuu UOŁ-

nych w arunków  , w ktpryph się o ą a  z iia jd u je , to j e s t :  
<"1 jć j  geograficznego położenia  w zględem  m iejsc  odbytu . 
Poniew aż p rzy  ''raźn ie jszych  w arunkach  ekonom iczne­
go by tu  sp o łe c z e ń s tw , każde  p rzed sięb ie rs tw o  prow adzi 
się  z w idokiem  pobieran ia  dochodu , a  sam o to  pob iera­
n ie dochodu  zalezy  od odbytu  p roduk tów  p rzed sięb ie rs tw a ,

Na je d n ć j na
p rzyk ład  d zies ięc in ie  z im "1 m ożna w znieść m łyn parow y 
którego k a p ita ł ty lko  n ieruchom y w art 50,00(1 rub li do 
żadnćj zaś gałęzi ro ln ic tw a w naszym  k ra ju , m ogącćj się, -  - • w— k ra ju , m ogącćj sic
p row adzić  n a  1 d z ies ięc in ie  ziem i ‘ tak iego  k a p ita łu  za ­
stosow ać nie m o^na. W yrażenia  i l o ś ć  k a p i t a ł u  
żyliśm y tu  jed y n ie , id ąc  za  pow szechnie p rzy ję tem  zd a ­
niem , k tó re  w *a lH Rio każe w idzieć nieco innego jed n o  p  e -  
w n ą  s u  ij1 ®  9 ^  1 o p  i ę d  y $ rzeczyw iśc ie  zaś w tym  
raz ip  tii®e y ujtyć w yrażen ia  nie i l o ś ć  k a p i t a ł u ,  
a le  jc g °  Y a. r 0  ̂ czyli raczć j s i ł a  p r o d u k c y j n a ,  
gdyż k ap i ai o ty le ina w artośc i hand low ej, o ile m o le  być 
użytecznym  W p ro d u k c ji (o tym  p rzedm iocie  p a trz . Ilen r. 
von 1 hunen , , Państw o  odosobnione4* tłu m aczen ie  L. |] 0^ 
guckiego, W arszaw ą Rozdz. X— XV)-
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ale umysły uspokoiły się, zważywszy, że to odwo­
łanie nie może być zerwaniem.. Parlam ent zbie­
rze się 2 października.

Dziennik Opinione pisze co następuje: Cesarz 
Napoleon chciał otoczyć pewną uroczystością od­
wołanie swego pełnomocnego ministra z Turynu. 
Ten środek przeciwnym jest zwyczajom, jakicli 
cesarz trzymał się dotąd względem Włoch. 
Wprawdzie, krążyła od 3 dni pogłoska, że Na­
poleon przesłał uwagi naszemu rządowi przeciw 
wtargąieniu wojsk Piemonckich do państw ko­
ścielnych i że, w razie ich odrzucenia, zapowiadał 
odwołanie swego posła, lecz wątpiono, aby do 
tego przyszło. Dowodziło to różnicy zdań mię­
dzy dwoma rządami, lecz trudno było przewi­
dzieć takiego następstwa. Co się stało odstać 
się niemożc; rząd nasz powinien był oczekiwać 
i przełożeń i protestacji ze strony mocarstw. Ba­
ron Talleyrand, który z taką godnością przedsta­
wiał cesarza w Turynie, odjechał, ale to  nie jest 
jeszcze zerwaniem. Francja, która wzięła taki u- 
dział w rozwoju pytania włoskiego, która nabyła 
tyle praw do wdzięczności Włochów, chce uchy­
lić się od odpowiedzialności i dowieść, że nie po­
twierdza wejścia wojsk Piemonckich do państw 
kościelnych. Nota Monitora nie może mieć in­
nego znaczenia. Przypuszczenie, że cesarz chce 
nadal trzymać się innej polityki względem W łoch, 
od tej, której się dotąd trzymał, byłoby niedo- 
rzecznem. Francja musi pragnąć zachować we 
Włoszech ten wpływ', który potrafiła zdobyć przez 
swoje poświęcenie i szlachetną politykę. W ido­
ki dwóch rządów mogą w pewnych zdarzeniach 
znaleźć się w sprzeczności, ale rząd Piemoncki ma 
w zględem nurodti obowiązki, które Francja sza- 
nować powinna. Włochy nie chcą chować się 
za odpowiedzialność Francji. Nie taimy, że ga­
binet Piemoncki potrzebuje wolności działania. 
Im ta wolność będzie większą, tern mniej pań­
stwa przyjazne winny poczytywać się odpowie- 
dzialnemi za politykę, którą warunki wewnętrzne 
półwyspu w7kładają na gabinet Turyński.

Dziennik rozpraw skreśla obraz niniejszego 
położenia. Król W iktor-Emmanuel zwołał par­
lament na dzień 2 października. Najprawdopo- 
dobnićj lir. Cavour zażąda od izb najwyraźniej­
szych dowodów zaufania, zdolnych uzbroić go 
w moralną siłę do oporu przeciw Garibaldiemu 
jeśliby tego była potrzeba; nikt tu  nie wątpi, że 
je  otrzyma. D yktator mógł dotąd bez wielkiej 
niedogodności przechylać się na jedną lub na dru­
gą stronę, czynić ustępstwa hrabiem u Cavour, 
cofać je  i znowu okazywać powolność. Ale dziś 
doszedł do tćj stanowczej chwili, w takich jak 
jego przedsięwzięciach, gdzie wahanie się jest 
niepodobne, nawet dla ludzi najchwiejniejszych. 
Czynności Garibaldiego przedstawiają obecnie 
takie oznaki niepewności, że k o r e sp o n d e n t  nasz 
Turyński lęka się nie bez przyczyny jego wojo­
wniczego zapału; korespondent zaś Neapolitań- 
ski oskarża go, iż nagle przemienił się w przesa­
dzonego zachowawcę; a to z tego powodu, iż 
pierwszy myśli tylko o Bertanim, drugi zaś o oś­
miu półkach piemonckich, po które eskadra ne- 
apolitańska popłynęła do Cenui. Trudno będzie
d łu ż e j  p o g o d z ić  w y p a d k i z  te m  p o l i t y czn ó m  w a -  
lian iem y a  w ię c  lir . C a v o u r  p r z e d s ię b ie r z e  śr ó d -
ki ostrożności na przypadek, kiedy przeciw jego 
woli wystąpi wola dyktatora. Po nadziejach, o- 
budzonvch w stronnictwie połączenia przez po­
czet' imion, składających ministerstwo Garibal­
diego, list któryśmy wczoraj ogłosili do Palermi- 
tanów, uczynił piorunujące wrażenie.

Goniec handlowy, mówiący w jednym i tym sa­
mym artykule o odezwie Garibaldiego i o w o amu 
p.'Talleyrand, t. j. o dwóch szczegółach winnych 
najmocniśj niepokoić teraz gabinet Turyński, mo­
cno trwoży się proklamacją Garibaldiego, a nic 
prawie odjazdem p. Talleyrand, tak dalece, iż 
ledwo nie widzi w tem odwołaniu bardzo korzy­

stnego wypadku dla Piemontu. Głównym przed­
miotem usiłowań hr. Cavour jest uniknienie woj­
ny z Austrją: poruszenia więc, panujące dziś 
w W enecji, nie mają europejskiej ważności. Tym ­
czasem i w Niemczech i we Włoszech o niczem 
nie mówią, tylko o niezmiernych przygotowaniach 
cesarza Franciszka-Józefa w tym kraju i o kno­
wanych w nim spiskach przeciw Austrji. Miał 
być odkryty spisek w Weronie. M Udino z a ­

tknięto chorągiew trójkolorową na kościele św. 
Ducha w dniu, w którym do tego miasta doszła 
wiadomość o wejściu Garibaldiego do Neapolu. 
Podobnyż objaw i w temże samem wiescie zda­
rzył się 15 sierpnia w rocznicę imienin Napoleona.

Dziennik le Constitutionel otrzymał z ł urynu 
poniższe wiadomości: hr. Trecchi adjutant Gari- 
ribaldiego i doktor Brambilla, w którym dykta­
tor Obojga Sycylji zdaje się pokładać nieograni­
czoną ufność, przybyli wczoraj wieczorem z Ne­
apolu do Turynu. Przywieźli oni list pisany 
przez sławnego jenerała do króla. Śmiały wódz 
skreśla w tym liście takiż sam programat, jaki 
obejmuje odezwa jego do Palermitanów, 1. j. że 
posłannictwo jego nie skończy się, aż w Rzymie 
i W enecji i że, mimo najgorętszej chęci natych­
miast dokonać połączenia, zamiar uzupełnienia 
przedsięwzięcia sprzeciwia się temu środkowi. 
Garibaldi kończy swój list oświadczeniem, iż 
niema najmniejszćj ufności w hrabi Cavour i że 
z tego powodu nie może iść za radami nadsyła_ 
nemi z Turynu. L ist ten nieznany jeszcze pu­
bliczności, lecz którego autentyczność jest nie­
wątpliwa, sprawił wiele niepokoju w urzędowej 
sferze. Nic jeszcze nie postanowiono, w jakich 
wyrazach odpowiedź królewska ma byc ułożoną. 
Podobna wszakże do prawdy, że rady najpowa­
żniejsze zostaną przesłane dyktatorowi przez 
pośrednictwo osób, których zdanie zawsze wy­
soko cenił. Spodziewać się należy, iż do teg0 
nie przyjdzie, aby ludzie, co takie usługi sprawie 
włoskićj złożyli, mieli poświęcić się tak niespra­
wiedliwym wymaganiom. Co się tyczy naszego 
rządu, zdaje się, iż statecznie postanowił szano­
wać'' W enecję i unikać wszelkiej zaczepki Austrji. 
W szakże nieubłagana loika zdarzeń, może, we­
dług zdania ludzi politycznych sprowadzić nastę­
pstwa, których ludzie rozsądni tak lękają się, a 
do których jednnk codzienne przygotowania nie 
ustają.

Z Genui piszą pod dniem 15 września, że roz­
głośna proklamacja Garibaldiego do Palermitu- 
nów jest zmyślona.

K R Ó LESTW O  OBOJGA SYCYLJI.
Neapol, 1J września. Jeden z ochotników Ga­

ribaldiego podaje następne ciekawe szczegóły 0 
zaszłych zdarzeniach w obozie powstańców, od j 
dnia 2 września. „Oto jest krótki rys naszego 
pochodu od Cosenza do Neapolu:“ Jenerał Ga­
ribaldi przwykły męczyć do ostatniego tchu i ofi­
cerów i konie swojego głównego sztabu, wysu­
wając się czwałem naprzód o 30 lub 40 mil 
przed swą przednią strażą, opuścił stolicę bliż­
szej Kalabrji z rana 2 wrzsśnia. Biegliśmy za 
nim w galop i o 6 z rana przybyliśmy do Tar­
sia małej wiosczyny niedalekiej od Crati, stoją­
cej n a  te m  sa m ó m  miejscu, gdzie niegdyś kwi- 
tnęła starożytna C aprasia  r z y m sk a . Jenerał do­
wiedział się tu, że Bertani już w y lą d o w a ł  z  dywi­
zją, liczącą 0000 ludzi pod wsią Sapri i że 30000 
Ńeapołitanow czekają go w silnćm stanowisku 
pod Salerno, pod rozkazami jenerała Dafaut, Ri- 
veira, Scotti i Bosco. Łatwo zgadnąć z jaką by­
strością dyktator po oznajmieniu tej nowiny opu­
ścił Tarsia. Pędem wiatru puściliśmy się z tych 
czarownych miejsc, oblanych rzeką Bisignano. 
Bez wytchnienia minęliśmy Spezzano, Albanese, 
i wkrótce przybyliśmy na odwieczne rumowisko 
dawnego miasta Sybaris. Schodząc z gór, ujrze­
liśmy bandę albańską, dowodzoną przez półkowni- 
ka Pace de Castr ovillery. Wiadomo, że sławny ,

Skanderbeg przybywszy w roku 1481 do W łoch 
na pomoc Ferdynandowi I, oblegającemu wów­
czas Otranto, wydał za mąż córkę swoją Irenę, 
za książęcia Bisignano. Młoda Albanka, niemo- 
gąc zapomnieć rodzinnego kraju, wezwała osadni­
ków z Albanji do przeniesienia się na brzegi Ka­
labrji, co tem  łatwiej powiodło się, że Turcy wy­
gnali w wówczas rodzinę Skanderbega, z ojczy­
stej ziemi. Od owego czasu potomkowie tych 
osadników przetrwali aż dotąd i na drodze od 
Cosenza do Basilicata widzieć można do dwódzie- 
stu wsi albańskich. Ludność ich przechowała 
zwyczaje, strój i mowę swych przodkow a pew­
nie i wyznanie greckie katolickiego obrządku, 
oraz upodobanie do broni, a lubo przemienili się 
już we Włochow, niemnićj jednak pysznią się 
swćm pochodzeniem. W pływ bogatych posiada- 
czow miejscowych na lud rolniczy je s t ogromny, 
tak dalece, że na ich wezwanie, gotowi są iść na 
kraj świata, niepytając się nawet w jakićj spra- 
wio powołani są do broni. Ci właściciele ziem­
scy, zwykle wychowywani w duchownej szkole 
opactwa greckiego obrządku w Cassano, trzyma­
ją  się zupełnie różnych wyobrażeń od tych poli­
tycznych nauk, jakie wrażać poczęto w królestwie 
neapolitańskićm od 1815 r. Od czasu więc przy­
wrócenia na tron Burbonow byli im wbrew prze­
ciwnymi. Z powodu tłumienia przez rząd wy­
buchających od czasu do czasu powstań, mają daw­
ny rachunek do załatwienia, z prawnukiem kró­
lów ćj Karoliny. Łatw o 'więc pojąć z jakim za­
pałem poślubili sprawę powstania. Od chwili 
wylądowania Garibaldowskiego w Kalabrji, urzą­
dzili się natychm iast w zbrojne oddziały i pocią­
gnęli za nami dla złączenia się z oddziałami Ka- 
łabryjsko-włoskiemi, dowodzonemi przez kanonika 
Bianchi, Stocco, Morelli, i Lucci. Półkownik 
Pace, który był towarzyszem p. Poerio w Mon- 
fesarchio i Montefosco, dowodzi główną kolumną, 
składającą się z 3000 ludzi samych Albańczy- 
ków; inne kolumny idą za nim i codzień powię­
kszają się co do liczby; bo śmiało rzec można, że 
dziś po wsiach Kalabryjskich zostali tylko starcy, 
niewiasty i dzieci. Dnia 3 z rana zdążono do 
Rotunda, po przebyciu wąwozu Dirupala di Mo- 
rano. Wieczorem zbliżono się do Lago-Negro; 
weszliśmy więc do obwodu Basilicata, za nami 
zaś powstanie wszędzie rosło. ’Weszliśmy do 
dość znacznego miasteczka i ujrzeliśmy z wiel- 
kićm zadziwieniem 300,0 neapolitanow znękanych 
i smutnych, biwakujących na głównym rynku 
miasteczka, był to oddział Caldarellego, który 
dnia 27 sierpnia kapitulował w Cosenza, z woj- 
skowemi zaszczytami. Garibaldi posłał natych­
miast po jenerała neapolitańskiego, miał z nim 
długą rozmowę i postanowiono, że 3000 żołnierzy 
Caldarellego, wnet uda się do Fortino o 2 mile 
od Lago-Negro. Żołnierze neapolitańscy już 
byli nas pozdrowili okrzykami: niech żyje Gari­
baldi, niech żyje W iktor-Emmanuel. Pociągnęli 
do Fortino, ale nazajutrz dowiedzieliśmy się, że 
Jenerał Caldarelli i jego żołnierze połączyli się 
z Garibaldim i dziś stanowią tylną straż nasze­
go wojska. Uradowani tą  szczęśliwą wieścią, 
opuściliśmy Lago-Negro i poszli do Sala, gdzie 
jenerał zatrzymał się; było to dnia 5 wieczorem. 
Dyktator zasnął; angielski półkownik Peard i 
dwóch oficerów, postanawiają udać się dla wzię­
cia języka, czy Neapolitanie stojący obozem pod 
Salerno, mieli zamiar na nas uderzyć: natychmiast 
bj myśl spełniono. W zięto konie pocztowe, gdyż 
nasze b y ły  n a d z w y c z a j  spracowane i puszczono 
się drogą wiodącą do Eboli-, p r z y b y to  do te j wsi 
odległćj o trzy godziny od Salerno a  p ię ć  od Ne­
apolu. Dowiedziano się, że istotnie 10,000 N e­
apolitanow i 5000 Bawarów obozują pod Salerno, 
z zamiarem stawienia nam czoła. Zapominać nie- 
należy, że przednia straż znajdowała się wów­
czas w odległości 35 mil od dyktatora i 50 od 
nas. Pułkownik Peard jak prawdziwy syn Albio-

nioważ stosunek ziemi do kapitału  , o którym  tu  mowie- 
' w artością 7.iemi , to j e s t : że im więcej 

ma wartości, tćm  większy kapitał 
do nić i zastosowany, i ponieważ wartość ziemi 

zależy od ićj sposobności do produkcji i przynoszenia do­
chodu, wypada ztąd  przeto . *e stosunek ten  w rozmai-

.  » _ b . r n  r>A7

m y , określa się 
jak a  p rzestrzeń  7iemi 
może by

tych krara jach  może być rozm aity i może być zadeterm i- 
iak na zasadzie doświadczenia i p ra - 

k t j i r  W projekcie’ kommissji, o któryn, W i l i ś m y  wy- 
u :   i- ten  naznaczony jes t 1 • ,0 j e s t .  lt, kapi-żei stosunek ten  naznaczony jcm- ,* ; -  -  •i'— ; ' 't  
ta f’ który w ł a ś c i c i e l  ma prawo uzyr na swojej ziemi za 
nośradnirtwom  kredytu, powinien wynosić, połowę w arto- 
1 -  . CXy li, że przyszłe tow arzystw a kredyto­
wi* hiul', ^miaty prawo wydawać każdemu ze swoich człon­
ków listy zastawne na summę wynoszącą pot war­
tości jego ziemi. Trzecim  warunkiem  korzystnego zasto­
sowania kredytu ziemskiego je s t utrwalenie działania raz 
włożonego w ziemię kapitału . Juześm y widzieli, ze cho­
ciaż kap ita t zwyczajnie się pojmuje jako pewna summa 
nieńiedzy rzeczywiście jednak niczćm innćm on nie je s t, 
■„i. tvlko zbiorem narzędzi, służącyoli do prowadzenia 
przedsiębiorstw a przemysłowego. Skoro tak  j e s t , skoro 
kap ita t włożony w ziemię je s t  zbiorem narzędzi służących 
d o  prowadzenia przedsiębiorstwa rolniczego, tedy nieoil- 
b itlin  warunkiem dla tego, aby narzędzia te wypełniały 
swoja funkcję jes t. *«*>y pne zawsze i ciągle były w do­
b r y m ' stanie, żeby przy ciągiem ich zużywaniu się były 
„ńe ciągle odnawiane i poprawiane, żeby ciągle i zawsze 
mogły być jak  najdogodniej zastosowane do produkcji ro l- 

iJiAi Te mi celu właściciel ziemi dopnie, kiedv pewną
I l l C Ł C J *  o ,  i   t  i — j  i _  ~1_________> .
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praktyce f o S ^ i ę .  t o , 
narzędzi 
pew
w li , ulepszeń corocznie r . .
księgi z oznaczeniem ceny. Każdorocznie tez z tej ce­
ny, przy nowćm zaniesieniu do księgi w ytrąca się pew-

w ziemię kapitału . W przemysłowój

arzędzi i U lepszeń  włożonych w ziemię szacuje się na 
„  :rtrłi.»il'/v. i każde z tych narzędzi, budo-wną summę pi«" W  ' , a |liJ je  ’si do

'• .u le p s z e ń  c o ro c z n ie ' Ka£doroei n i e t e i % .  tój co- 
nęgi z oznaczeniem ceny- ł J

n r przy nowćm zaniesieniu do księgi w ytrąca się pew­
ny procent W -ty) przedstawiający zuzycie nafzę-
d ii, budowli, ‘i ulepszeń, tak, z e  przez la t np. 10 cały 
kapitał poczytuje się za całkowicie zuzyty, d la tego tez 

— -aa  i— i,, 7  z iem i, zupełnie równa, ’ iW hodu  z Z iem i , zupełnie
każdorocznie e z v „ n a r z ę d z i ,  budowli i- t.d ,

odtrąconćj od wartości narzęu ,summie o< trąconej 0(, w a rto ść  « m ld s iębierstw ie
(to jest od w artości kapitału  'jzytego » zużytych
rolniczem) zachowuje się i używa na « l '  , L  
narzędzi, czyli na utrzym anie w dobrym • którym  
kapitału . Czwartym nieodbitym warunkiem. 1 .
^ s to so w an ie  operacji kredytowych do wlasnosci ziem 

kić, może przynieść pożytek, je s t  urządzenie na ziemi, 
, którą z-03tal wl.°'£ony Kapitał, przedsiębiorstwa przeniy- 
' fc l V  , ______ 7 . o h v  lin w n v  „1 .___  v_.__: nicWlodZlCCs t u  rolniczego. Zcliy pewny obszar ziemi ^wiedzie 

dzieć

1111 mc będzie
n ' r z e m v s t u 'rolniczego i robotników , dopóty o., nic pro­
dukować nie będzie i nie przyniesie żadnego dochodu

prfcedsięt

1 lątym  nieodzownym warunkiem kredytu  ziemskiego, na 
turalnje i prosto wypływającym z poprzedzającego, jes t 
zabezpieczenie przedsiębiorcy przem ysłu rolniczego od­
bytu produktów  jego jirzedsiębierstw a. Oczywiście zie­
m ia wraz z włożonym w nią kapitałem  będzie produ­
kowała i przynosiła dochód tylko w tenczas , kiedy zaj­
mujący się kierunkiem  tój produkcji przedsiębiorca rol ­
nictw a będzie mógł zawsze po dobrćj cenie sprzedawać 
swoje produkta i ztąd będzie m iał dochód. Ztąd wy­
pada, że drugi rodzaj kredytu ziemskiego, zależący j a ­
keśmy w idzie li, na uruchom ieniu używanego w przed­
siębiorstw ie rolniczem kapitału  , je s t  nieodzownie Ko­
niecznem dopełnieniem  właściwego kredytu ziemskiego, 
zależącego na ułatw ieniu zaw arcia spółki między właści­
cielom zimni i kap ita listą .

W szystkie, tylko co wymienione warunki kredytu ziem­
skiego sto su ją  się szczególniej do własności ziemskiej, 
m ają one na celu szczególniej , zabezpieczenie intere­
su właściciela z iem skiego; ponieważ jednak, kredyt ten 
niczem innćm nio je s t jedno spółką tegoż właściciela 
ziemskiego z kap ita listą , przeto d la  pożytku i twałosci 
tój spółki potrzeba konieczn ie , aby in teres drugie®0
sp ó ln ik a , to je s t  kap ita listy , był także zabezpieczonym.
Zobaczmyż jaki je s t ten  interes. K ap ita lista  wchodzą- 
cv w spółkę z właścicielem ziemi m a rzeczywiście dwo­
jaki in teres , naprzód interes i prawo regularnego po­
bierania procentu od Włożonego do spółki kapitału, P0_ 
wtóre interesem  jego je s t  także , mieć zawsze mo­
żność wycofania swego kap ita łu  ze spółki. Rzeczyw'3”0 
zabezpieczenie pierwszego 7. tych in te resó w , kap ita ł'— 
sta  może znaleźć nie w czem innćm , jak tylko w p°- 
waiości , że przedsiębiorstw o rolnicze , którego on s*a 
się wspólnikiem , będzie prowadzone dobrze i korzystnie. 
Z tąd wypływa szósty warunek kredytu  ziemskiego, a. Ć 
kapitał byt użyty rzeczywiście na zastosowanie do zie­
mi, a nie na inny cel. Ponieważ w teraźniejszym  stanie 
rzeczy, kap ita ł zawsze exystuje w kształcie pewnej 
ty pieniędzy, przeto warunek ten  da się wyłożyć t ;'K. 
p o trze b a , aby pieniądze, będące własnością kapitalisty, 
były niezawodnie zamienione na  rozm aite narzędzia 1 u- 
lep szen ia , któro też niezawodnie m ają  być zastosowa­
ne (lo pewnej, a nie innćj p rzestrzen i ziemi, dla wzbu­
dzenia w niej p ro dukcji, a lb o , żeby te  pieniądze użyte 
iy y na zniesienie jakichbądż ciężarów leżących i'a .1 

ziemi. /,e się stanie t a k , a  nie inaczej , to ' może hyc 
zabezpieezonćm rozmaitym i sposobam i; wszakże najza- 
wotansi dziś ekonomiści u trz y m u ją , Je nailepszćm za­
bezpieczeniem te g o , tai wzmiankowanego również jak 
i każdego mnogo ekonomicznego in te resu  jes t dobrze
zrozum iany in teres własny stron zainteresowanych
Jeżeli np. do kredytu ucieka się pojedynczy właściciel 
z iem sk i, wtenczas wchodzący z nim do spółki kapita­
lista  może mleć gwarancją swoich interesów w tćm, *e 
w razie me wypełnienia warunków zaw artej spółk i, ma 
prawo poszukiwać zaspokojenia swojej pretensji na wła­
sności swego spólnika. T aki je s t  pierwiastkowy > SPWy 
kształt k red y tu , przy którym ’ w ł a ś c i c i e l  ziemski staje  
się dłużnikiem, a kap ita lista  jego wierzycielem- Jedna­
kowoż i przy takim stanie kredytu, zabezpieczenie ka­
pitalisty  wierzyciela, właściwie znajduje się Iliu 3amym

obszarze zahypotckowanćj ziemi, ale w produkcji, do któ- 
ic j tuz ziem ia je s t  zdolną. Gdyby z ie m ia , na którćj 
pewny dług je s t  zahypotekowany, nie mogła żadnym spo­
sobem ani być zdolną do produkcji, ani przynosić do­
chodu , (gdyby tak  było nie z przyczyny własności jćj 
g ru n tó w , ale z przyczyny geograficznego jej położenia 
względem miejsc odbytu), oczywiście nie m iałaby ona ża­
dnej haudlowćj wartości i nie mogłaby być żadnem  za­
bezpieczeniem. Cóżkoiw iet b ą d ź , tak i kredyt partyku­
larny zwyczajnie bywa zabezpieczony dwojakim sposobem, 
środkam i policyjncm i, czyli uprzedzającem i i środkam i 
karnem i. j j 0  pierwszych należą księgi hypoteczne, za­
w ierające w sobie wykaz przybliżonćj wartości m ajątków 
ziem skich pewnego k r a ju , gubernji lub powiatu, a tak ­
że wszystkich długów i ciężarów leżących na tych ma­
jątkach . Z tych ksiąg każdy k ap ita lista  może wiedzieć 
do jakiego stopnia może wchodzić do spółki z w łaścicie­
lem ziemskim czyli jak  się zwyczajnie mówi, do jak ie ­
go stopnia może go kredytować. Do gwarancji, czyli za­
bezpieczeń karnych, należą wywłaszczenie i a resz t nio wy- 
peiniającego warunków umowy lub nie mogącego się uiścić 
dłużnika. W szystkie te  jednak sposoby zabezpieczenia 
partykularnego kredytu  mato są  skuteczne , i d la tego 
k redyt ten zwyczajnie bywa bardzo drogi , gdyż k ap ita ­
lis ta  w m iarę sw ej’ niepew ności, musi żądać większego 
procentu za lokację swego kapitału . Ilość o k tórą  się, 
w takim  razie, powiększa zwyczajny procen t od kapitału  
tem  je s t  większa im większe je s t ryzyko kapitalisty; ryzyko 
to może dochodzić do tego, że kredytu nie m ożna do­
stać  za żadną cenę, by też za największy procent. W a­
runek, o którym  tu  mówiemy, zabezpieczenie kapitaliście 
pewności pobierania procentu od jego kapitału , najlepiej 
siy dopełnia przez s t o w a r z y s z e n i e  w ł a ś c i c i e l i  
z i e m s k i c h  i w z a j e m n ą  i c l i  j e d n e g o  z a  d r  u- 
g ' e g o  p o r  ę k ę, c z y l i  k a u c j ą .  1‘rzy urządzeniu 
bowiem kredytu na tój zasadzie, kap ita lista  może liczyć 
prawie na pew n o , że jeśli nie ogół członków stowarzy- 
s/.enia, lo  przynajmniej znaczna ich większość, zrozumie 
własny swój interes, klóry wymaga, aby kredytowany im 

ap ita t byt przez nich użyty nie na inny jaki cel, jedno 
na ulepszenia gospodarcze i na produkcją rolniczą- ł ’11 
więcej osób wchodzi w takie stowarzyszenie, i im wię - 
S7’.a Jost  handlowa wartość majątków ziemskich, stano 
''lą c y c h  własność członków stowarzyszenia, tćm r .'*'.

ap ita listy , żądającego pomieścić swój kapitał w prz | ( - 
hierstw ie rolniezćm , je s t mniejsze, a ztąd i Proae” *’ ’£ £  
r > potrzeba płacić za użycie takiego kapitatu. ,1 .,7VH
zm niejszą się W m iarę zm niejszenia takowego 
O'* się mów-i, kredvt wtenczas je s t tańszy 1 ^ stYPni‘D- 

ftyzyko kapitalisty  w takim  j.rzypadku zmn ejsza  się 
jeszcze i * tój przyczyny , że kapitalista ma do czynie- 
m a  nie z poiedviicza 'osńbą, ale z m to " arzystwem , 
które operacje swoje zabezpiecza ogołem m a j ą t k ó w  na­
leżących do członków stowarzyszenia, ze t a  Wszystkie 
uchyb ien ia , za wszelkie niedopełnienie warunków umo­
wy, dokonane przez jednego z członków stowarzyszenia, 
odpowiadają wszyscy inni członkowie. /  tego, cośmy do­
piero powiedzieli o naturze kredytu ziemskiego, urządzo­
nego na s t o w a r z y s z e n i u  właścicieli ziemskich oczywiście 
wypada, że ponieważ takie stowarzyszenie bierze na  sie-

nu, człowiek niezrównanie sprężysty i de 
nowany. Po wysłuchaniu dowódzcy gwardji . 
rodowej w Eboli, który dawał mu te  szczegóły, 
odpowiedział z zimną krwią angielską: poprosi­
my więc Neapolitanow, aby co najprędzćj opuści­
li Salerno. Zdawało się nam, że półkownik osza­
lał, lecz on zawsze z jednostajną zimną krwią 
rzekł: chodźcie ze mną do biura telegraficznego:, 
w. minut byliśmy na miejscu, Peard bierze 
pióro i pisze: „D 0 ministra wojny. Jenerale! Ga­
ribaldi jest tu w 5ooo ludzi regularnego wojska 
i 5000 Kalabryjskich powstańców, dywizja Medici 
wyląduje jutro z tylu naszego wojska w Salerno; 
pójdź za moją radą, cofnij swoje wojsko, dla uni- 
knienia daremnego rozlewu krwi. “ Urzędnik te­
legraficzny wysłał depeszę: czekamy zniespokoj- 
nością; pól godziny upływa, w tćm  skazówka 
zwraca uwagę urzędnika; odpowiedź nadchodzi; 
urzędnik ją  spisuje i w 5 minut- daje nam do od­
czytania następną depeszę: Minister wojny do 
pułkownika Peard. Dziękuję, czy możesz pan 
uwiadomić mię gdzie obraca się kolumna Calda- 
rellego, która kapitulowała w Cosem.a dnia 27 
sierpnia? Peard  odpowiada: połączyła się z Ga­
ribaldim przy okrzykach niech żyje W iktor-Em- 
manuel. Czekamy jeszcze chwilę, aby dowie­
dzieć się czy minister nas potrzebuje? w tćm  o- 
strzeżono nas, że szwadron huzarów neapolitań- 
skich ukazał się o milę od Eboli. Opuściliśmy 
wie.ś z pośpiechem, wracając do Sala, aby donieść 
dyktatorowi o naszej telegraficznćj wyprawie. 
Szczerze się uśmiał i zapowiedział, abyśmy byli 
w gotowości wystąpić nazajutrz pod Salerno. Jak- 
to bez wojska? Tak jest, zobaczycie, odpowie­
dział Garibaldi. W  istocie wysłana depesza przez 
Pearda sprawiła najpożądańszy skutek. Mini­
ster wojny Franciszka II, otrzymawszy ją, rozka­
zał jenerałowi Scotti co najprędzej opuścić Saler­
no i cofnąć się w kierunku miast Nocery i Kapui. 
Droga była wolna, Garibaldi mógł bez wystrza­
łu wejść do Neapolu, co też rzeczywiście naza­
ju trz nastąpiło. Wyruszono o godzinie 2 z Sala 
o 5 przybyliśmy do Salerno wśród prawdziwie 
neapolitańskiego zapału ludności. W  ciągu no­
cy Garibaldi otrzymał depeszę od p. Liborio Ro­
mano, ministra spraw wewnętrznych, wzywającą 
do najśpiesz.niejszego przybycia do Neapolu. N a­
zajutrz zrana o godzinie 4 mer i dowódzca gw'ar- 
gji narodowćj neapolitańskiej, w towarzystwie 
wielu znakowitych obywateli słolicy, przybyli do 
Salerno: o godzinie więc 9 wyruszyliśmy z dy­
ktatorem do czarownego wezuwiuszowego grodu. 
Długo byłoby opisywać radość i zapał ludu, któ­
ry przyjął Gąribaldiego tak  jak  Dante opowiada, 
że przyjmują świętych w raju. (Le Nord).

PA Ń ST W O  K O ŚCIELN E.
Rzym, 10 września. Ojciec św. napisał na­

stępny list do księdza arcybiskupa Nisibu, wielkie­
go jałmużnika wojsk jiapieskich :

Pius I X  papież.
W ielebny bracie, pozdrowienie i błogosławień­

stwo apostolskie. Przenika nas głęboki sm utek, 
patrząc na tak trudne dla chrześcijan czasy i zwa­
żając te  wielkie szkody, zadane nam i zadające 
się jeszcze z taką niegodziwością i bezbożnością, 
nam i tój apostolskiej stolicy przez naszych najza- 
pamiętalszych nieprzyjaciół, będących razem nie­
przyjaciółmi społeczności cywibiój. W  pośród na­
szych ostatecznych niepokojów , niepoślednią 
jest pociechą i niemałein wynagrodzeniem dla 
naszego serca, widok gorliwości i ochoty, z ja - 
kiemi wielka liczba znakomitej z urodzenia mło­
dzieży, zbiega się ze wszystkich stron świata 
dla zajęcia miejsca w szeregach naszego wojska, 
pod rozkazami jego znakomitego naczelnego WO- 
dza, w zamiarze mężnej obrony naszej sprawy i 
sprawy sw. stolicy apostolskiej, tudzież całe­
go katolickiego kościoła. Bez wątpienia nio 
przestajemy zasyłać do Boga najgorętszych mo­
dłów, aby raczył nam wszystkim udzielić tak  po-
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bie odpowiedzialność przed kap ita listą  za każdego ze 
swoich członków , przeto stowarzyszeniu powinno takoż 
koniecznie służyć prawo zabezpieczenia się względem 
każdego ze swoich członków—  Ztąd w ypada , ze w razie 
nic dopełnienia warunków umowy przez któregokolwiek 
z tych członków, stowarzyszenie na prawo in teresa  jego 
wziąść w opiekę, a naw et go wywłaszczyć , z tąd  wypa­
da także, że towarzystwo powinno znać. jak  można naj­
dokładniej wartość m ają tku  ziemskiego każdego ze swo­
ich członków , i wszystkie ciężary leżące na tym  m a­
ją tk u , dla tego księgi liyjioteczne naw et przy urządze­
niu kredytu na zasadzie stowarzyszeń kredy towych , są 
nieodbicie potrzebne. Ponieważ nie podlega najm niejszej 
wątpliwości , że w in teresach samego kredytu po trze­
ba, aby wartość majątków żądających kredytu byta jak  
można najdokładniej znajom a, jak  samemu towarzystwu 
właścicieli tak  i kapitalistom , powstało dość rozpowszech­
nione przekonanie, że najlepszym  sposobem poznania rze ­
czywistej w artości majątków ziemskich, je s t  kadastr grun­
tów. K adastr je s t  szczegółowy wymiar własności ziem - 
skićj, złączony ze szczególowem opisaniem własności i o- 
szacowaniem składających ją  gruntów. K adastr je s t  ope­
racją trudną  i kosztowną ; był on jak  wiadomo p rzed ­
sięwzięty naprzód we Francji, w czasie pierwszej rewo­
lucji dla uregulowania podatku od własności ziem skićj; 
wszakże z natury swojćj , kadastr nigdy zupełn ie skoń­
czonym i raz na zawsze stale ustanowionym  być nie mo- 

przy każdein bowiem rozdrolnem u większój własno- 
’ ilka mniejszych , przy kazdem  zlaniu się kilku 

własności, w jedną w ięk szą , przv każdćm ule-

ze . .
ści na kilk
małych
pszeniu lub zaniedbaniu znacznćj części gruntów składa 
;.,„vch jaką wlasnose , naw et n r / v L „ , i m  ntworzeniiprzy każdćm otworzeniująCyC- ,i - • i I ** J niiŁUCui vvw—

znaczniejszej drogi k°m m unikacyjnćj przez jaką w łasność, 
przy każdćm odkryciu nowych lub zniknieniu daw niej­
s z y c h  rynków odbytu, regestra  kadastrowe powinny się 
zmieniać koniecznie. Dla tego my pozwalamy sobie są ­
dzić, ze scisty k ad as tr  nie koniecznie powinien poprze­
dzać urządzenie towarzystw  kredytowych ziemskich.

własności gruntów składających mata warto. . Jsc, o prócz ________  . . .
W tok, zależy jeszcze od wielu innych okoliczności, o k tó ­
rych k adastr żadnego nic może dac p o jęc ia ; okoliczno­
ści te  przytem  tak są zmienne , ze handlow a w artość  
m ajątku  żadnym sposobem raz na zawsze i sta le  ozna­
czona być nie może. Z iem ia, na ktorćj te ra z  sto i New- 
York, albo inne jakie nuas o w s a n a c h  ZjednoczonTch 
A m e r y k i północośj, przeć vuemaset laty  nie m iała m a- 
że i tysiącznćj części war o ś c i , k tó rą  dziś p o sia d a ; 
w księstwie Korftwa ji, w łaściciel je d e n , o którym  po­
wiada J . R. , y  ’, 7 u a  ślem ię , chociaż dość obszerną, 
ale nie bardzo z jzn ą  i do teg o  odłużoną , że chciał 
już ją  sprzedać, tym czasem  w tój ziemi odkryte zostały 
znaczne pokłady najdoskonalszćj rudy eynowćj, ztąd  jćj, 
wartość podniosła się do tego stopnia, że jćj właściciel 
nie tylko długi swoje sp ła c ił , ale z małego właściciela 
stał się miljonowym bogaczem.

-------------------- (d, c. u.)
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żądanego pokoju; ale ludzie bezbożni, k tó rzy  są 
w  tćj chwili narzędziem, którego Bóg używa na 
ukaran ie  grzechów  powszechnych i których uka­
rze i zatraci w  dniu swego gniewu, dep< ą c  p jawa 
Boskie i b luźniąc imieniowi Izraela? nic ustając 
w  toczeniu najzawziętszej wojny Z kościołem i 

.stolicą św., będąc łupem  ducha szatańskiego, ci 
ludzie, podburzywszy wszystkie narody włoskie 
do bun tu , wygnawszy, wbrew wszelkiej spraw ie­
dliwości, w s z y s tk i c h  prawych książąt, zm iesza­
wszy i zakłóciwszy wszystko co je s t  B eskiem  i 
ludzkicm , r z u c i l i  się w roku przeszłym  na nasze 
państw a dla przywłaszczenia so b ie , w  sposób 
ś w ię to k r a d z k i .  niektórych obwodów, w obecnej 
zaś chwili usiłują jeszcze dopburzyć, zagarnąć i
przywłaszczyć pozostałe jeszcze przy nas kraje i 
spełniają te  w szystkie zbrodnie w przew rótnćj na­
dziei, iż, zachwiawszy i obaliw szy władzę świecką 
stolicy św., będą dosyć mocnymi do zniszczenia, 
jeślib y  to było podobnem , kościoła katolickiego 
i jego  najw yższego pasterstw a,— jak  nie rum ie­
nią się jaw nie to  w ynurzać w tylu bezbożnych 
księgach i przez ty le obrzydliwych czynów. 
W  obec wyuzdanej przew rotności podobnych bez­
bożników, w obec tak opłakanego położenia, i tak  
surow śj konieczności, chociaż nie można ani na 
chwilę wątpić o zwycięztwie kościoła, nie m oże­
m y jednak  m yśleć bez uczucia najgłębszej bole­
ści, że w aleczni wodzowie i żołnierze, sk ładają­
cy nasze wojsko, będą narażonym i na  ciężkie n ie ­
bezpieczeństw a i że bić się im przyjdzie z bardzo 
zuchw ałym i wrogami i wyćwiczonymi w sztuce 
niegodziwości i zdrady. Sądziliśm y przeto , być 
naszym obowiązkiem , co najprędzej wzmocnić od­
wagę naszego m ężnego wojska, w alczącego za 
spraw ę kościoła i tćj apostolskiej stolicy, opatru­
jąc  je  wszelkiem i duchowmemi posiłkam i (w tćm  
miejscu w yliczone są szczególne w ładze udzie­
lone kapelanom  wojskowym, stosowne do okoli­
czności). D alej O jciec św. ta k  mówi: M am y n ie­
zachw ianą ufność, że spraw a kościoła i spraw ie­
dliwości odniesie, jak  zawsze, św ietny tryum f nad 
swymi nieprzyjaciółm i, a w tenczas stanie siy, że 
Bóg spraw iedliw y i m iłosierny albo raczy skiero­
wać na drogę zbaw ienia te  tysiące ludzi, co się 
od niój zbłąkali, tak  jak  Go o to n ieustannie  bła­
gam y i z tak ą  usilnością w  naszych m odlitw ach, 
albo pogromi, zetrze i wytępi wr oburzeniu swe­
go gniew u, tych  nowych senaherybów. To prze­
konanie i ta  ufność, m ają niezachw ianą podporę 
w powszechnych m odlitw ach całego kościoła, k tó ­
re  wznoszą się codzień, jak  kadzidło wonnego k a ­
dzenia, przed tron  łaski, a także to  niezrów nane 
przyw iązanie, cnota, m ądrość i rady ty lu  znako­
m itych uczniów Jezusa  C hrystusa i ty lu  gorli­
wych synów kościoła katolickiego i tć j stolicy apo- 
stolskićj, którzy używ ają całćj swojćj sławy i 
zdolności do obrony w tysiączny sposób praw  
kościoła i stolicy św. N akoniec zadziw iająca po­
bożność tychże synów, k tóra skłania ich do wspie­
ran ia  własnemi pieniędzmi ta k  ciężkiego niedo­
statku świętej stolicy. N ie wątpim y bynajm niej, 
iż w ierni n ie p rzestaną  pomagać nam  swoje mi 
gorącem i modlitwami i g o r liw o ś c ią  tak  s z la c h e t ­
n ą  i tak  pochw ały godną, swą szlachetną i hoj­
ną  szczodrobliwością, aż do chw ili, w której po­
doba się najłaskaw szem u i najm iłosierniejszem u 
O jcu rozkazać wiatrom i morzu położyć koniec tćj 
wściekłćj burzy i przywrócić swem u kościołowi 
tak  pożądany pokój i ciszę. O by  Bóg zastępów, 
w którego ręku jedyn ie  spoczywa zwycięztwo, któ- 
ry  napełn ił D a w id a  c u d o w n ą  siłą do obalenia 
buntowniczego G oliata i dozwolił Judaszową M a- 
c h a t e u s z o w i  tryum fow ać nad wściekłością naro­
du, zlał z wysokości Niebios na wodza naczel­
nego naszego wojska, na wszystkich jenerałów  
i żołnierzy łaski i męztwm, potrzebne do obrony 
kościoła i tej stolicy apostolskiej, na zaw stydze­
nie nieprzyjaciół krzyża Chrystusow ego, w iary i 
religji katolickićj. T akie są rzeczy, wielebny 
bracie, k tóreśm y sądzili za potrzebne wam udzie­
lić i jako  wróżbę w szystkich darów  N iebieskich 
i jako  zakład naszćj szególnej życzliwości, daje­
m y wam z całem  wylaniem naszego serca, wie­
lebny bracie, a  także naczelnem u wodzowi, oraz 
wszystkim  officerom i żołnierzom naszego wojska, 
apostolskie błogosławieństwo."

D an  w Rzym ie u św. P io tra .
D nia  10 w rześnia 1860, papiestw a naszego 

roku piętnastego.

F R A N C J A .
Paryż, 18 września. D ziennik le Constitulioimel 

ogłosił pow tórnie swe uwagi nad w targnieniem  
wojsk Piem onckich do państw a kościelnego.

J e s t  w Rzym ie stronnictw o, którego zaślepie­
nie na tern skończy, że zgubi najszlachetniejszą 
i najpraw ow itszą sprawę. To w łaśnie s tronn i­
ctwo od 1 1 lat, sprzeciw iając się wszelkim  u lep­
szeniom, w ytęża całą usilność, aby poróżnić pa­
pieża z cesarzem  i stolicę św. z F rancją . To k rań ­
cowe stronnictw o, które doradzało Piusowi IX 
politykę bez żadnych ustępstw , doradza mu dzi­
siaj ucieczkę bez chw ały. O puszczenie stolicy 
będzie zawsze jednem  z najw ażniejszych posta­
nowień d la  każdego panującego. Dzieje mówią 
nam, w jak i sposób z nich ustępują, ale n ie  mó­
wią jak  do nich wracają. D la Ludw ika X V I po­
dróż do V arennes b y ł a  pierwszym  krokiem  do 1 0  
sierpnia; dla K arola X i dla L udw ika-F ilippa wy­
jazd  do R am bouillet i do Neuilly był w stępem  do 
wygnania. T rudno wytłóm aczyć sobie, że F ra n ­
ciszek II w tak i sposób ustąp ił z Neapolu. N ie 
zbywało na przykładach rodzinnych tem u 20-le- 
tniem u królowi. O dstępstw a, które otoczyły go 
nagłem osam otnieniem , zaledw ie służyć mogą za 

Potom ek ty lu  królów mógł pozostać
do któC' e sP °k°jnem  i jeszcze w ahającem  się, 
w szedłr̂ 8‘J we dwie godziny późnićj G aribaldi 
H enryk i v tszaku pięciu ofńcerów przygodnych, 
czo swe ulubi!;°<lolmym razie wyrzekłby stanow ­
ej traci, i z o s ta ć  Przysłowie: kto rzuca 9r6, ten 
F ranciszka II je s t T L ! n ie J s c u - Owoż ucieczka 
ucieczka P iusa IX  b y h ^ n e m  zbiegowstwem, 
bo zbiegostw em  moralnem, C ° ze czems Sorszem>
by u s p r a w i e d l i w i ć  swój II mógł-
b i s t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s tw a ;  a le
by i  n a tć j w y m ó w c e . W ia d o m o  WsiJ^ o -

w obecności wojsk naszych w Rzymie, wszelkie 
powstanie je s t niepodobnem . N adto , nikomu nie 
jest tajnem , że osoba i powaga Papieża są wolne 
od wszelkiej napaści pod tarczą Francji. I n le- 
ma ani jednego z jćj żołnierzy, coby niedał się 
zabić, by zostać wiernym swemu hasłu i bronić 
ojcowizny św. P io tra  przeciw  wszelkiemu najaz­
dowi. Czyż zresztą nie znajdują się pod dowódz­
tw em  jenera ł-ad ju tan ta  cesarskiego hr. Goyon, 
k tóry  w iernie i sprężyście wykonywając rozkazy 
cesarza, czyż nie um iał zasłużyć na ufność sam e­
go Piusa IX? Ci, co zblizka lub  z daleka ośmie­
la ją  się doradzać ojcu św. schronienie w Anko- 
nie, są ciż sami, co w roku 1848 zaprowadzili go 
do G aety. N ajdostojniejszy Papież najpierwszy 
zrozumiał błąd, na popełnienie którego naprow a­
dziły go złe rady; jakoż, wróciwszy do Rzymu, 
uczynił, jak  mówią, to zacne postanowienie: Już 
nigdy nie opuszczę Rzym u; król może rozstać się 
z tronem , papież nie powinien nigdy rozstać1 się 
z grobem św. P io tra . Szczerze życzymy, aby 
Pius IX  przypym niał sobie w 1860 te  słowa, jakie 
wyrzekł w 1849, po boleśnych doświadczeniach, 
po nieszczęściach napraw ionych przez F rancję  i 
książęcia, który już nią rządził, nim pow ołany zo­
sta ł aby nad nią panować. W yrażając to życze­
nie, mamy jedynie na sercu dobro papiestw a, bo 
zgodzić się na  to  potrzeba, że ty lko obecność 
F ran c ji w  Rzymie wikła jej położenie; wówczas 
gdyby zajęcie wiecznego m iasta przez jćj wojska 
mogło ustać , wszystko stałoby się niewymownie 
prostem , przynajm niej z politycznego stanowiska. 
W szak niezajm ujem y Rzym u, ale bronim y pa­
piestwa. Zajęcie nasze je s t religijne, nie zaś po­
lityczne. I nigdy nie przybierze tego ostatniego 
znam ienia; upraw nia je  tylko obowiązek orędo­
wnictwa nad bezpieczeństwem  i niezawisłością 
ojca św. przed osamotnionym W atykanem  nic- 
byśmy niem ieli do czynienia; wówczas trzym anie 
tam  straży byłoby raczej gróźb.} niż rękojmią. 
N ie sądzimy się być w błędzie, tw ierdząc, że 
pierwszem  następstw em  ucieczki papieża z Rzy­
mu, byłołiy opuszczenie Rzym u przez Francję, 
niew ątpliw ie jćj polityka na tern by zyskała, ale 
jej uczucie uwielbienia dla świętego P iotra wicie 
by na tćm  ucierpiało. W yzwolilibyśm y się z pod 
wielkiej odpowiedzialności, ale opuszczając Rzym 
unieślibyśm y mocną niespokojnośó o dolę władzy 
doczesnćj papieskiej. Pośw ięcając przeto  nasze 
dogodności polityczne dogodnościom wyższego 
rzędu, gorąco pragniem y, aby niegodziwe rady 
daw ane ojcu św. nie znalazły posłuchu. Bo je ­
śliby walka m iała zapalić się, mimo całą jćj do­
tkliwość, wolimy jed n ak  jćj niebezpieczeństw a 
niż ucieczkę, do którćj naglą ciż ludzie, co przy­
naglili Papieża do bezwarunkowego oporu. Podo­
bna wałka, jeślib y  nieszczęściem  stała się nie­
uchronną, byłaby z naszćj strony nowym dowo­
dem  tej, pełnćj wierności i poświęcenia, polityki, 
którćj żadna niespraw iedliw ość zrazić nie zdoła­
ła. Ale aby była możliwa, potrzeba, aby Papież 
znajdow ał się na m iejscu dla błogosławienia sy­
nom Francji, k tórzy w jego sprawie potrafią bić 
się jak żołnierze i umrzeć jak  chrześcijanie.

Dnia 19 września. Nić telegraficzna między 
A lgierem  i Paryżem  zerw ana, pozbawia F ran ­
cję wiadomości o pobycie c e s a r z a  w Afryce; po­
w rót jed n ak  dworu j e s t  w krótce spodziewali}’, 
p r z y ś p ie s z y ć  go n a w e t  powinien zgon księżny
Alby. Pan N igra, poseł Piemoncki, zapewne 
opuści Paryż w skutek odwołania z T urynu  ba­
rona 1 alleyrand; doczeka się wszelako powrótu 
cesarza  dla pożegnalnego posłuchania. N ik t nie 
przypisuje tu  wielkićj wagi do tego wypadku, 
wszyscy bowiem uw ażają, że zerw anie między 
obudwóma krajam i je s t niepodobne i dobry sto­
sunek wkrótce powrócić musi.

D zienniki zagraniczne rozniosły były w iado­
mość, że w Tulonie padł strzał pistoletowy, wy­
m ierzony n a  cesarza, że zabójca dla tego chybił, 
iż stojąca obok niego w tłum ie niew iasta schwy­
ciła go za rękę w chwili pociągnienia kurka, że 
uwięziony okazał się być obłąkanym; dzisiejszy 
dziennik la Patrie  ogłasza całą tę wiadomość za 
zupełnie kłam liwą.

D ziennik le Constitutionnel umieścił następną 
notę i dziennik L ’independance belga znowu wy­
stąp ił z tw ierdzeniem , k tóre  upiera się upo­
w szechnić, a mianowicie: że wyspa Sardynja i E l­
ba wynagrodzą F rancję  w razie powiększenia 
Piem ontu przez połączenie w nim N eapolu i Sy- 
c y lj i . . M usimy te ponaw iane tw ierdzenia zbić 
ponowionem i stanowczem zaprzeczeniem  , bo 
naprzód przyłączenie N eapolu i Sycylji nie je s t 
czynem  spełnionym , a choćby to połączenie dziś 
dokonało się, rząd  cesarski go nie uzna. Spra­
wiedliwość wymaga , aby raz w strzym ano się 
w ty ch  w szystkich projektach powiększenia, j a ­
kie F ran c ji są tak  bezsasadnie przypisyw ane. 
Raz jeszcze , F rancja  nie żąda n iczeg o ; nie 
wzdycha do zdobyczy, pragnie tylko ustalić  po­
w szechny pokój.

A N  G L  J  A.
Londyn, 17 września. Po długich zwłokach 

ochotnicy G aribaldystow scy wyruszyli w drogę. 
W iadomo, że, dla obejścia praw a, ciź ochotnicy 
przybrali nazwę exkursionistdw. S tarano się 
dzień ich wyjazdu o ile można utaić przed pu­
blicznością, a naw et przed samymi ochotnikam i, 
a jednak , gdy godzina odjazdu wybiła, debarka-
dera  Fenchurch napełniła się ogromnym tłum em  
przyjaciół i krew nych, którzy pośpieszyli poże­
gnać i pobłogosławić swych blizkioh. Ód o sta t­
nich dni przeszłego m iesiąca aż do dziś ochotni­
cy ciągle oczekiwali pożądanej godziny odjazdu; 
niektórzy zw ątpiwszy, czy ta  kiedy nadejdzie, 
wrócili do domów lub zaciągnęli się do wojska 
angielskiego. W czoraj nakoniec wieczorem ostrze­
żono, że exkursioniści powinni zebrać się o go­
dzinie 2 zrana, gdyż pociąg m iał wyruszyć o trzc- 
cićj. W szyscy zbiegli się przed naznaczoną je ­
szcze godziną. Mało co po trzeciej rozkazano 
im stanąć w szeregi, lecz zam iast zajęcia natych­
miast wagonów, kazano im jeszcze czekać do pół 
do szóstćj. Zniecierpliw iło to na chwilę, ale 
wkrótce dobra myśl wróciła: poczęto palić syga- 
ra, rozm awiać, śm iać się, śpiewać — w najlepsze. 
Śpiew y stosowne były do okoliczności: Dajcie mi

umrzeć z  orężem w ręku; K iedym  byt chłopięciem; 
Boże zbaw królowę i Rule Britannia. W  następną 
środę wyjedzie ztąd  drugi oddział, za przyby­
ciem zaś do Sycylji obadwa połączą się w jed en  
korpus i, pod dowództwem majora Edwarda S ty ­
les, przepłyną do N eapolu pod rozkazy G aribal­
diego. O kręt, którym  exkursioniści popłynęli, 
zowie się Marsala, na pam iątkę pierwszego zwy- 
cięztwa, jak ie  dyk ta to r odniósł w Sycylji. Gdy 
odbijali, brzegi rozległy się grzm otem  oklasków 
na cześć G aribaldiego, k tóre przypomniały owe 
pełne zapału oklaski, kiedy sam G aribaldi uka­
zał się był nad brzegam i Tam izy w 1854 roku.

D zienniki mówiły o poselstwie S ir  Edwina-Ja- 
mes do Garibaldiego; następnie tem u  zaprzeczo­
no, owoż dzisiejsze czasopisma angielskie umie­
ściły lis t tego członka parlam entu , pisany do 
jednego z przyjaciół: ,

Neapol 8  września.
„Odgłos bębnów, hałas zbrojnych K alabryj- 

czyków, usiłujących uszykować się w szeregi, 
tu rko t pojazdów przyw ożących z N eapolu depu- 
tacje  do Garibaldiego, wszystko to zbudziło mię 
o godzinie 4 zrana, w nędznćj gospodzie, w któ­
rej zatrzym ałem  się w  Salerno. G aribaldi wstał 
był przed czw artą, przyjął deputację i ułożył się 
o szczegóły swego w yjazdu do N eapolu. W czo­
raj w  E boli prosił mię o odwiedzenie siebie w ie­
czorem, ale był tak  zajęty, ta k  otoczony mnó­
stwem  ludzi, że odłożyłem widzenie się z nim 
do dzisiejszego rana. U dając się do w ietnicy, 
słyszałem  okrzyki ludu. Był to G aribaldi. Gwar- 
d ja narodow a rozciągnęła się wzdłuż u iic, księża 
cisnęli się, aby dotknąć k ra ju  szaty w ielkiego m ę­
ża. G dy wszedłem  do w ietnicy, zbliżył się do 
mnie i rzekł: P anie  Edw inie Jam es, chodźmy 
pomówić. W prow adził mnie do osobnego pokoju. 
N ie gw ałcę żadnćj tajem nicy, mówiąc, że byłem 
proszony przez pew ną osobę, zajm ującą wysokie, 
stanowisko, o uczynienie G aribaldiem u niektó­
rych przełożeń co- do objęcia przezeń władzy 
w N eapolu. Panie, rzekł głosem, który mię u d e ­
rzył, dyplom aci m ają mię w podejrzeniu.^ W y ­
trw am  w prawości względem W iktora-Emma- 
nuela; kocham go ja k  własne życie; służyłem mu 
bez przysięgi. Uczynię bezpośrednio wszystko 
co będzie w mój mocy dla u łatw ienia przyłącze­
nia w im ie króla Piem onckiego, ale chcę to zro­
bić moim krojem. Zw róciłem  jego uwagę na  to , 
że anarch ja  może wybuchnąć w N eapolu, a wó 
wczas w szystkie nadzieje, pielęgnowane w An 
glji, w spraw ie odrodzenia W łoch, będą darem ne. 
N ie lękajcie się tego, odpowiedział; byleby lud 
mi dopomógł) natychm iast uczynię w szystko dla 
zapew nienia połączenia na rzecz W iktora-Emma- 
nuela. Pow iedziałem  mu iż wie, że A nglja ceni 
porządek, a także i wolność, że po obaleniu 
ty ran ji, nie należało tracić czasu do ustanowię 
nia rządu konstytucyjnego. O djeżdżam  do N ea­
polu, rzekł, za pół godziny i spodziewam się, że 
się tam  zobaczymy."

A U S T l t J  A.
Wiedeń, l o  w r z e ś n ia .  R o z p r a w y  r a d y  p a ń stw u  

c ia ła  p o lity c z n e g o  b e z  ż a d n y c h  k o n s ty tu c y jn y c h  
ręk o jm i i m ianowanego przez rząd, przyjmowane 
były z początku przez powszechność z najwyższą 
obojętnością. Opinja publiczna, opierając się na 
tem przekonaniu, że rada państw a w obecnym 
swoim składzie, będąc tylko cieniem  narodowćj 
reprezentacji, w idziała w nićj instytucję utworzo­
ną  jedynie w tym  celu, aby uchwałom  rządo­
wym nadać pozór narodowego przyzwolenia. 
R zeczą je s t arcy prawdopodobną, że rząd  nie prze 
w idyw ał kierunku, jak i rozprawy rady państw a 
wezmą. Dzięki deputowanym  węgierskim, rada 
rozwinęła swobodę rozbioru, niezależność zdania, 
k tóre  zwróciły na nią uwagę i zjednały je j społ- 
czucie kraju. D ziennik Wschoclnio-niemieckapo­
czta zdaje przed sobą sprawę z tćj zm iany i wy­
raża się w następnych słowach: Jakiekolw iek
zdanie utw orzył sobie naród o radzie państw a to 
pew na, że aż dotąd nigdy nie słyszano w stolicy 
państw a swobodnej rozprawy; nigdy w A ustrji 
w czasach zwyczajnych nie widziano zwołanych 
mężów niezależnych od rządu  do roztrząśnienia 
budżetu. Przypomnijmy sobie rozprawy, k tóre  
przed 12 laty  miały zagaić nową erę polityczne­
go składu A ustrji. W szakże w strząśnienia i 
wojna domowa, zakłócająca wówczas cesarstwo, 
dostarczyły bezwarunkowym przeciwnikom par- 
lam entow ych instytucji dowodów na potępienie 
wszystkiego, co z tych rozpraw  wypłynęło; lubo 
znajdowały się i tam  zarody, k tórych  rozwój był­
by wielce pożądany. Słowem poczytano ową e- 
pokę za ustęp , którego wspominać nie należało. 
Z tego to  w łaśnie powodu w rażenie ogłaszanych 
przez dzienniki urzędow e rozpraw rady państw a 
w przedm iotach adm inistracyjnych coraz wzra­
sta. Czyż można wierzyć, aby to miało zostać 
tylko przem ijającem  widowiskiem? Czyż nie na­
leży raczej spodziewać się, że ta  in sty tucja  roz­
winie się w swoich przyrodzonych warunkach? 
N iedawno jeszcze rozum iano, że zgrom adzenie, 
przed którćm  odsłonionoby rany państw a, powin­
no było koniecznie p ipchnąć  je  w otchłań. O d­
byte teraz  doświadczenie zupełnie czego innego 
nauczyło; ufność i nadzieja lepszćj przyszłości 
z każdym  się dniem  wzm agają. Godzi się ju ż  t e ­
raz w ierzyć, że rozleglej sze insty tucje polityczne, 
oparte na podstawie wolnych rozpraw i reprezen­
tacji potrzeb narodowych, tćm  pożyteczniejszem i 
będą dla państw a, im odpowiedniejszem i staną 
się duchowi czasu; obudzająca się życzliwość dla 
rady państw a ztąd  mianowicie wynika, że to 
zgrom adzenie przekonyw a nas, iż A ustrja  już  
dojrzała <1° w ytrzyrnania i toczenia parlam ento- 
wyeh rozpraw i że spójnia, w iążąca rozm aite czę­
ści cesarstw a, je s t dosyć silną aby  wolne w ynu­
rzenie różnicy zdań nie było dla niego niebezpie- 
cznem- K toby sądzif, że państwo powinno upaść 
dla tego ty lko, iż przeciwne sobie zasady, k tó ­
rych  istnienie je s t  niezaprzeczonem , w ystąpią do
p a r la m e n t a r n e j  walki, tenby  dowiodł grubej n ie­
znajomości ziejów. l m wigksza ilość ludzi, bądź 
wprost, bądz ubocznie przyczynia się do rządu 
państw a, tem  więcej jego  organizacja u trw ala się 
i potężnieje. Je s t to pewnik, o którym  z w łasną 
szkodą w naszym kraju nie pam iętano. R ada

państw a je s t pierwszym k rok iem  na now ej dro 
dze, ogłoszonej z ław icy m inisterjalnćj. Obrady 
nad pytaniem  zasad, nowem św iatłem  rozjaśnią 
nasze położenie i spodziewać się należy, że czy­
ny bez zwłoki pójdą za słowami i że śm iałe 
postanow ienie wywinie się ze zgłębionych roz- 
trząśnień.

Po tym  wstępie zdam y we wtorkowym K urje- 
rze sprawę z k ilku  ostatn ich  posiedzeń rady  p ań ­
stw a, o których, dla braku m iejsca, dotąd byliś­
my zm uszeni zam ilczać.

Gazeta kolońska o trzym ała list z W iednia z u- 
wiadomieniem, że cesarz Francuzów  m iał powie­
dzieć księciu M etterniohow i przed jego odjazdem , 
że A ustrja  najlepiejby sobie poradziła , sprzedając 
W enecję. C zekają więc tu  na niebaw ne przeło­
żenia w tym  duchu; lecz w W iedn iu  dziś więcej 
niż kiedykolwiek postanowiono bronić W enecji. 
N ikt w sferach rządow ych nie m yśli o dobrowol- 
nem jej ustępstw ie, chociażby dawano najogro- 
mniejsze pieniądze.

Dnia 17 września. N am iestnik  cesarski w kró­
lestw ie polskiem ks. Gorczaków przybył tu  za­
wczoraj i, po udzielonem natychm iast posłucha­
niu u cesarza F ranciszka Józefa, tegoż wieczora 
odjechał do W arszaw y. A dm iralicja T riestyń - 
ska zażądała znacznych zapasów żywności, tu ­
dzież innych potrzeb; zajęto się natychm iast ich 
Avysłaniem; droga żelazna południowa o d d .  20 
w rześnia do 10 października w yłącznie zatrudni 
się przewozem rzeczonych dostarczeń. W ielki 
ks. Toskański nabył znowu dwie ogrom ne posia­
dłości ziem skie w Czechach.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
P A R Y Ż  1!) w r z e ś n ia .  D z ienn ik  le C on s t i tu -  

tionnel z a p r z e c z a  k a te g o ry c z n ie  tw ie rd z e n io m  
tych ,  co u t rz y m u ją ,ż e  w y s p y  S a r d y n j a  i E lba  m a ­
j ą  w y n a g r o d z i ć  F r a n c j ę  z a  p o w ię k s z e n ie  p a ń ­
s t w a  W ik to r a - E m m a n u e l a  w c ie len ie m  O b o jg a  
S y c y l j i .

T U R Y N  18 w r z e ś n ia .  Ż a d e n  z p o s łó w  z a ­
g ra n ic z n y c h ,  w y j ą w s z y  p a n a  T a l l e y r a n d ,  nie 
o t r z y m a ł  aż  do dz iś  dn ia  ro z k a z u  o p u sz c z e n ia  
T u r y n u .  6 0 0  j e ń c ó w  sp o le ta n sk ich  s k ł a d a ją  się 
z I r la n d c z y k ó w .  J e n e r a ł a  S c h m id t  p rz y w ie z io n o  
do T u r y n u . _

W I E D E Ń  18 w r z e ś n ia .  N a p o s ie d ze n iu  r a ­
py  p a ń s t w a ,  o d b y te m  w c z o r a j  w  p o n ied z ia łek ,  
k a r d y n a ł  R a u s c h e r  w z ią ł  o b ro n ę  k o n k o rd a tu ,  
u s i łu jąc  d o w o d z ić ,  że ko śe io ł  w  A us tr j i  nie jes t  
b y na jm n ie j  w y ję ty  z po d  w p ł y w u  r z ą d u .  P a n  
M a a g e r  o d p o w ie d z ia ł ,  że w  tej m ie rz e  o d w o -  
w o łu je  s ię  do opinji p o w sze ch n e j :  h r .  A p po n j i  i 
w ie lu  in n y ch  c z ło n k ó w  w ę g ie r s k ic h  R a d y  p a ń ­
s tw a ,  ob jaw ili  z d rug ie j  s t r o n y  zdan ie ,  że w a ­
run k i  k o n k o r d a tu  n a d w e r ę ż a j ą  p r a w a  służące 
p r y m a s o w i  W ę g i e r .

W IE D E Ń  19 w r z e ś n ia .  Ks. Serbsk i Miłosz 
um arł.

M A R S Y L J A  18 w rz e ś n ia .  T e l e g r a f  m :ę- 
dzy  A re zz o  i P e r u z o  n ie  z o s t a ł  d o tąd  n a p r a ­
w io n y .  R is ty  z R z y m u  z a p e w n ia ją ,  że p a p ie ż  
p rzez  m a n i fe s t  w e z w ie  p a ń s t w a  k a to l ick ie  na 
p o m o c .  P o d łu g  ty c h ż e  l is tów , k i lka  ro t  f r a n -  
cuzkich  w y s z ło  z C iv ita  V ecchia  d la  u sp o k o je ­
n ia  r o z r u c h ó w  w  V ite rbo ,  P o d łu g  o s ta tn ic h  d e ­
p e sz y  j e n e r a ł a  L a m o r ic ie re ,  p r z y b y ł  on d. 15 
do M a c e r a ta  p r z y ś p ie s z o n y m  p o c h o d em ; za n im  
sz e d ł  j e n e r a ł  P im o d a n ;  ch w a l i  p o s tę p o w a n ie  
s w y c h  w o js k .  K o lu m n a  K a  f i s i  e r  a  co fnę ła  
się  z S in ig a g l ia  do A n k o n y .

M onitor p o w s z e c h n y  o g ła s z a  n a s t ę p n ą  d e ­
peszę:

A L G IE R  17 w r z e ś n ia .  C e s a rz  i c e s a r z o w a  
p rz y b y li  do A lg ieru ,  ch ociaż  żeg lu g a  b y ła  t r u ­
d n a  d la  n iep o g o d y .  M in is te r  A lg ierj i  i o sa d ,  t u ­
dzież  j e n e r a ł  Martimprey,  n a c z e ln y  w ó d z  sił  l ą ­
d o w y c h  i m o rsk ic h ,  p rz y b y li  n a  p o k ła d  O r ł a  
d la  w z ię c ia  r o z k a z ó w  c e s a r sk ic h .  O g o d z in ie  9 
n a s tą p i ło  w y lą d o w a n ie  w ś r ó d  w y s t r z a ł ó w  d z ia ł  

tw ie rd z  i o k r ę tó w  s to ją c y c h  w  za toce .  C e s a r ­
s tw o  udali  się do k a t e d r y  i znaleź l i  po d rod ze  
s z w a d r o n y  S p a h ó w ,  tudzież  w s z y s tk i c h  a g ó w  
i K a id ó w  n a  czele  s w y c h  g u m s ó w .  0  p o łu dn iu  
j e g o  w y s o k o ś ć  bej T u n e ta ń s k i  z a w i n ą ł  do zatok i 
na  f reg a c ie  P i ó r u  n ,o d d an e j  n a  jeg o  u s łu g h p rz y -  
by ł  z a ś  dla  p o z d ro w ie n ia  c e s a r s t w a ,  po w y l ą ­
d o w a n iu  p rz y ję to  go z z a s z c z y ta m i  n a le ż n e m i  
jeg o  s top n io w i .  C e s a r z  i c e s a r z o w a  udzielili m u  
p o s łu chan ie ;  je d e n  z b rac i  c e s a r z a  M a r o k a ń s k ie ­
go  pod ob n ież  j e s t  w  c ią g u  d n ia  o c z e k iw a n y m .

T U R Y N  19 w r z e ś n ia .  G łó w n a  k w a t e r a  
w o j s k a  S a r d y ń s k ie g o  zna jd u je  się  w  T o le n t i -  
no. K o lu m n a  j e n e r a ł a  M azzi p o s u w a  s w o je  
o b ro ty  ku  V iterbo . L u d n o ś ć  T e r n i  p o w s ta ł a  
i r z y  o k rz y k a c h :  N iech  ży je  W i k t o r  E m m a n u e l .  
U s ta n o w io n o  r z ą d  t y m c z a s o w y .  W c z o r a j  z r a ­
n a  j e n e r a ł  L a m o r ic ie r e  u d e r z y ł  n a  j e n e r a ł a  C ia l -  
dini w  1 1 0 0 0  ludzi,  sp ó łc ze śn ie  załoga a n g ie l ­
s k a  u c z y n i ła  s i lną  w y c ie c z k ę .  P o  zac ię te j  w a l ­
ce n iep rz y ja c ie l  z o s ta ł  zup e łn ie  rozb ity ,  z o s ta -  
w u ją c  w  n a s z e m  r ę k u  w ie lk ą  liczbę j e ń c ó w  i r a n ­
ny ch ;  m ię d zy  o s ta tn im i  zna jdu je  się  j e n e r a ł  P/i-  
m o d a n .  Z d o b y l i śm y  n ie z m ie r n ą  m o c  broni 
i f> dz ia ł .

I U R A N  2 0  w r z e ś n ia .  W sk u te k  b i tw y  d. 18  
n a jw ię k s z a  c z ę ść  w o js k a  p a p ie s k ie g o  k a p i tu lo ­
w a ł a .  W o j s k a  c u d zo z iem sk ie  w r ó c ą  do s w o ­
ich k r a jó w .  L a m o r ic ie r e ,  z n iew ie lu  j e z d n y m i ,  
z d o ła ł  d o s ta ć  się do A n k o n y ,  p r z e d a r ł s z y  się 
p rz e z  w ą w o z y  M o n t  e - C o m e r o .  P ró c z  A n ­
k o n y  nie istnie je  ju ż  ani je d e n  ba ta ljo n  p a p ie ­
ski.  J e n e r a ł  P im o d a n  u m a r ł  w  nocy .

WIEDEŃ 18 września. Parostatek fran- 
cuzki, S e k w a n a  i E o  d a n, zaw in ą ł dziś r a ­
no  do p o r tu  T riestyrisk iego , p r z y p ły w a j ą c  z An-
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kony, k tó rą  opuścił  w czora j  po p o łu d n iu :U w ia ­
domił, że tw ie rd za  zos ta ła  już  otoczoną od lą ­
du i że 10 s ta tk ó w  nieprzyjacielskich w k ró tce  
u d e rza  n a  n ia  od m o rza .

K O N S T A N T Y N O P O L , 19 w rześn ia .  W A - 
krze nie było rzezi. S y r ja  je s t  spokojną . S tan  
zd ro w ia  w yb orn y . W y s ła n o  n o w y  pułk, z a ­
stąp iono  go r e d i f a m i ; m o n e ta  bardzo  się pod­
nosi. A b d-e l-K ad er  o t rzy m a ł  o rd e r  M edżydje 
I -g o  stopnia, n a d a n y  m u  przez S u łtana .

M A R S Y L J A , 19 w rz e śn ia .  W iad o m o śc i  
z K onstan tynopo la  z d. J2  d o n o s z ą ,  że kom - 
m issa rz  p rusk i  o dp ły ną ł  do Bejru tu  i ty m  sp o ­
sobem  uzupełni n ad zw y cz a jn ą  koinmissję. Je ­
n e ra ł  Beaufort  u łożył się z F u ad -p aszą ,  k tó ry  
zw o ła w s z y  naczeln ików  m e tu a l isó w , zak aza ł  
im udzielać sch ron ien ia  D ruzom . U trzym ują , 
że dzia łan ia  w ojenne zaczną  się, sko ro  m iną  
upały . Z a p e w n i a j ą , że F u a d -p a s z a  p rzeszk o ­
dził pow s tan iu  w  Napluzie p rzez  w y s łan ie  tam  
dw óch  bataljonów.

PA R Y Ż , 21 w rześn ia .  Monitor pow szechny  
o g łasza  na s tęp n ą  depeszę: A lg ie r  19 w rześn ia .  
Z a b a w y  d aw ane  d la  c e s a r s tw a  b y ły  bardzo 
św ie tne .  C e s a r z o w a ,  zasm ucona  z a t rw a ż a ją -  
cemi w iadom ośc iam i o zd row iu  s io s t ry ,  nie 
by ła  na  balu . N a ty ch m ias t  po uczcie, c e s a r ­
s tw o  w s iąd ą  n a  ok rę t  i od p ły n ą  o pó łnocy  do 
Marsylji,  dokąd  p rzy b y ć  m a ją  w  p ią tek  o godz. 
4-ej po południu.

TU RY N , 2(1 w rześn ia .  Ogłoszono urzędo- 
wie o odniesionem zw ycięz tw ie  przez j e n e ra ła  
Cialdini. Miasto je s t  w  radośc i  i całe ośw iecone.

Dziennik II a r m o i i  j a zos ta ł  z a t rzy m an y  z 
pow od u  obelżyw ego a r ty k u łu  p rzec iw  cesarzow i 
F ra n cu zó w .

G aze ta  u rz ę d o w a  zaprzecza  istnieniu m n ie ­
m an ych  listów p isan ych  do króla  lub przezeń  
odebranych .

C A S E R T A ,  w to re k  18 w rześn ia .  K apua  
m a dziś kap itu low ać. P. Saffi m ianow any  p ro-  
d y k ta to re m  Sycylji.  P . B ren ie r  opuści Neapol 
w  poniedziałek ; Mazzini tu przybył.  Mówią, 
że g łó w n a  k w a te ra  Garibaldiego będzie p rze ­
n ies ioną ju tro  w e  środę  do Kapui.  Republi- 
k a n c k a  d em o n s trac ja ,  k tó rą  grożono wczoraj, 
nie m ia ła  m iejsca .

L O N D Y N , czw ar tek  20  w rześn ia .  Z ak ład  
R e u te ra  udziela n a s tęp n ą  d e p e s z ę :

List Garibaldiego, p isany  do króla, dom aga  
się o bezpośrednie  oddalenie z gabinetu  pp. 
C a v o u r  i F a r in i .  Garibaldi prócz tego ż ąd a  p rzy ­
s ła n ia  3 0 ,0 0 0  w o jsk a  sa rd y ńsk ieg o  na  załogę 
do Neapolu. T e  w a ru n k i  są  położone za  n ie­
o d zow ne  do u trzy m an ia  dobrego porozum ienia  
Garibaldiego z P iem ontem . Król odpisa ł na  ten 
l i s t ,  ale' t re ść  odpowiedzi nie jes t  w iadom a. 
Gabinet zakom m unikuje  parlam entow i w y m a ­
g a n ia  Garibaldiego i żąd ać  będzie po tw ierdzen ia  
sw ych  czynności. W  raz ie  ośw iadczenia  się 
w iększości z n a g a n ą ,  m in is ters tw o poda się do 
dymissji. Panuje ż y w a  niespokojność w  T u ­
rynie.

PA R Y Ż , sobota  22  w rześn ia .  K a w a le r  N igra, 
poseł nadzw y cza jny  i m inister  pe łnom ocny  
piemoncki, opuścił P a ry ż .  S e k re ta rz  s p ra w o ­
w a ć  będzie in te re ssa  legacji.

Monitor pow szechny  d o n o s i , że c esa rs tw o  
w ylądow ali  z p o w ro tem  z Algierji.

GENUA, piątek  21 w rześn ia . W iad o m o śc i  
z Neapolu dochodzą do 18 w rześn ia :  Garibal- 
dyści przecięli zw iązek  między G aetą  i Kapną, 
Garibaldi m ian o w ał  p. Mordini p ro d y k ta to rem  
Sycylji, w y d a ł  n o w ą  proklam ację , oznajm ującą, 
że te raz  nie zaw yro ku je  połączen ia  i że dopiero 
w  R zym ie  ogłosi k ró lestw o W  łoskie.

iCURYER W ILEŃSK I wychodzić będzie w czwartym kwartale w tym
samym składzie i treści, jak dotąd.

Upraszamy łaskawych prenumeratorów o wczesne zgłoszenie się do kantoru re­
dakcji w  W ilnie z dołączeniem t r z e c h  r u  b. s r .

Redakcja posiada niewielką liczbę egzemplarzy za rok cały. Życzący mogą na­
być za pierwsze półrocze I. j .  od 1 stycznia do 1 lipca, płacąc rs. 4. Za drugie zaś
półrocze od 1 lipca, rs. 6.

Kwartalnie (rs. 3) lub też miesięcznie (1 rs.) prenumerować można, oprócz W ił-  ̂
na, w St. P e t e r s b u r g u  u Piotra Kraszeninnikowa (przy Newskim prospekcie, 
dom Greffa), w W  a r  s z a wj_o i i _ _ C ) ? w K i j o w i e  u Idzikowskiego, w M i ń-

w szys tk im  co się uczą muzyki, że do liczby znanych 
już  i zas łużonych  nauczycieli muzyki p rz y b y ł  jeszcze  
jeden , co z pożytkiem dla ogółu będzie na tej niwie 
pracować.

—  Na scenie naszej przedstaw iono  w ubiegłym t y ­
godniu : Szlachectwo duszy , Jana  Chęcicińskiego, 
Wieniec Grochowy M a łeck ieg o ; Pani kasztela­
nowa K orzeniow skiego, Odludkii poca F red ry  i k il­
ka  wodewilów:

Pani D om brow ska dw a razy tańczy ła  solo.
Czujemy się obowiązani, o s t rzedz  dyrekcją ,  że 

w  W ieńcu  Grochowym, pomimo wielu zalet,  j e s t  
wiele w y rażeń  trochę zabawnych a n aw e t  n ieprzy­
zw oitych, z k tórych bardzo  łatwo oczyścić  komedję, 
nie ubliżając utworowi.

Dziwiło nas nie pom ału , że p- Małecki, co się 
k sz ta łc i ł ,  ja k  to widzieć m ożna  z jego L istu  żela- 
znego, na  wzorach greck ich , mógł się zn iżyć  do 
p łask ich  konceptów, k tó re  au to r  Paskowi w u s ta  
w kłada .

Są postaci, prawie h is to ry c z n e ,  jak  Pasek, k tó re  
trzeba  oszczędzać, w yprow adza jąc  je  na widok pu­
bliczny. Powoduje nas do tćj uwagi jeszcze  inny 
wgzląd, a mianowicie że na p rzeds taw ien iu  mogą być 
młode osoby, k tóre łatwo się obejdą bez wiadomości
0 m aksynach  może prak tycznych , ale nazbyt doraźnie 
w ypowiadanych przez Paska  o w dowim stanie.

Co do w ykonania,  możem y tylko podziękować pp. 
N owińskiem u, Dombrowskiemu, M alewskiemu i Cheł- 
m ik o w sk iem u , p. Laskow skićj i p. W andz ie  Le- 
szczyńskićj ,  za  doskonałe oddanie postaci dokom ed j i  
w chodzących . _

Po przedstaw ien iu  publiczność w yw oła ła  pokilka- 
k roć  p. Nowińskiego i p- W andę L eszczy ń sk ą  i o sy ­
pała  bukietami.

W  Kaszte lanowej zachwycaliśmy się n ieporó­
w n aną  g rą  p. Borawskićj (rola kasz te lanow ćj)—  bo­
daj, że na żadnej scenie polskiej, nie ma a r ty s tk i ,  
coby p. B o raw ską  w podobnych rolach mogła za ­
s tąp ić— tyle w jej grze powagi i godności ,po łączonćj 
z zimną dumą s ta re j  magnatki.

W z e s z ł ą  sobotę po raz p ie rw szy  widzieliśmy p. 
R os tkow ską  po powrócie z W a rs z a w y  w roli E lwiry  
w F.rnanim Verdiego.

Publiczność serdecznie  j ą  przy ję ła ,  jakby p ragnąc  
wynagrodzić  a r t y s t k ę , że nie opuściła  na sze j  sceny 
dla rozleglejszćj p rzysz łośc i .

Całę part ję  E lw iry , odśpiewała p. R os tkow ską  s u ­
miennie , c z y s t o , z ła tw ośc ią  —  w szys tk ie  miejsca 
śp iew ne, spady z w ysokich tonow na  nizkie p ie rs io ­
we bardzo były pięknie w ykonane, bo przypada ją  do 
na tury  je j  głosu . W  kilku reci ta t iw ach , jak  naprzy- 
k ład  w p ie rw szym  akcie „w  g łęb i serca j e s t  cos 
skrytego i t. d. i w  innych po trafi ła  pani Rostko- 
w ska, po trząść  słuchaczami, tyle było p raw dy  i u- 
czucia w  in tonac j i ,  chociaż w ogóle moglibyśmy 
zrobić mały z a r z u t , że g łos jć j czys ty ,  śp iew  p o ­
p raw ny , nie zaw sze  byw a ogrzany uczuciem —
1 dla tego n iektóre  dram atyczno przejśc ia  s łabną,  np. 
scena  z królem w 1-sżym akcie, gdy E lw ira  w yryw a  
s z t y l e t— w yglądała  blado.

Do num erów  najpiękniej w ykonanych  należy, an- 
a n t e a r j i  p ie rw szego  ak tu ,  duet z trzeciego i te rce t

Otoż machina Burgesa i K eya otrzymała na pró­
bie pierwszeństwo, żęła prędko , dzielnie , do­
kładnie i okazała się tak mocną , że uniesiona 
przez dwa percherońskie konie, spłoszone w po­
przek zagonów, które niełatwo schwytano, żadne­
go nieponiosła szwanku i żęła dalej dokładnie. 
Zwyczajnych koni do nićj zaprzęgać należy 4-ry. 
Tych żniwiarek żęło w samem lubelskim w obec­
nych żniwach 13.

K s. Podlaszeczki sprowadził tu także swoją 
żniwiarkę, lecz próba okazała, że to narzędzie ni­
gdy użytecznóm nie będzie; żniwiarka p. Bogu­
szewskiego jest dopiero w drodze prób i ulepszeń, 
daj Boże, aby doszła do praktyczności, bo cena 30 
rubli bardzo za nią przemawia.

Na trzeci dzień wystawy po odbyciu prób ma­
chin i konkursu oraczy różnemi narzędziami.przy­
stąpiono do rozdania nagród, poczem nastąpiła 
tryumfalna processja oprowadzania po celniej­
szych ulicach miasta premjowanych zwierząt,koni 
bydła, owiec, drobiu i t. d. na czele której jechał 
konno prezydent miasta Lublina,dalej cechy z cho­
rągwiami a następnie prowadzono nagrodzone 
sztuki. Zakończyły wyścigi konne.

Staraniem Tow. Królestwo Polskie cieszy się 
już obecnie otwarciem w każdej gubernji szkół 
rolniczych z praktycznemi przy nich fermami; 
w gub. Augustowskiej tylko otwarcie szkoły do 
wiosny wstrzymać się musi z powodu niewykoń- 
czenia budowli , w tćj gubernji szkoła rolnicza 
znajdować się będzie w bliskości założonej daw­
niej piscifactury, aby uczniowie i w rybołostwie 
praktycznie kształcić się mogli. Czytamy już 
w pismach perjodycznych Królestwa ogłoszenia 
domów rolniczych handlowych o dopełnionych 
przedażach, kommissach, o całym obrocie handlo- 
wem i zagranicznym. Już prawie każda gub. ma 
swoje domy zleceń, towarzystwa zabezpieczające 
od gradobicia i t. p. duch assocjacji przeniknął 
wszystkich ziemian, którzy poznali, że rolnictwo 
jak każda gałęż przemysłu wtenczas silne, kiedy 
wspólnemi siłami wspierane , że jednostkowe 
działanie, prócz próżnych .wysiłków, nic zdzia­
łać nie jest w stanie. —  Uprzednio donosiliśmy 
o otwarciu domu rolnikow nad-niemeńskich. 
Czasby już i nam zacząć działać, początki są, tak 
pięknie i zgodnie na pierwszych zebraniach nara­
dzaliśmy się,jak myśli,mające istotne dobro krajo­
wego rolnictwa na celu,w czyn wprowadzać. N ie-  
tylko cała Rossja środkowa, ale Syberja i Kaukaz 
mają już swoje Tow . rolniczo i działają energi­
cznie, obok Królestwo Polskie, a my czyżbyśmy 
czekali aż nas Hotentoci uprzedzą.

Roczniki Tow. rolni za miesiąc sierpień w y­
szły z druku i zawierają :

1) Dodatek do sprawozdania z ostatnich posie­
dzeń sekcji inwentarza na ogólnem zebraniu od­
bytych.

2) Znaczenie pracy w rolnictwie przez Stanisła­
wa Horyń.

3) O żywieniu bydła burakami S. Z.
4) Ogólne uwagi nad owczarstwem Leona K ą ­

kolewskiego.
W  Rozmaitościach umieszczono jako lekarstwo
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—  1. J. Okoński w W arszawie otrzymał nowo­
ści l i te ra tu ry  czeskiej.

—  M arm urow y posąg  P e rseu sza ,  a rcydzie ło  Ka- 
now y, sprow adzono  do W a rs z a w y  i umieszczono 
w Hotelu  E urope jsk im .

—  Z i e m n i a k i  w K róles tw ie  wszędzie  się psują.
Gazeta W arszawska  (do 242 ) :
_  W  liście z Rzymu koresponden t zbija w łasne  

z d a n ie , iż poezja  zam arz ła  w piersiach  W łochów . 
Ubogi mnich, k tó rego  burze św ia tow e zagnały za 
młodu do zakonnćj p rzys tan i ,  dwudziesto-ośmioletni 
A ugustjan in ,  ojciec Filip B a lzo f io re , w y s tęp u je  o- 
becnie jako p o e t a , rów ny L eopardem u na tch n ie ­
niem, w yższy  od niego w ia rą ,  jako m ów ca  rów ny  
L acorda ire 'ow i,  w y ższy  od niego b r a k i e m  czci dla 
św . inkwizycji.  J e s t  on Sycyli jczykiem, i pomimo 
p rzykuc ia  do form s ta ry ch  a  n ie ruchom ych , go rą ­
cym  miłośnikiem swobody- P rzy toczony  przez k o ­
resp o n d en ta  u ryw ek  jego poezji je s t  pełen  ognia
i namaszczenia .

—  K o n trak tem  urzędow ym  przed regen tem  w 
Siedlcach spisftnyrn» o tw arta  zos ta ła  spó łka  domu 
zleceń r o l n i k ó w  podlaskich; podług kontrak tu  i in ­
s t ru k c j i  akcjonarjusze  w niosą  gotowiznę za akcje 
od dnia 18 września  do 1 październ ika , w  k tó rym  
(skoro połowa gotowizny za akcje zebraną  będzie) 
sp ó łka  czynności sw e  rozpocznie.

—  Z powodu mającego n as tąp ić  po łączenia  Liba- 
wy d rogą libaw sko-jurborską  z K ró les tw em  i zanie- 
m eńsk iem i prowincjami, G azeta  w y raża  nadzieję, 
iż dom zleceń rolników nadniem eńskich  będzie tam 
mieć sw ego ajenta .  Ż yczym y tego z całćj duszy: 
może też i nasi ro ln icy ,  dośw iadczyw szy  d o b ro ­
dzie js tw  takich  spółek , pomyślą  o założeniu ich u 
siebie.

—  W  N ow ym largu  pod T a t r a m i , dy rek to r  t a ­
mecznej szko ły  norm alnćj p. Bobakiewicz , prócz 
szko lnych  sw ych  obowiązków, k tó re  w zorow ie  w y­
p e łn ia ,  zajmuje się nadto  z ca łym  zapałem  zaopa­
t ryw an iem  przedm ieść  i okolic d rzew am i owocowe- 
mi i obudzaniem zamiłow ania do ogrodow nictwa. U- 
t rzym uje  u siebie p iękny ogróu, rozdaje  po k ilka­
s e t  szczepów  rocznie  okolicznym m ieszkańcom , i to 
darm o, uczy szczepić i sam  szczepi dla drugich. Co- 
by to za  p iękny  był w zór do naśladowania dla n a ­
uczycieli w  dobrach rządow ych  u nas,  gdyby ci choć 
trochę  sięgali wyżej nad zw yczajnych  najemników!

—  P. F .  Dmochowski p rzygo tow ał  do druku  sk ró ­
coną h is to r ję  p o w szechną  C ezara  Cantu.

—  P. Joanna  B ele jow ska prze łoży ła  dziełko K a ­
rola  d e S a in te  Foi p. t. Godziny rozmyślania, czyli 
rady  i p rze s trog i  dla dziewic. Dziełko to, jak  z a ­
pew nia  gaze ta ,  odznacza się św ieżością  myśli obok 
ujmującćj p ro s to ty .

—  W  N owym Sadzie poczęło wychodzić c zaso ­
pismo se rb sk ie  p. t.  »Slowenka«. W  Zagrzebiu od 
i  paźdz ie rn ika  pocznie w ychodzić w  ję zyku  kroa- 
ckim czasopism o »Pozor». P ro feso r  L. Swiłowicz 
przygo tow uje  do d ruku  h is to r ję  Dalmacji.

p łe tw  są  um ieszczone. Po odcięciu łapk i lub p łe twy, 
zarodek  odkry ty  rozwijać się poczyna i w y ra s ta  
w  now ą łapkę sa lam andry, lub p łe tw ę  ryby.

Zdolność odradzania  najwidocznićj się w ykazu je  
z dośw iadczeń F lo u ren s ta, k tó re  robił w  celu w y ­
kryc ia  dróg formowania się kości u źw ie rzą t  k r ę ­
gowych.

T c o r ja  Flourens'a formoivania się kości.
Pew ien  chirurg  w L ondynie  nabył u farb iarza  w ie ­

p rz a ,  po zabiciu k tórego  znaleziono w nim w szys tk ie  
kości aż do szpiku czerw one. Zadziwiony i zac iekaw io­
ny chirurg zaczą ł dochodzić p rzy czy n y  zafa rbow a­
nia kości. Pokazało  s ię ,  że farbiarz  do zwyczajnój 
s t raw y  w ieprza  dolewał pozosta łość  od farb ro ś l in ­
nych , szczególniej zaś  re sz tk i  m arzanny farbier- 
sk iś j  (Rubia t inctorum), k tó rą  w iep rzak  bardzo  lu­
bił. Zaczęto robić doświadczenia: ku r ,  k tó rem u  
do pokarm u dokładano m arzanny  w p roszku ,  zdech ł  
po dwóch tygodniach, a  koście  już  czerw one w nim 
znaleziono, chrząs tk i  jednak ,  głowy i ścięgna z o s ta ­
ły  p r z y ’ sw ym  zw yczajnym  kolorze; zafarbowane 
zosta ły  ty lko koście. Duhamel, w  1839  roku , 
p o w ta rza ł  wyżej w ymienione dośw iadczenia  nad 
gołębiami, kuram i, świrimi, i zaw sze  o trzy m y w ał 
te same rezu lta ta :  koście  od m arzanny  farbow ały  
się na czerw ono. Chcąc dójść do jak ie jś  p raw dy  
fizjologicznej, Duhamel karm i w ieprza  m arzanną; 
po k ilku  tygodniach daje mu pokarm  zw ycza jny ,  
bez dodatku m arzanny; a je szcze  po kilku tygod ­
niach zabija go, i znajduje  kości w  swoim zw y cza j­
nym kolorze, po rozp iłow aniu  zaś kości znalazł, 
że w a rs tw a  czerw ona  była  jakby  do w ew ną trz  od­
sunięta ,  i p rz y k ry ta  w a rs tw ą  kości zw yczajną . Na 
innym osobniku Duhamel przed łuża  doświadczenia 
je szcze  kilku tygodniami i w ty m  czasie karm i św i­
nię znowu m arzanną.  Po je j zabiciu, znalazł ze ­
w n ę trzn ą  w a rs tw ę  czerw oną ,  po nićj nas tępu jącą  
ku w nętrzu  kości białą, a jeszcze  głębićj znowu 
czerw oną. Z tąd  w niosek oczyw isty ,  że kość rośnie 
w grubość  p rzez  dodanie w a rs tw  od zew nątrz .

D oświadczenia  Duhamela tę tylko praw dę  w n io ­
s ły  do nauki.

F lou rens ,  pow tarza jąc  doświadczenia  D uham ela , 
odkrył,  że w m iarę jak  kość p rzybyw a p rzez  doda­
nie w a rs tw  od zew ną trz ,  w a rs tw y  w ew nę trzne  zn i­
kają; w a rs tw a  biała w ew n ę trzn a  coraz c ieńszą  się 
s ta je ,  znika, a jć j  miejsce w a rs tw a  czerw ona  za j­
muje; i ta  z kolei cienieje, w a rs te w k a  biała, co ją 
obejmuje, zbliża się ku środkow i,  i gdy tam ka zn i­
knie, s ta je  się 'z e w n ę t r z n ą  i t. d. Jeżeli z drótu 
p latynowego nałożym y pierścień na kość  młodego 
zw ierzęcia ,  po pew nym  przeciągu  czasu  pierścień 
znajdziemy w sam ej m assie  kości, a jeszcze  po n ie ­
jak im  czasie w  szp ikow ym  kanale kości, na k tó rą  
p ierśc ień  był w łożony. K ość  za tem , k tó ra  była  na 
początku  doświadczenia ,  znik ła ,  a n ik ła  stopniowie 
od w ew ną trz ;  now a zaś fo rm ow ała  się od zew nątrz .

Lecz  gdzież są  narzędzia  formujące now ą i ab ­
so rbu jące ,  w siękające  s ta rą  kość?

Odpowiedział nam na  to py tan ie  sam  Flourens, 
i odpowiedział nie p rzypuszczen iem , nie nowo u tw o-

operacji.  Po zbadaniu pokazało się, iż obawa cho­
rego nie by ła  darem ną; odjęto zatem i pozosta łą  
część obojczyka w tenże sam sposób, zostawując 
błonę kostną . Po niejakim czasie  obojczyk odrósł 
i ramię mogło w ykonyw ać w szystk ie  ruchy  praw ie 
tak  swobodnie, jak  w zdrow ej ręce. Spodziewać się 
zatćm należy , iż amputacje ,  przynajmniej w n iek tó ­
rych  razach ,  zamienione zos taną  podbłonowem od­
jęc iem  kości.

(Dokończenie nastąpi).

k o r e s p o n d e n c j a

K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .
Wiedeń, 15 września 18G0 r.

Drammat włoski zakończył trzeci akt. Dynastja 
Burbonów nie znalazła bohaterów w obronie swój 
sprawy. Zanosiło się na bratobójczą walkę, skoń­
czyło się na rezygnacji, i lepićj się stało. Ludz­
kość na tćm  nic nie straciła.— „Times" słusznie, 
choć nielitościwie o rządzie byłym powiada „że 
ustąpił ze sceny nie wywoławszy łez i pieśni ża­
łoby (unwept, unsung)."' Zresztą, kto znał sto­
sunki kraju tego, ducha i sił? oporu, ten mógł 
przewidzieć, że się tam  tak skończy. Teraz za­
czną się trudności nie z Legacjami—ale z W e­
necją. A ustrja się zbroi, nie głośno, ale ciągle. 
Prócz armji znacznej, którą utrzymuje w Dal­
macji, K aryntji i W enecji, jak z pewnego źródła 
mi wiadomo, od ośmiu dni kompletują 15 pułków 
piechoty, nieznacznie na stopę wojenną. Podług 
oświadczeń dyplomacji austryjackiej i stanu fi­
nansów wnosić by można, że Austrja nie rozpo­
cznie wojny; ale niepodobna sobie tego wytłuma­
czyć—o czem nawet dzienniki nie wspominają,— 
na co tak tu , jak i w Czechach werbują do strzel­
ców. W W iedniu w 4-ch miejscach przyjmują o- 
ehotników, od 15 do 30 lat, cywilnym dają na rękę 
10, a wysłużonym wojskowym 20 guldenów; na­
wet do pułku strzelców celnych tyrolskich kolo 
W iednia przyjmują ochotników—czego dotąd ni­
gdy nie bywało, bo ten pułk (Kaiser-Jaeger) je ­
dyny, jaki Tyrol stawia, składał się dotąd z sa­
mych doborowych strzelców tyrolskich gór. Cho­
ciaż tu  nikt nie zapoznaje ważności wypadków 
politycznych, jednak tak się wszyscy z tćm oswoi­
li i gotowi przyjąć fakta dokonane, że mimowolnie 
uwaga zwróconą jest mnićj na wewnątrz jak  na 
organizację wewnętrzną—i ta głównie zajmuje. 
Nie idzie tu  o formy, o szczegóły, ale o miarę, o 
donośność koncessyj i praw autonomicznych, a 
nadewszystko o wolny rozwój narodowości, z ja­
kich się składa państwo austryjaekie. Jeśliby 
się udało uorganizować całość tak (np. jak  zjedno­
czone Stany Ameryki), że każdy kraj będzie się 
mógł urządać w domu, jak mu to się zdawać bę­
dzie najkorzystnićj, toby było wielkie szczęście 
dla Austrji; bo tylko autonomja prowincji, na

wyżyć. Dwóch członków z Galicji robiło zarzuty 
administracji dawnych dotacji, a między inne- 
mi przytoczyli przykład, że jeden legat przeszło 
100,000 guldenów wynoszący, na utrzymanie 
kilku młodych ludzi ze szlachty, chcących się na­
ukowo kształcić przeznaczony,—od roku 1808 nie 
został dotąd użytym podług woli legatarjusza. Mi­
nister oświecenia hr. Thun odpowiedział, że bę­
dzie się starał zrobić, co słusznie, ale w tćj chwi­
li nie wie jak rzecz się ma. W ażna była inter- 
pellacja wrzględem uniwersytetu Krakowskiego, 
Ten instytut ma z różnych dotacji, pochodzą­
cych z czasów polskich—summę 3s/ i  milijonów 
guldenów i procenta zaległe od r. 1818, coby 
reprezentowało summę 10 milijonów najmniej. 
Ta starożytna wszechnica, która wkrótce swą 
500 letnią obchodzić będzie rocznicę, jest naj­
gorzej utrzymana, clioć ma największe fundusze. 
Czyli rząd będzie miał wolę i możność powróce­
nia każdćj prowincji jćj funduszów, które w ró­
żnych czasach pozabierano i do ogólnćj kasy wło­
żono, niewiadomo, ale podług stanu dzisiejszego 
finansów sądząc, choćby chciał nie będzie w sta­
nie. Zawsze jest to wielki postęp, że się takie rze­
czy wyświecają i że publiczność o nich ma wyo­
brażenie prawdziwe. Prędzej czy później opinja 
publiczna wymoże to, co sprawiedliwe i święte.

(Dokończenie nastąpi).

Z nad Żagieny, 2 5  sierpnia 1860.
W  szesnastym wieku potworzyły się nazwńska, 

familijne imiona w Letuwie. W początku siedm- 
nastego wieku już wszyscy, w klasie uprzywile­
jowanej, nazywali się: albo, z polska, na „ski, 
cki,“ od posiadanych majętności, albo, z słowiań- 
sko-rusińska, skutkiem wprowadzania języka 
tego w7 dokumentalnośó, na „wicz," przez zastą­
pienie nićm swojskich zakończeń: is, as, unas, 
czyli przez nazwę po ojcu, w duchu słowiańskićj 
mowy. Dochowane z tego czasu dokumenta naj- 
dosadnićj o tern przekonywają.

Skutkiem takiego nielogicznego skaleczenia 
imion lub przybrania nazwisk przez szlachtę 
w duchu tćj lub owćj obcej mowy, i lud nasz le- 
tuwański, acz do dziś dnia niewynarodowiony, 
lecz już natenczas w poddaństwie będący, prze­
kręcał nieraz i dotąd przekręca rodowe nazwiska 
swoje, skoro tylko, jakimkolwiek sposobem, staje 
na drodze osobistego usamowolnienia. To zaś 
przekręcanie, posunięte do najzawilszych prze­
obrażeń, prowadzi go do nieuznania godności ro- 
dowćj, do upodlenia samego siebie i fałszu, i roz- 
przęga łączność rodzinną, jako to, naprzykład, 
bywa, że gdy jeden brat nazywa się: Cwilis, dru­
gi przezwał się Brzezińskim, inny znów z ojca 
Szaszis’a pod przybranćm imieniem Szefeld’a e- 
xystuje.

A wszystko to zły przykład, dany ludowi z gó- 
wilejowana i niezastanowie-GAWEDA NAUKOWA

0 odradzan iu  się części żywych (*).

Zycie , raz  nadane p rzez  N ajw yższego s tw or
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wiadomość i że phnowie dający młodzieży ludo- 
wćj poświadczenia na praw o szkolnego kształce­
nia się, jako to  pryw atni ziemscy właściciele, tak 
r ó w n i e ż  zarządzający okręgami dóbr skarbow ych, 
nieraezą dopuszczać nadal podobnego samozwań- 
stwa, obrażającego wolę rządu  a niemnićj gwał­
cącego prawa: rodziny, społeczeństwa i indyw i­
dualności. Leiuwanin.

Z pttu WilejskiegO. 8 wrześaia I8 6 0  r.

Szukając porów nania dla pow iatu W ilejskiego, 
przyszła m i na  m yśl gładka batystow a chusteczka 
elegantki, której brzegi tylko obram owane haf­
tem  i koruną, cenniejsze są o w iele od środka. 
W  istocie środek pow iatu, czy jego kość pacie­
rzowa, począwszy od M ołodeczna, przez W ilejkę 
do Dołhinow a i Dokszyc, mil około p ię tnastu , ma 
ziemię jałow ą, piasczystą,— a że w łaśnie jedyna 
droga pocztowa przerzyna powiat w tym  k ierun­
ku: powiat cały okrzyczany za ojczyznę lichych 
błot, płonny c a  piasków, jałow cu i kam ieni. T ak  
się ma z kością pacierzow ą, szeroko rozpościera­
jącą  żebra tego samego gatunku; dalćj jed n ak  po­
rosły mięsa wyborne: ja k  okolice Lebiedziew a, 
ku Oszmianie; Duniłowicz i M iadzioła, ku Dzi- 
śnie; Olkowicz, Radoszkowicz i Gródka, ku M iń- 
skićj gubernji. Znajdą się tam  i pyszne czarno- 
ziemy i pszenne hleje i urodzajne szaraki;— ale 
że tego w stosunku do ogółu arcy-hom eopaty- 
cznie — Bogiem a praw dą— trzeba całość do m ier­
ności zaliczyć, poprzestając na tóm c/.ćm Bóg 
obdarzył,—a zajrzeć bezstronnie co ludzie z tego 
urobić potrafili.

W  handlu  i przem yśle nie postąpili krokiem. 
Już to  pod tym  względem  święcie hołdują pam ię­
ci ojców i ani łokciem mierzyć, ani funtem  wa­
żyć literaln ie  nie umieją. Może za nad to  pamię­
ta ją  o tćm, że przed czterdziestą  la ty  nie spoina, 
wielu właścicieli ziem skich, korzystając ze spła- 
wnćj W ilji, posiadało w łasne strugi, na własne 
ryzyko skupowali cerealia i sami w Królewcu je 
sprzedając, wracali stam tąd  z kolonjalnemi tow a­
rami, swoje i sąsiednie spiżarnie i sklepy w nie 
zaopatrując. H andel szedł pom yśln ie ; w iele 
folwarków za królew ieckie pieniądze kupionych 
i dziś się w ręku spadkobierców owych przedsię- 
bierców najduje. Z la ty  cła się podniosły, V\ ilja 
się zanieczyściła, a mieszkańcy nieszukając in­
nych środków , niesposobni do żadnćj pracy, 
wspólnych sił potrzebującej, oddali handel w rę ­
ce żydów i dziś bez ich pomocy kartofli do swo­
ich gorzelni skupie u sąsiadów nie zdołają.

Przem ysł ogranicza się na- dwóch nędznych hu­
tach  i jednćj fabryce sukiennej, mało i licho pro­
dukujących i zostających też w ręku nieproszo­
nych opiekunów naszego kraju.

' G ospodarstwo rolne za to podnosi się codzien­
nie. K iedyś mówiono, że potrzeba je s t  m atką 
wynalazków; u nas do wynalazków jeszcze nie 
przyszło i przysłowie możemy zmienić na: potrze­
ba je s t m atką pracy. Dowodem tego gospodar­
stwo w W ilejskim  powiecie, k tóre  się rozwija 
najściślej właśnie na płonnćj glebie; tam  gdzie 
ojciec, w dziesięć i więcej ziaren plony zbierał, 
synowie, nie nadużyw ając darówBożycli, o więcćj 
tćż  mało s i ę  troszczą; i d ą  drogą praojców; upra- 
w iaia trzypolówkę, oględniejsi tylko, stosując po­
stęp do ekonomskiego credo: łubko, łubkę przy­
n iesie  zasiew aj ą de sił i nad siły często; a ztąd
coraz się częścićj objawiające kollrzje pom iędzy 
nieopatrznym i Właścicielami, a  ot,arczonymi nad  
zwvezai miejscowy robocizną, włościanami. 
T S  n J *  Oki™- "O o k o l i c a  Sahary
1 „a  ślicznie upraw ne o a z , łanów Ł u b a m i W ią­
zania, S t a l  i w ielu innych P O m ^ c h  fol­
warków; ujrzysz tam  bujne złote zboia,, py» 
s z m a r a g d o w e  koniczyny, b a !  naw et dają się i 
okopowe rośliny, siane na wypas, postrzegać. 
Znajdzie się tu  i s t a d a  poprawnych owiec, k tó­
rych się w ełny o d  2 0 - 2 5  rubli za pud sprzeda-
2  i nie skarlałe bydła i karczowane łąki i porzą­
dne b u d o w l e , - b a !  co dziwniejsza, kosaczy i 
żnieje najęte i (o zbytki!) w łasnych poddanych, 
za przebraną powinność gotówką opłacanych.

Szkod C L  strony m aterjalna i m oralna, oze-
oihuuri, ;N a r o d z o n e  system atycznie

„rone przez naukę i du
szeroką rlroS,  rozwoju si/ z„ y k le  na
rozwodu sa zmuszone 1 rozoziei j** v j 
„ t e  ego zmu i zasługi. Ow p ą te p  gospoda,--
czv Skropiony rzęsiście potem rozumnój pracy i
w ytrw ania, musi się niestety! zwłaszcza na n ,e- 
płodnćj ziemi, opierać głównie na gorzelniach, 
z a s i l a j ą c y c h  dzielnie rolę i u łatw iających zbyt 
produktów  właścicielom, a gangrenujących mo­
ralnie włościan i utrzym ujących ich w ciągiem 
u b ó s t  wie. Produkcja tak  ważna, musi mieć dosta­
teczną ilość konsumentów, a olbrzymie summy, 
opłacone rządowi, przez akcyznych przedsiębior­
ców ich zyski ogromne, wspólnie z tak  koszto­
w na adm inistracją , równie ja k  tysiące żydów 
z szynkowania wódką tylko, wygodnie żyjących, 
dosadnie przekonyw ają z kogo i zkąd się te  ba­
jeczne summy wyzyskują. Są do ty ła  naiwni, 
'je ,, polepszeniu by tu  włościan m arzą i mówią, 
nodając przeróżne środki, niepom ni, że rak  ża- 
dnemi łagodzącemi kompressami wyprowadzić się 
nie daje i zawsze się kończy zniszczeniem  całe- 

W szakże zaczynają i tu taj o tćm  
go organi ■ ze(.pniające się fermentowane kar-myslec: a upowszei.m > n  v
my, parniki i uprawa na większą szalę okopowych 
rośbn, każe wierzyć, ze się gorzelnie powoli nie­
mi zastąpią. W yznawcy praw f u s n o s c i ,  p ra ­
gnący podnieść swój byt m aterjalny, m e powin­
ni się targać n a  by t moralny i m aterjalny bie­
dnych włościan; zastanówmy się nad tą  zasadą,

, ... • nią desidena uwieńcząuderzmy się w piersi, a pw UŁ ; 1
sie skutkiem szlachetnych czynów.

L ato  niepom yślne dla gospodarzy pozwoliło 
tu taj jednak zebrać plony nieporosmęte. n 
gielska atmosfera w iele n a dobroć ziarna wpłynęła, 
dużo nikłego w gum nach leży, siana nie mało, 
bez forsy, na b runatne sig p rzerobiło , grochy i 
lny prawie zginęły powszechnie, urodzaj jednak 
reszty  zboża i traw  pastew nych wcale niezły, 
zwłaszcza w porównaniu z ogłaszanem i przez ga­
zety i listy zewsząd klęskami i utyskiwaniami; 
kartofle, k tóre obiecywały zbiory obfite, z po­
czątkiem  sierpnia już  się psuć zaczęły, łodygi od

daw na zeschły, a co gorsza i same mocno się psu­
ją  i od dni k ilku , w w ielu miejscach je  kopią, do­
tą d  liczą na morgę od 20—25 beczek. N a lek­
kich g runtach  je s t nadzieja, że z wy ciężko w yjdą 
z powszechnej zarazy i jakoś to będzie, że m ie­
szkańcy W ilejskiego powiatu, nie pozazdroszczą 
w tym  roku innym  żyżniejszym krajom i pow tó­
rzą  przysłowie włościan tutejszych. „Nasza zie­
mia choć nia rodzic, ale z  chleba nia zwodzie.

{Dokończenie nastąpi)-

0 żniwiarkach w ogólności a w siCżególnosci 
o żńiwiarce system u Hussej’a  i Drey’a,

K urj er W ileński, stawszy się sensorium commu­
ne organizacji naszej L itw y, bardzo użyteczny 
podaje projekt ogłoszenia publiczności miejsc, 
w których żniwiarki będą zastosowane do uży­
cia w żniwach tegorocznych. Czyniąc zadosyć 
wspomnionemu wezwaniu, donoszę jź  w guber­
nji Grodzieńskiej powiecie Sokolskim w folwar­
ku Zubow szczyzna żniwiarka System u llussey’a
1 D rey’a żnie obecnie jarzynę, a oziminę już 
pożęła.

K tóż niepojm uje, że celem rzeczonych ogło­
szeń je s t  powołać ziem ian do obserwacji nad 
tćm  zaczynającem  się u nas wprowadzać^ w pra­
ktykę narzędziem , że te  obserwacje dążyć po­
winny do zbadania wszelkich okoliczności towa­
rzyszących użyciu maszyny żniwnćj, do oblicze­
nia jć j wad, kaprysów i wymagań, którym  zado­
syć uczynić należy, bądź w czasie samego żni- 
wa, bądź też przedw cześnie. D rugi rok obser­
wacji ze żniwiarkami ośmiela mię do rzucenia 
kilku uwag pod względem  użycia i zastosowania 
tego narzędzia do gospodarstw litew skich.

Pół w ieku upływ a jak  w 1810 roku S ir John  
Sinclair poraź pićrwszy ogłosił czytelnikom  swo­
im, że tow arzystw o Ferniistow  (Farm isting So- 
cięty) w D alke ith  wyznaczyło nagrodę w ynalaz­
cy narzędzia,m ogącego oszczędzić czas i silę rąk  
ludzkich przy żęciu zboża. Był to , zdaje się, 
najpierw szy pomysł rzucony w św iat, najpićrw - 
sze ziarno, k tóre przez 50 la t kiełkowało i rosło, 
nim wydało, acz mało zasilający, wszakże już 
pożywny owoc dla rolnictw a. Szkocja najpierw- 
sza podała myśl przyniesienia ulgi rękom zamo- 
zolonym sierzpem, i ona też naj pierwsza ujrzała 
maszynę zbudowaną do żęcia. M. Sm ith Szkot 
z D eanston w roku 1814 przedstaw ił wym yśloną 
żniwiarkę przez siebie tow arzystw u wspom nione­
mu. M aszyna ta , jako najpierw sza w swoim rodza­
ju,niem ogła być doskonałą i w ystarczającą po trze­
bom rolników; a lubo egzam en ju r y  odmówił n a ­
grody wynalazcy, wszakże wynalazek ten , s ta ł się 
bodźcem dla wszystkich do rywalizacji. P rzez 15 
lat, po różnych stronach św iata w ytężały się 
um ysły nad zbudowaniem maszyny żniwnej. Ale 
przeznaczenie mieć chciało, by Szkocja była oj­
czyzną i pomysłu i w ykonania maszyny do żęcia; 
i oto Patryk  Bell, pastor z parafji Carm ylle 
w księstw ie Forfar, w r. 1820 w padł na pomysł 
szczęśliwszy od Sm itha, zastosowania piły z no­
żami sierzpowem i do cięcia zboża, nadając jćj 
ruchy obrotem  kół. M aszyna tego rodzaju przed­
stawiona tow arzystw u Szkockiemu (The highland 
S o c ie t y  of S c o t la n d  a t Edinburgh) uwieńczyła 
się nagrodą 55 funtów - s z t .  N a s t ę p n ie  w roku 1832 
niejakiś Jozef M ann .szkot z l t a b y  przy W igton 
w księztwie K um berland, również wynalazł s w e ­
go pom ysłu żniwiarkę i przedstaw ił ją  tow arzy­
stw u rolniczem u szkockiemu, zebranem u na wy­
staw ie w K elsa; dokonanem i zaś na zbożu pró­
bami zadowolnił w szystkich zebranych tam  rol­
ników. Szczęśliwsze powodzenia B ella i M anna 
od Sm itha, podniecały tego ostatniego do ciągłćj 
pracy nad udoskonaleniem  żniw arki usuniętej od 
nagrody,— i one to doprowadziły ją  do tego sto­
pnia ulepszenia, iż w roku 1837 przedstawiona 
pow tórnie tow arzystw u zebranem u na próby 
v? A vre, była zdolną zadowolnić kom itet tam  ze­
brany.

Ale praw dę mówiąc, wyznać należy, iż wszyst­
kie te  m aszyny żniwne, jakkolw iek zadawalniały 
członków  tow arzystw a, bo wyprow adzały pomysł
żniwiarek z krainy m arzeń na pole rzeczywisto­
ści, bo cieszyły nadzieją przyszłego wydoskona­
lenia; wszakże żęły tak  n iedokładnie, narażały 
rolników na  tak  w ielkie stra ty , iż tam  tylko mo­
gły być użyte, gdzie wartość ziemi była niską, 
a praca rąk  ludzkich zbyt wygórowaną. W  in­
nych zaś okolicznościach, żniw iarki rzeczone 
■więcćj s tra ty  ja k  zysku przynosiły rolnikowi. W  sa- 
mćj tedy  Szkocji, żniwiarki nie mogły uzyskać 
ani rozgłosu, ani też  zwolenników. Ameryka pół­
nocna była w łaśnie w tak ićm  położeniu, gdzie 
ziemia praw ie za nic się ceniła, a robota rąk 
ludzkich do bajecznćj w artości dochodziła. Tu 
więc w ynalazek żniw iarek z radością przyjęto i tu 
też cały rozgłos i cały postęp, to nowe narzędzie 
ujrzało. Znaleźli się w krótce modyfikatorowie, 
którzy potrafili powprowadzać liczne zmiany 
i tym  sposobem udoskonalili maszynę. Mac CoT- 
nick z C hicaga i H ussey, najwyżćj postąpił1 
na tćj drodze. Oni to potrafili tak  dalece zmody­
fikować żniwiarkę B ella, iż ta  sprowadzona d° 
Europy, długi czas poczytyw aną była za zupełnie 
nowy pomysł. L ecz gdy dostała się do Szkocji, 
ja k  m atka swe dziecię, tak  ojczyzna B ella p°* 
znała dzieło swego syna. A  lubo dum a narodowa 
Szkotów upom inała się o przyznanie pierwszeń­
stwa jćj rodakowi, wszakże publiczność w całćj 
E uropie, uczciła m ianem  system u M ac-Cor- 
nick’a w ynalazek P atryka  B ella pastora Szko­
ckiego.

Z modyfikacją M ae-C orniek’a rzeczywiście 
zaczęła się nowa epoka postępu w m echanice żni­
wiarek. O d tąd  bowiem corocznie praw ie przy­
byw ały coraz to  nowe pomysły, wciąż modyfi­
kujące w ynalazek szkocki. W ynalazcy Burges i 
K ey , do stołu żniw iarki M ac-C ornick’a lia 
k tóre  spada zboże ścięte, zastosowali ostrokręgi 
z łatw ością i szybko obracające się na swoich 
osiach. T u  dostawszy się zboże zżęte posuwa 
się ku tyłowi m aszyny i na stronę prawą spada 
w ten  sposób, iż droga po przejściu  żniwiarki cał­
kiem  je s t oczyszczoną od zboża. Następnie M an­
n y  am erykanin, z ty łu  pom ostu ulokował czło­
wieka do spychania zboża ze stołu na bok, przez

ćo zabespieczył zagon ostatecznie zżęty od p rze­
szkody dla następnie mającej tędy  przechodzić 
żniwiarki. E gert w żniwiarce Burgesa i K eya 
zrobił tę zmianę, iż przyrząd przeznaczony do 
spychania zboża śc ię tego ,, nie je s t stale z łą ­
czony z nożami czyli p iłą. Hussey z Dreyem  
w tćm zmienili system  M ac-Cornick’a, że od­
ję li wachlarze a do spychania zboża przeznaczyli 
człowieka stojącego na stole i opartego na pokry­
ciu drewnianćm, umieszczonćm  pod przyrządem  
kołowym. G are tte  F rancuz w m iejscu drew niane­
go koła używa żelaznego i nożów w pile nieząbko- 
wanych. Z resztą  i m aszyna G are tta  za pośre­
dnictwem człowieka, stojącego z grabiam i na 
stole, spycha zboże ścięte tuż  za sobą. L au ren t 
do żniwiarki system u M ac-C oryick’a z tyłu u re­
gulował maszynę osobną (połączoną w szakże ze 
żniwiarką) którćj przeznaczeniem  je s t spychać 
na bok ścięte zboże (1). To są imiona m ające 
najw iększą w E uropie sławę pod względem mo­
dyfikacji pom ysłu P a tryka  Bella. A le obok tych 
cudzoziemców stają i nazw iska naszych współro­
daków; Im też i n iektórzy  z nich położyli swoje 
zasługi na tćm  polu. P an  H . Cegielski właści­
ciel fabryki narzędzi i m achin rolniczych w Po­
znaniu, zmodyfikował żniw iarkę M annego doda­
jąc  trzy dyszle lekkie dla mocniejszego związa­
n ia  maszyny, a pod kraw ędzią pom ostu um ieścił 
walce, nadto, zam iast żelaznych kół biegowych, 
dał drewniane. W  żniwiarce H ussey’a i D rey’a 
podobnież uregulow ał stół drew niany i koła że­
lazne na drew niane zam ienił, przez co lżejszą 
maszynę zrobił, tak  dalece że wagę 14 cen tna­
rów zredukował do 9. W  W arszaw ie zaś, pano­
wie Lilpop i Bobrownicki starali się zmodyfiko­
wać, pierwszy Żniwiarkę Mannego a drugi Ż n i­
wiarkę Laurenta. D alszy poczet pracujących ro­
daków nad w ynalazkiem  lub modyfikacją już  
Wynalezionych żniw iarek, zapełniają imona, k tó­
rych prace, lubo niezdołały zadowolnić żądań 
rolników naszych, (jak w ieloletnie trudy  T ym ie­
nieckiego z królestw a Polskiego, Borejszy z P o­
dola, p- Domejki z gubernji W ileńskićj, Pod- 
laśzeckiego z Galicji i Jurgaczki z Pińska), wszak­
że dobre ich chęci i poświęcenie się w każdym  
razie pełne m ają prawo do wdzięczności i pam ię­
ci współrodaków.

W idzieliśm y w działaniu na polach naszych 
żniwiarki Burgesa i K eya, M annego, L aurenta  
i obu tych modyfikacje p. Lilpopa i Bobrownic- 
kiego, żniwiarkęHussey’a G are tta  i system u H us­
sey’a i D reya. Podług naszych obserw acji, są­
dzilibyśmy, źe pierwsza z wyliczonych tylko co, 
najwięcćj oszczędza czasu i siły rąk  ludzkich .— 
O statn ia zaś, je s t najpraktyczniejszą, dla go­
spodarstw  zwłaszcza m niejszych na L itw ie na- 
S7,ćj. Żniw iarka system atu  panów Burgesa 
i Keya okazuje się być niepraktyczną dla 
nas raz dla swćj obszerności, drugi raz dla kom­
plikacji w budowie. W iadomo bowiem każdem u, 
że im maszyna jaka  więcćj je s t skomplikowaną 
tćm  łatw iejszą do psucia się, przez tarcie zaś li­
cznych części musi być w m aszynie pociągowćj 
i większy opór. A nadto , doskonałość roboty 
W żniwiarkach zależy na dokładnej budowie po- 
jcdyńezych jćj części. K tóż zaś z m ieszkających 
na L itw ie niedoznał trudności w w ynalezieniu do­
brego i akuratnego rzemieślnika? je ś li tedy  żni­
wo m aszyną łatw ą do zepsucia ma się dokony­
wać, Wi?c w m niejszych gospodarstwach, ileżby 
to m itręgi, k ło p o tó w , stra ty  czasu i samych pie­
niędzy wynikało! W e ź m ijm y  jeszcze i to na 
uwagę, że p s u c ie  się ż n iw ia r e k  m o ż e  być sp o w o ­
dowane nie tylko kom plikacją budowy,' ale n ie­
udolnością i niedbalstw em  naszego ludu w ie j ­
skiego, m ającego styczność ciągłą z sam ą m aszy­
ną. W  końcu obszerność żniw iarki B urgesa tak  
je s t wielka, że w przeprow adzeniu onćj na pole 
przez wązkie ulice naszych wsi, przez ciasne 
bram y, lub drożynkaini polowemi zwykle żłobia- 
sto zapadłem i, a krzakam i jadłow cu i kupami k a ­
mieni po bokach najeżonem i, w przeprow adze­
niu przez takie m iejsca czyliż podobna ustrzedz 
się od zepsucia lub zgruchotania maszyny?— 
A więc przy egzystujących dziś okolicznościach 
w naszych średnich i mniejszych gospodar­
stw ach, użycie bardzo szerokiej i łatw ej do ze- 
psucia żniwiarki, musi być niepraktyczne. D la 
tych  ted y  przyczyn, żniwiarkę system u H usseya 
1 D reya zmodyfikowaną przez pana C egielskie­
go, uważam y za najpraktyczniejszą. Prostota 
najw iększa \v budowie, m ała ilość kół, łatwość 
kierowania, a nadew szystko trw ałość i lekkość, 
dają jćj pierwszeństwo nad innemi. Drugi rok 
czyności tćj maszyny, pod ciągiem  mojem okiem, 
nastręcza mi następne uwagi odnoszące się do 
żniwa maszynami na niwach litew skich.

T rzem a gtównemi czynnościami dokonywa się 
żniwo za pośrednictw em  żniwiarek: 1. Ścięciem  
zboża. 2. Ułożeniem onego na siole żniwiarki i 3. Ze­
pchnięciem ze stołu, na rolę. N a te trzy  czynno­
ści zwrócimy nasze obserwacje.

1) Co do ścięcia zboża,czynność ta  w system ie 
Bella zwyczajnie zwanym system em  hlae-C ornicka 
odbywa się za pośrednictwem  zębów naząbko- 
wanych sposobem sierzpow, dla czego nazywać 
będziemy zęby takowe sierzpowemi. Ułożone są 
one na sztabie i do nićj przynitow ane, przez co 
formuje się gatunek piły, k tóra , za pośrednictw em  
kół zębatych  i trybów, ciągle odbywa ruch pozio-

la
1) C afj liistorję wynalazku żniwiarek czerpaliśmy z *1ł'° 
b o o k  o f  t li e f a r m  przez M. Stephens w 3 to

, i. I. 1     . 1 i r .. k lir I I .w 1 l U u l a l  1“ pi ŁOŁ 1' I . ■
mach wydanego w Edymburgu 1857 r. Dzieło to t a k  wielo 
ma zdań, tak obfite jest w pomysły nowe, i i  mało rów­
nych mu znaleić moina. Autor jest uezonym \

p olu b ił w ies i 
idarstw

fermowe, aby sam każdćj rzeczy w rolnictwie dotknął.

-znawca nauk przyrodzonych i literatury, polubi 
rolnictwo, przeniósł się z Eilymburga na *°?P0(. ,, two

J szczegóły gospodarstwa wiejskiego P niej po­
znawszy zaś napisał książkę dla dzierżaw*.. ' ■ a c •
daje naukę gospodarstwa dla młodych 1 j wszv~ 
szcze rolników, bierze za rękę ucznia, s  i  '
sUuoh zakątkach; przy każdej « J ^ ° S t w a  S y l  
tla prawa naturv i nwimi ciyoi nat j j
tełnik tę ksi.ptkę ma jako przewodnika we wszystkich 
czynnościach ,,rzv zarządzie fermy. Najpiękniejsze myśli 
spotykamy w r o z d z i a l e  o zdolnościach potrzebnych do 
rolnictwa; o geniuszu jak nazywa wiejskim 500 kart po­
święcił nauce drenowania, w opowiadaniach zimową porą 
kiedy natur i iaL- <ón wyraża, zasypia (the season of dor- 
mancy) — Wielka szkoda, żed zieto  pana Stephen .a n,e 
jest przełożone na język polski- i .

my z prawa na lewo i wzajemnie. P iła  ta  leży 
na stalowych palcach, na nich się ciągłe porusza­
jąc  przecina zboże, w miarę posuwania się naprzód 
m aszyny. Za pośrednictwem palców zboże roz­
dziela sig jakby na garści osobne, k tóre doznając 
oporu z przodu od całćj massy zboża, z tyłu i z bo­
ku od zębów, niemoże ustępować pod cięciem no- 
żow i daje się przeciąć. Cięcie zboża piłą M ac- 
Cornick’a  tak  j est  dokładne, że w tym  względzie 
niepozostaje nic do żądania.

Ponieważ piła w ż n iw iarce umieszczoną je s t nad 
poziom roli na wysokość cali 6-7, z tych przy­
czyn wszystkie zawady na polu ja k  kamienie, pnie 
i krzaki mogące dosięgnąć piły , stanowią zupeł­
n ą  tam ę do żęcia żniw iarką. Samo przez się rozu­
mie się, że z pól, po których mają chodzić żniwiar­
ki, potrzeba pozbierać kamienie, usunąć pn ie , krza­
ki (i kupy kamieni, zwykle u nas zwane krucznia- 
m i.)— Szkodzą też  doły, znaczniejsze jam y i ro­
wy, bo albo wpadłćj maszyny w ydostać niepodo­
bna albo, gdy niniejsze są doły, m aszyna zniża 
się i noże, w postępie maszyny natrafiać muszą 
na rolę, jak  to  ma miejsce, prowadząc maszynę 
w poprzek zagonów, przez wyniosłe miedze etc.

K tóż nie widzi, że przy takićj budowie, żni­
w iarki system u M ac C ornicka najlepićj żną na po­
lach uprawy płaskićj, trudnićj na zagonach szero­
kich, a na w ązkich i w ysokich poprzek onych, cho­
dzić i działać niemogą; że chcąc na polach poora­
nych w wązkie zagony żąć żniw iarką, potrzeba 
aby przy końcach zagonow, z obu stron były- za­
gony poprzeczne; ale w takim  razie  żęcie odby­
wać się będzie tylko przy przejściu maszyny 
wzdłuż, przy przejściach zaś poprzecznych pola, 
po zagonach tegoż kierunku , żniw iarki m uszą 
chodzić nieczynne i w takićm  żniw ie, musi się tr a ­
cić w iele czasu napróżno.—K toby, oszczędzając 
czas, odważył się chodzić ze żniw iarką w- poprzek 
zagonow, chociażby nie bruzdowanych, ten  przez 
drganie m aszyny i konie zamęczy i w kilka dni 
tak  zniszozy maszynę, że ją  zupełnie nieużyteczną 
zrobi.

D alszą niedogodnością żniw iarek tu  wrspom nia- 
nych je s t  ta  okoliczność, że maszyny idące po 
gruncie piaszczystym , lub uprawą sproszkow a­
nym, tak  się kołami zarzynają głęboko, iż konie 
niezdolne są pokonać wynikłego stąd  oporu. 
Żniw iarki co m om ent stają, zapychają się i co 
chwila p r z .e k o n y w a m y  się, że na gruntach  p ia­
szczystych, żniw iarki zagranicznych wynalazków, 
chodzić i działać niemogą.

O prócz tych niedogodności, jeszcze są i inne, 
i tak.- -wszystko to , co utrudza obrót kół, ja k  po­
stęp  m aszyny pod górę, lub co wym aga powol­
nego ruchu  całćj żniwiarki, jak  zwrót jć j z lewćj 
n a  praw ą stronę, wszystko to , wywołuje powolne 
działanie nożow, i wówczas zboże m ałe, w ietkie, 
wymyka się z pod nożow i zostaje na polu n ie - 
ścięte.

Cięcie utrudzone bezpośrednio, s ta je  się też  
przyczyną nieczystego żniwa; albo gdy zaw ady 
urosną, żniwo sta je  się niepodobnem . Jeśli na- 
przykład, w .pszenicy lub jęczm ieniu znajduje  się 
w iele traw , a szczególnie: powój polny (convol­
vulus arvensis) rumianek śmierdzący  (anthenies co- 
tu la  e t arvensis) i bławatki, zwykle w pospolitćj 
mowie zwane wołoszką  (C entaurea cyanus). Gdy' 
obie te  ostatn ie rośliny wyschną,zęby żniw iarki za­
pychają się pomienionemi traw am i i są zupełnie 
niedziałające na zboże tuż dostające się pomiędzy' 
palce. Cały więc przód maszyny tak  silnie zapy­
cha się, że często niepodobna wyrwać traw y 
z pomiędzy zębów. Potrzeba, w tak ich  wyTpad- 
kach, wyżąć sierzpem  zwyczajnym zboże natło ­
czone d o k o ła  z ę b ó w , maszynę w ty ł odepchnąć 
i oczyście w zupełności ząbkow ania piły. Gdv 
takież operacje c z ę s to  p o w ta r z a ją  .sig, ileż stra ty  
czasu, zboża, ja k  powolna robota? ła t w o  każdy 
w yobrazi i pojm ie, że podobne żęcie żniw iarką 
niemoże mieć miejsca na obszernej przestrzen i, 
że co najprędzćj uciekać należy z pola i chw y­
tać  za sierzpy ręczne.

M ów iliśm y, że żniw iarka tn ie  zboże na w yso­
kość 6 - 7  cali litew sk. więc to  zboże, k tó re  po­
łam ane leży niżćj 7  cali od ziemi, niem oże być 
ścięte. Z łam anie zaś i zgniecienie ku  ziemi zbo­
ża, następuje nietylko w  skutek  przyczyn nieza­
leżnych od żniw iarki, jak  p rzez stratow anie in ­
w entarzem  pasącym się po zbożu, jak  przez jazdę 
kołowę, burze, grady etc. a le  też spowodowaną 
bywą samą m aszyną żniw ną, lub końmi ciągnią- 
oymi ż n iw ia rk ę . Jakoż, k o n ie  idące tu ż  przy zb o ­
żu, często na zaw rotach lub przez nieuw agę w o­
źnicy łam ią zboże. L am ie też i przygniata koło, 
będące z lewej strony żniwiarki, na którćm  się o- 
piera stoi z tćj strony maszyny; ono bowiem idzie 
wciąż po zbożu. D la zapobieżenia wyłam ywaniu 
się zboża pod rzeczonem kołem, z tćj że strony nad  
stołem  urządzony je s t paręcz, ostrościęty, k tóry  
w ystaje naprzód tak , że formuje jakby łycz wci­
skający się między zboże, tym  sposobem rozpy­
cha i toruje się droga dla koła. Jeże li konie idą 
w linji prostej,rów no, zboże je s t  gęste  i spycha­
jący um iejętnie dokonywa sw ą pow inność, (ja­
kich warunków szczególnie wym aga żniwiarka 
Husseya i Dreya) wówczas koło idące w zbożu, 
bynajmnićj go niełam ie. Inaezćj zgniata się, le­
ży przy ziemi i przy p rzejściu  żniwiarki w tych 
miejscach, pozostaje na  polu nieścięte. Ł am a­
nie się zboża od koła  je s t  prawie konieczne tam, 
gdzie ono je s t  zm ięte, w ietkie i pogięte od bu­
rzy i w iatru w  k ie runku  posuwania się żniwiarki. 
Je śli przy żniw ie na takićm  polu, objawi się w iatr 
w k ierunku nachylenia, tam  ze żniwiarką ucie­
kać należy, bo koszta z nieczystego żęcia, są bar­
dzo w ielkie.

P rzy  nieczystych żniwach żniw iarką, jed y n y  
je s t  środek czuwać nad woźnicą, by dobrze k ie ­
row ał konie i prędko jechał, unikać okoliczności 
utrudzających cięcie piły, i zżynać zboża nieścię­
te  m aszyną, sierzpami ręcznemi. Z tych  powo­
dów lud roboczy przy żn iw iarkach użyty do w ią­
zania, powinien miec przy sobie sierzpy zwy­
czajne.

W inniśm y w końcu dodać, że długość piły pr*e- 
cinającćj zboże w  żniw iarce H usseya i D reya je s t 
łokci litew . dw a i pół a w nićj 13 zębów tró jk ą t­
nych . Zagon tedy  wycięty żniw iarką, o którćj
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mówimy jest szerokim na 2% łokci. Kilkakrot­
ny r u c h  piły, naciąć jest zdolny, na życie gęstćm, 
snop cały dobrćj więzi. Zatem szybkie bardzo 
iest cięcie nożami uregulowanemu \y systematic 
Mac Cornicka i jak mówiliśmy, l'°d tym wzglę­
dem niema już nic do żądania.

2) Układanie ściętego zboża żniwiarka na stół. 
Układanie zboża tak wielk* gra rolę w żniwiarce 
Husseya i Dreya, że Sd7 człowiek dokonywa- 
jący te czynność a* pośrednictwem grabi, jest 
niewprawny, cale żniwo dokonywa się najniedo­
kładni^ i nawet do tyła, że patrzącym zdolne jest 
dać najgorsze wyobrażenie. O takićm zdarzeniu 
mówi pan Cegielski w swojej broszurze (na­
rzędzia i machiny rolnicze). Żniwiarka Mannego, 
powiada on, lubo na wystawie wielkiej w ar} - 
żu nagrodę odebrała, jednakże po pro nich roku 
następnego, z pola popisu ustąpić musiała, nie­
dokładność żniwa jaka ją  znagliła do zejścia, nie 
z innych przyczyn pochodziła jedno z niezrę­
czności odgarniacza.—I rzeczywiście, codzienne 
doświadczenie tę prawdę przypomina, że ile ra­
zy zboże ścięte nie wnet zostanie usunięte z nad 
palców łożyska i samćj piły, tyle razy zapycha 
ona zęby nożów, i te niemogą przecinać zboża 
stojącego. A że maszyna wciąż postępuje, więc 
zboże chyli się, łamie i nieścięte pozostaje na 
polu.—Układanie zboża niekiedy bardzo jest pra­
cowite, jak to ma miejsce w zbożu gęstem i tra­
wami zarosłem, gdy poschła trawa czepia się za 
ząbki nożów. Jest też pracowite, ale w inny spo­
sób i wówczas, gdy wiatr silny zboże nachyla 
w kierunku posuwania się żniwiarki, albo na je ­
dną tylko stronę. W tedy spychacz pospolicie 
ma zarówno uwagę U na jeden brzeg nożów, i za­
pomina o drugim brzegu. Albo, też gdy zboże 
gęstsze i wiatr silny panuje, w takim razie 
zgartywacznie wydoła z obu stron odepchnąć zbo­
że od nożow. W  tych zdarzeniach zebrane nad 
piłą ścięte zboże, od silnego trzęsienia stołu (obi­
tego blachą cynkową), ślizga się i przyjmuje ta ­
ki kierunek, że kłosy wpadają pomiędzy noże 
i są przez nie przecinane: a j e d n o c z e ś n ie  zboże 
stojące nie tnie się ale przechyla, łamie i wymy­
ka się nieodcięte z pod maszyny. Rodzą się z te ­
go powodu bardzo ważne straty, bo raz ze kłosy 
przecięte spadają na pole, a drugi raz, że trzeba 
czas zajmować zżynaniem zboża niczżętego żni­
wiarką.

Czynność składania zboża ściętego na stół, 
w żniwiarkach Mac-Cornicka, Burgesa i Keya o- 
raz Mannego, dokonywa się wachlarzem. W ma­
szynach zaś wynalazku Husseya, Gareta i Dreya, 
układa zboże człowiek grabiami. Wprawdzie 
oszczędniej jest dla siły ludzkićj w pierwszych, 
ale za to przez usunięcie koł, przeznaczonych do 
obrotu wachlarza, maszyny Husseya i Dreya są 
znacznie lżejsze a przez prostotę samą nie tak łat­
we do psucia się, a nawet pytanie jeszcze nieroz­
wiązane czy ręka ludzka nie zręczniój zdoła 
układać zboże w maszynie żniwnćj jak wachlarz? 
Ręką możno czynność zastosować do towarzyszą­
cych o k o l ic z n o ś c i ,  jak n a p r z y k ła d  do wzrostu, po­
chyłości i do k ie r u n k u  n a c h y le n ia  się z b o ż a . Wa­
chlarze zaś, działają stale w jeden sposob we 
wszystkich zdarzeniach. Z tytułu przeto układania 
zboża za pośrednictwem grabi w rękach ludzkich, 
żniwiarka Husseya i Dreya, nie powinnaby mieć 
żadnego zarzutu i odstręczać od użycia.— Należy 
tylko dobierać do tćj czynności ludzi m ło d y c h ,
r o z t r o p n y c h j W y r o b i o n y m h i o d z n a c z a j ą c y c ^ s i y

cznoscią a nadewszystko naw y 
emulacją i n a g r o d a m i  szczego ow ml, P ' 
dzie dokładne zbieranie i układanie nie tak jest ła­
twe jak się przedstawia patrzącemu z dala na ro­
botę; ale też i nie tak niedostępne dla naszego 
ludu jakby się z pozoru zdawało. Dwudzienna ro­
bota wystarczy, aby ochotnika wyuczyć najdokła- 
dnićj działać z grabiami na żniwiarce, i o tćj praw­
dzie już niejednokrotnie przekonałem się. Spy­
chający powinien mieć za prawidło ile można 
najspieszniej usuwać ścięte zboże z płaszczyzny 
na którój znajdują się palce łożyska i sama piła. 
Czynność zaś tę musi tak zręcznie dokonywać, 
iżby zęby grabi niedostawały się pomiędzy zęby 
piły, bo i sameby się połamały i, co gorsza, wy­
szczerbiłyby ząbkowanie w pile. Pewna lekkość 
w działaniu grabiami powinna być zachowaną. 
A nadto, ów zbieracz na żniwiarce powinien mieć 
oko czujne, aby gdy zboże wiatrem lub dobro- 
wolnćm pochyleniem się kłosów, parte w jedną 
stronę, zacznie wymagać pracy i uwagi natężo- 
nćj na jeden koniec piły , niespuszczał jedno­
cześnie z widoku i drugiego końca tejże piły; lub 
też, aby przez lenistwo, lub umęczenie ręki, nie- 
puszczał wolno grabi z góry na dół, wówczas bo­
wiem one swoim ciężarem spadając, mogłyby 
dostawać się między zęby piły ijćj ząbkowanie 
wyłamywać. W  końcu zbieracz ma za obowiązek, 
co chwila rzucać okiem na pole zżęte po za żni­
wiarką, a dostrzegłszy wymykające się zboże, 
wnet wyszukiwać przyczyny i tym zaradzić. Gdy 
żniwiarka postępuje z wiatrem, wtedy najnu­
dniejsza jest robota dla układającego zboże, zwła­
szcza gdy jest rzadkie, małe i wietkie; bo wła­
śnie wówczas musi on z daleka sięgać grabiami, 
aby kłosy i łodygę nachylone w kierunku prze­
ciwnym do stołu, przewrócić i ułożyć na stole, 
ułożone zaś prędko  ̂ spycha, iżby niedozwo- 
lić dalszśj warstwie ściętego zboża, dostawać się 
między zęby piły, te zatykać i stać się powo­
dem nieczystego żniwa.

(D o kończen ie  nastąp i).

R O Z M A I T O Ś C I .

W początkach sierpnia przybył <lo Berlina pociąg wio- 
8°i prz*1̂  h c ib ę  Izraelitów udających się z Poznańskie- 
potżm prlH£ m'Jur8> do Stanów Zjednoczonych; wc dwa dni 
ców s ta ro ii ja IQ0WU *ecz nieco mniejsza liczba wychodź- 

—  ,,Gonieu ojj'5'011’ udających się również do Ameryki, 
dziełach polskich,Sski“ . podając wiadomość o kilku nowych 
storycznćj, u sk a r ijj^ e r  wainych pod względem treści h is- 
wie nieznane dla KossjtJ1 nasze zdobycze naukowe są p ra - 
wierzchownemi wiadomo“j,.zajętych  przedewszystkiem  po- 
je s t  w istocie, można to wiąJJj *“cyklopedycznemi. Że tak  
kim “ , który  .jeduegi) 7. nasiy,.), 'u\  samym „G ońcu Odes- 
historycznych, p- Z. Helcia nazyw!Mznakomitszyh pisarzów 
k t ą  (I’eawnno), a  zatćm  mewie jak si Wmie artykule U e I- 
j ą  po polsku! 03 '  c i 1 wymawia-

— Dwaj Grćcy, pp. Ziro i Inglezi, naturalizow ani w Rossji 
i osiedli niedaleko od Odessy, sprowadzili byli kilka rodzin 
rolniczych z F rancji d la osadzenia na swej ziemi; lecz widać 
jakieś m iazm a panowania rozlane w tćj części powietrzni: 
sprowadziciele kolonistów chcieli z nich zrobić sobie podda­
nych, aż konsul francuzki w Odessie wyrobi! unieważ­
nienie umowy. Rzecz to nienowa, ale co ciekawe, to, ze pp. 
Ziro i Inglezi zmuszeni zostali usprawiedliw iać się ze swego 
postępowania przed trybunałem  lite ratu ry , którćj powagi 
w podobnych sprawach pewno dotąd nicprzyznawali, pole­
gając na asesorach i sprawnikacli.

—  W  Iwowskiój kassie oszczędności do 1 sierpnia było 
więcćj niż na 2 miljony rs.: dowód wysokiego znaczenia tćj 
instytucji, o której wartoby i u nas pomyśleć.

— Liczba przestanych pocztą listów  w Anglji wyniosła 
w roku przeszłym 44G milijonów, a gazet do 70 i pól mi- 
Ijonów!

—-Między wszystkiemi budżetam i europejskiem i najskro­
mniejsze miejsee zajm uje szwajcarski: dochody związku sta ­
nowią okoto 3,992,000 rs., rozchody około 3 ,933,000. Go­
dna uwagi je s t cyfra gaży urzędników: stojący u szczytu za­
rządu kraju pobierają niewięcćj nad 2150 rub. sr. rocznie; 
prezydent związku na koszta reprezentacji otrzym uje tylko 
375 r.; kanclerz związku ma pensji 1500 rub., podskarbi 
1250,— a jednak  żyją, o „c iep le "  miejsca się n iestarają,
,niew innych" dochodów niewyszukują. Tymczasem  we F ran ­
cji samo m inisterstw o skarbu ze swemi odnogami cięży na 
naród ogromną liczbą 72,(i0ti osób służby i 23,405, 250 rub. 
sr. gaży d la  nich! Wielka zapewnie różnica między tomi 
dwoma krajam i, lecz cyfry jeszcze więcćj się różnią; drogo 
kosztuje F rancji jej ukochana centralizacja.

— PP, Usaczew i G utt otrzym ali od rządu rossyjskiego 
dziesięcioletni przywilćj na wynalezione przez nich aparaty 
do robienia papieru z drzewa.

—  W roku przeszłym  przysłano przez Rygę za granicę to­
warów na 25,030,537 rs., o 2,000,501 r. więcćj niż w 1858. 
Przywieziono zaś do tego m iasta  z za granicy towarów na 
5,710,129 rs., także więcej o 1,354,884 r. niż w r. 1858. 
VV liczbie przedm iotów wprowadzonych do kraju  było 93,070 
bulelek wina szampańskiego: wnosząc z wiwatów tak rzęsi­
stych, możnaby twierdzić, iż bajka Krasickiego o szczęśli 
wyeb i rozumnych powinna być na odwrót wyuicowauą.

— Przygotowawcze roboty kopania kanału suezkiego idą 
naprzód; pracuje obecnie kilka tysięcy ludzi, m iędzy którymi 
700 Europejczyków.

—  Paryska akadem ja nauk zajęta  je s t  obecnie rozbiorem 
ważnego odkrycia M arguerit'a  i Sourdevalla, którzy podają 
sposób użyźniania g run tu  za pomocą powietrza, pozbawio­
nego sa letro rodu  przez pośrednictwo baryty.

— W Anglji pow stał zam iar utworzenia Towarzystwa akcjo- 
narjuszów dla ofiarowania swych usług rządowi perskiem u, 
który zam yśla o zrobieniu drogi żelaznćj z pociągami konne- 
mi od T eheranu d o T au ry su , dla ułatw ienia kom mum kacji 
z morzem Czarnem .
, — PP. M argueritte 1 Sourdevalle wynaleźli sposób otrzy­
m ywania am m onjaku za pośrednictwem  saletro-rodii zawar­
tego w powietrzu; możność otrzymywania tanim  kosztem 
tej soli je s t  rzeczą bardzo w ażną dla rolnictwa.

-— Dla nadzwyczajnych upałów panujących w niektórych 
m iejscowościach, a mianowicie w ilelgji, drzew a owocowe 
po raz drugi okwitfy i obficie pokryły się owocem.

—  W pałacu kryształowym publiczność angielska lubowa­
ła się niedawno osobliwszym koncertem  złożonym ze 150 or­
k iestr, na samych dętych instrum entach, których było prze­
szło 2000.

—  Prawie jednocześnie z wystawą rolniczą w Petersburgu, 
k tó ra  ma się rozpocząć ostatnich dni b. m ., będzie także u- 
rządzona wystawa sztuk i rzem iosł w tam tejszej akademji.

—  W W iedniu u llraum ullera  wyszedł tom  pićrw szy kry­
tycznie opracowaućj kroniki N estora przez znanego uczone­
mu św iatu Miklosicza. Do oryginalnego tekstu  dodano tu  
przekład łaciński i glossarjusz. "

— Obywatele galicyjscy podali odezwę do senatorów K ra- 
inskiego, Polańskiego i Starowiejskiego, dom agąjąc się ich 
pośrednictwa, aby zaprowadzony został język polski w szko­
łach i czynnościach urzędowych.

— P. Jan  M iroszewski, na założenie stypendjum  dla trzeb 
uczniów w gim nazjum  krakowskiem  przeznaczył summę
12.000 zł. r.

— Dla usunięcia ze zboża w spichrzu złożonego odoru 
zgnilizny, nasypujo się i m iesza sproszkowany węgiel i zo- 
staw ia się tak. prz.cz. dwa tygodnie. Po upływie tego czasu 
oddziela się węgiel za pomocą młynka, a zboże okazuje się 
być wolnćm od -wszelkiego przykrego zapachu. Jedynie 
w czasie mrozów na zim nie czynność ta  się nicudaje.

— W Kolonji towarzystwo strzeleckie m a w b. m. od iyc 
uroczystość popisu. Pałac w artu jący  150,000 franków, nad 
Renem , m iat być przyznaczony przez stowaszyszenie dla
k r ó la  s t rz e lc ó w .

— i*. Pesier we F rancji dociekf, iz przy fabrykacji cukru 
z buraków, węgiel zwierzęcy może być zastąpiony przez spi- 
ry us, to odkrycie zapowiada ważne przem iany w eukrowni-

W liczbie 470,222 mieszkańców m iasta  W iednia i
120.000 m ieszkańców przedm icści, znajduje się 229,088 
przybyłych z innych prowincji w obwodzie m iasta  i 00,000 
po za tym obwodem: potowa więc prawic je s t  przybyszów. 
W liczbie tych ostatnich znajduje się 100,000 Czechów i 
Morawian, 20,000 Słowaków oraz 10000 innych plem ion 
słowiańskich: Słowianie tedy stanowią prawie czw artą część 
ludności stolicy austryack ićj.

—Otrzymaliśmy wiadomość, iż w początkach b. mies. 
m iała być o tw arta  szkółka niedzielna w liieleach.

—Ludność Prus wynosi obecnie 17,739,915; w tej liczbie 
naszego plem ienia: w Poznańskićm  i Szląsku 1,902,627 Po­
laków; w powiecie gdańskim  i knelińskim  94,445 Kaszubów; 
w powiecie atelńskim  48,582 Morawezyków; tam że i w po­
wiecie wrocławskim 0189 Czechów; w Luzacji górnćj i dol­
nej 109,OOf) Wendów Luzyczan; w-powiecie królewieckim 
137,780 Litwinów.
— W Ameryce handel lodem i użycie go do potrzeb codzien­

nych, są nader szeroko rozwinięte. Nie tylko używają go 
na m iejscu,lecz przewożą po kolei żelaznej i sta tkam i paro­
wem: nawet za granicę, m ianowicie do Azji. Z samego 
portu bostonskiego wychodzi lodu do 0 miljonów pudów 
rocznie. W NewYorku wyłożono na ten  przem ysł około
1.700.000 rub. sr.; dwie kom panje handlujące tym  towarem 
m iały go na składach do 30 miljonów pudów, i sp rzedaw a- 
ty pud od 15 do 20 kop. W stanie M assachusetts, na mil- 
jon  blizko m ieszkańców, wychodzi około 24 miljonów pu­
dów lodu!

WIADOMOŚCI R1EŻĄCE.

i — P. Alexander W olski z powodu ogłoszonej przez Pana 
Ju lijana  lło ra ina  w N. 43 i 44 1 ygodnika illustrowanego po­
wieści o ostatnim  z Koszczyców, przesłał do nas następu­
jącą  reklam ę:

„Gm inne powieści rybaków, strzelców, żebraków i innych

yść
wywołać. Kto sobie tworzy nowe prawidła, od wskazanćj i 
przyjętej powszechnie odstępu jąc  zasady: ten uchybia ogóło­
wi; a  przez ogłaszanie uiepozytecznych powieści, wywołuje 
nieprzewidziane, i często bardzo nieprzyjemno następ­
s tw a — de m ortu is au t bene, au t n ih il" albo dobrze, albo 
niemowie o um arłych należy.—• Jeżeli kto ośm iela się wy­
wołać cienie z grobów przodków swoich bez względu, niech­
że przynajmnićj prawdę mówi, na godnych wiary dowodach. 
Jeżeli kto tworzy satyrę to i ta

„Praw dę mówi, względów się wyrzeka,
„Czci urząd wielbi króla a  sądzi człowieka."

Niedawno jeszcze znane powszechnie córki Koszczyea, 
były wzorowej cnoty, żony znakom itych ludzi, których dotąd 
żyją ośmiu synów zacnych obywateli, a  kilku odznaczają­
cych się zasługą: z tych synów i córek Koszczycowien, roz­
rodziły się liczne rodziny, i te  znane są  z dobrego wychowa­
nia i zamiłowania kraju. Znakom ity powszechnie powa­
żany syn Koszczycówny mówi, że m atka jego trzecia  z có­
rek pani koniuszyna litewska opowiadała, jak  ojciec ją  wy­
dał za mąż; fałsz więc że córki Koszczyea były na opiece 
krewnych, fałsz że żona Koszczyea była Duuinówna, bo Ko- 
szczyc był żonaty z W ojnianką," fałsz że Koszczyc wywiózł 
żonę za granicę, i stam tąd przysłał nagrobek, bo Koszczy-
cowa um arta w Wilnio w klasztorze panien W izy tek .__
W szystko fałsz, bo któż tem u uwierzy, żeby wywołać djabła, 
otrzym ać odpowiedź, i w takim  stanie budować kościot, 
w klasztorze osadzić zakonników, zwłoki świętego sprowa­
dzać, dopełniać religijne o b rzęd y , przez biskupa i księży 
dokonane; to je s t  an ty-chrześeijański wymysł, na zasadach 
nie religijnych, więcćj do tysiąca nocy podobny, może tylko 
dzieci zabawić, p rzestraszyć, ale dobrego nie "nauczy.— Kto 
uwierzy ażeby w kra ju  gdzie prawo statutow e tak  srogo ka­

rało zbrodnie,— a te były tak  rzadkie, że obchodzono się bez 
wewnętrznćj siły zbrojnej, bez domu więzienia, bo wino­
wajca był osądzony i ukarany natychm iast,—  żeby podobne 
zbrodnie mogły się zdarzyć bezkarnie, a winowajca swobo­
dny, sam siebie publicznie i jawnie ukarał to  tysiąc nocy. 
W szystko je s t  kłam stwem  szkaradnem,pomieszano z djabłem 
i świętokradztwem , ale jakiż je s t  cel w ogłoszeniu tej ry- 
backićj powieści, pochodzącćj od dziadka niegdyś kre- 
densarza, nietrzeźwego; jeś li słyszał djabła wołającego 
synu, to był pjany albo obłąkany; a  wnuk stary rybak, żoł­
nierz Napoleona, tem u lat pięćdziesiąt, opowiada także, że 
w Miadziole żydzi w 1812 roku, mieli Napoleona za Mes- 
syasza, a chrześcijanie za antychrysta, a jak  później Napo­
leon dał nurka i tra fił do J  urka i temu podobne brednie 
o ostatnim  Kosczycu. W szakże gdyby powieść nie m iała na­
zwania znakomitego człowieka, niewywołataby tćj odezwy, 
bobym nie uważał, a może nic skończył czytać: lecz oprócz 
krzywdy narodowej wywoływania z grobów przodków na­
szych w złych zam iarach: nic pożytecznych, łałszywych 0- 
gtoszeniach publicznych, je s t  tu  jeszcze myśl ukry­
ta  szkalowania dawniejszych zamożnych fam ilij, i m ają­
cych znaczenie ludzi—przez co au to r niedowodzi dobrych 
skłonności Ola k ra ju , opiewając złą stronę, w  tałszy- 
wych kolorach usiłu jąc zatrzeć zasługi i pam iątki krajowe; 
naznaczając zuchwało sądy iloskie i kary Nieba; wielki 
fałsz i potwarze oczywiście ogłasza; a prawdę mówiąc lu­
dzie zamożni w kraju  wielkie zrobili ofiary, i bardzo wie­
lu zasłużyło na historyczne w spom nienia."

 C o s m o s podąje wiadomość, iż doświadczenie Prz®_
konało, że świeże ziarno z żyta porosłego wygodnie może 
być użytćm na zasiew w tym samym roku, w którym zboze

zostało zebrane. Potw ierdzenia prawdy lub zadania fał­
szu tćj wiadomości czekamy ud naszych ziemian.

.—Na Dnieprze rozpoczęto wysadzanie prochem kamieni 
przeszkadzających żegludze.* Kiedy też nasze poetyczne 
lecz zgubne dla wicin rapy rumszyskie na Niemnie doczeka­
ją  się podobnego losu1?

— Za kilka dni opuści pracę nowa praca W ł. Syrokom­
li, p. t. „N iem en od źródeł do u jśc ia " . Monografję rze­
ki Niemna od jego źródeł do Kowna napisał XV t. Syrokom­
la. Od Kowna zaś do Królewca idzie pam iętnik podróży 
żeglarza litew ską w ic in ą , zredagowany i całkiem przero ­
biony także przez Syrokomlę.

— Ceniony wysoce przez Niemców i wydany przez Rlie- 
zę w Królewcu obok z przekładem  niemieckim w r '  1818, 
Poem at satyryezno dydaktyczny D onalejtysa z połowy XI Dl 
w. p. t, ,, Pory ro k u "  (Metu Laikaij, prawie niebyt u nas 
znany z nazwiska. Piękny ten  pomnik, równie uderzający 
czystością języka litewskiego, poważną form ą sześciosto- 
powego greckiego w iersza, jak  nieporównaną poetyczną pra­
wdą swój treści, przeloźyt na język polski prozą M. Akiele- 
wicz i pospołu z niezm iernie rzadkim dziś tekstem  oryginal­
nym, wydać zam ierza.

Piątek: 16 września, Koncert na skrzypcach, 
V\ ladyslawa Bartoszewicza. Sobota: 17 września, 
Mieszczanie i Kmiotki. Niedziela 18 Majster i 
Czeladnik, pan Andrzćj Buka.

W redakcji Kurjera Wileńskiego złożyli na kościół Panien Marjawitek w Częstochi 
telka pttu Mińskiego pani Idalja 11. 5 rubli sreb., panna Alina H. 1 rub. sreb., pann; 
W. Ignacy Jurewicz 3 rub. sreb.

^ ,  owie: Obywa-
sreb., panna Julja J. 1 rs.

r O l '0 / J T  U l AB j III (K 0 B E H . H T ,. ) . SZAW LE (GUBERNJA KOW IEŃSKA).

1  a iir y c T a  n i  r . IUaBHfixT. o co G ew ia ji c y e T a  3a -  
CTaBiuia MCHU oópaTHTbca ci, B oupocoM b o  n p im -  
n t  e a  —  Mirb OTBkrmr.i , t t o  K aaprupyroiuiH  ir t  
r . lU a B a f lx t  .leSijii-JJparyH C idS IIc k o b c k o h  E a  B ejih -  
' ik c tb ó  noaiD . B hixoflnn> n a  C M orp i F O C y /J A P II  
H M U E P A T O P A  Bi. r . B h u m o . II ą bficrBHTea&HO 
B i  1 0 -TB aacoB-h y x p a  scttaapotiM  oKafisniaH co fiom  
n n a ifb , n o  c p e p ir b  K o r o p a r o  co B ep iu n a ca  H a n y r-  
CTB0 HHMH M o a eó e in ,— a h cbok> cispoM iiyio Jioam-By 

npucoeaHHM T) kt> oO m eft.
IIo oKOH'iania MoaeOcTiiia aa naaipti BHHeceHO 

óhiao irbcKOflbno cT oaoBt, na uoropMXTi fibiaii 110- 
craBfleHT. x a t u *  u c o a t. II Kaatabia bohh-r, i iu -  
uHBt 3a 3aopoBbe nc3HaKOMaro n u t  'leaoBtita, noay- 
'[iiai. nnpon> uaa xatfrb, aero c a m  JKeaairb a B03- 
npamaflca kt> cbooh aomaflu.

Jla'iHOCTb a T oro  n c 3HanoM aro aeflo B tica  neHa 
K paaao sa a n T e p e c o B a a a , TliMb Gojrbe, t t o  a o p r u  
a a n a  e r o  He nanoMBHaaa im oaH oro  ii3ii  m ohxti I i la -  
BeabCKHXTi 3HaKOMhixb; H3'b pascupocoB b a ysnaab , 
h t o  xflt.óocoflO M b ńbiflb IUaBcabCKia H yiieifb  E n p c a  
M apityc-b H yp u fcb — T oraa  a B cnojitm ab  t t o  ho p a 3b  
cah iu iaab  o  Heirb ca iih ie  aecrH b ie OT3biBia, e r o  ao.ua 
cocra iiaaioT T i yK pam euie r o p o a a  a  oirb cbohm ti a o -  
ópoayniioM b MojKerb cayatMTb upaM tpoM 'b upoaaM b.

IIo oKOirtaniii 3aB'rpana r. llypaKi, co cae3aMH 
Oaaroaapaab KOMaHaapa noaKa, aro oiiti no3Boaaab 
eMy yrocTHTb coaaarb, noTophie rpo.wm.MH p yc-  
CHHMM nbciiaMH Oaaroaapaan ero erne p a a i, npoxoaa  
mhmo ero aojta. Ilepeitaaanaa moh Cbiaa roroBa n a, 
y t 3®aa H3'b r. lllaBeab, yB03b c i  coOoio bt> naMarn 
nouTemioo hmii xU'bOocoiia Kynno IMapnyca IlypHKa
a T e n e p i .  3a o0a3annocrb ciaraio no3iiai;oMBTb ero 
Cli MOeH) pOflHHOłO.

A. M. (588)

1-go sierpnia bieżącego roku , niezwyczajny 
ruch w mieście, zmusił mię starać się dowiedzieć 
o jego powodach; na moje zapytanie odpowie­
dziano mi, że konsystujący pułk Pskowski JEGO 
CESARKIEJ MOŚ Ol lejb-dragunow wychodził 
do Wilna na rtwją. I rzeczywiście, o 10 godzi­
nie zrana, szwadrony obrainiały plac miastowy, 
na którym odprawiano nabożeństwo przed po­
dróżą i ja przyłączyłem swe westchnienie do 
wspołnćj modlitwy.

Po skończeniu nabożeństwa wyniesiono na plac 
kilka stołów, na których były chleb i sol. Każdy 
z żołnierzy, wypiwszy za zdrowie nieznajomego 
mnie człowieka, dostał bułkę albo kawałek chle- 
ba, wedle wyboru, i powracał do swojego konia.

Osobistość tego nieznajomego człowieka, wiel­
ce mię zajęła, tern bardziej, że rysy twarzy nie 
przypominały żadnego , ze znajomych szawel- 
skich; rozpytując się dowiedżiałem się, że owym 
podejmującym dragunów był kupiec szawelski 
izraelita Markus Nuryk; wtenczas tylko przypo­
mniałem, żem nie raz słyszał chlubne o nim ode­
zwy; domy należące do niego stanowią ozdobę 
miasta, a jego gościnność może za przykład .słu­
żyć tym, co by chcieli naśladować.

Po skończeniu śniadania, p. Nuryk ze łzami 
składał podziękowanie dowódcy pułku, za to, że 
pozwolił uraczyć żołnierzy, którzy głośnemi ros 
syjskiemi śpiewami, jeszcze raz dziękowali Nury- 
kowi, przechodząc koło jego domu. Moja prze­
kładna była w pogotowiu , i ja opuszczając 
iszawle, uniosłem w pamięci zacne iinie gościn­
nego kupca Markusa Nuryka i teraz poczytuję so­
bie za obowiązek, poznajomić go ze swoją rodziną.

A. M. (588)

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

m mm
rosłe młode czwórką, parami, lub pojedynczo, 
są d o  sprzedania w domie wielmożnego 5?ivl'ic- 
kiego przy nlicy Mostowej naprzeciw konnej 
poczty, tamże 8 chomątów z nich 4 m ia s to w e  
z przyborem, bryczka połowa, pocztarska i fur­
gon fornalski nowe i dobrze okute. 1. (590).

O G Ł O S Z E N I  E.
Doktor Medem przyjmuje chorych od godziny 

8 do 10 zrana i od 4 do 6 wieczorem,- ubogim u- 
dziela rady bezpłatnie, mieszka przy Niemieckiej 
ulicy w domu b. Mullera pod N. 17. 3 561.

2. IIpoflaeTCfi: f lo p o s m a a  K o n a c n a -K a p e T a  , f lo -  
poatKH h CaHB, a TaKJfte n o n a n  TO.uaKOBaa in y ń a  e t  
COOoabHMTi BOpOTHHKOMTi IłOKpblTnH HepHhlMTi HTJlH- 
COM-b, MOJKIIO y3H 8T b Bb jlBOpflHCKOMb IlflC T H T T ty
y r. BaKeHTba HonocoBCłtaro. (576)

2. Jest do sprzedania KOCZ-KARETA po- 
drożna, DRĄŻKI i SANIE, a takoż nowe FU- 
1RO tumakowe z sobolowym kołnierzem, pokry­
te czarnym atłasem, dowiedzieć się można w Dwo- 
rzanskim Instytucie u p. Wincentego Kołosow- 
*ku‘g ° - ____________________(576)

Ś L E D Z I E .
Świeże Holenderskie tegorocznego połowu 

nadeszły do magazynu Wojciechowicza iGrużew- 
skiego w Wilnie. 3 rjgg

BIUIEHCMfl flHEBHHKTł.
Opi-kiABuns o t. B i i ł h o ,  c l  12-ro  n o  15 ro  ccHTafijo?.

FOCTIIHHHRA HUIUKOBCKlń.
Hom.: BaaHHOKiil. r-a ta  3 aropcK a«. eo jij. acc . PopcKifi.

B l  F l l B M X i  J  O M A X l ,
IIoMomuiiKL /iupcKTopa Błuien. a p x e o jo n i 'i .  oficcpBaT. M aT flM  TyceBT.. 

B l  r .  MoiiTBHAjhi: hom. 0 a;i. KypKOBcifiir. deK.ipr. B. JIcOcneB-h. r - » n ;A n­
na  AHApyiUISCBH’IOBa. Il.iaOeJIfl liopTKCBH'ieBa. HUM. IocH«>T» KyApCBHMT..— 
B l  fl. Ily a iJH U : iiom. Oafl. KyicBcKiif. K apin , ThiuoBcsiu. P- ByTKCBiwi. 
A h l5 . PopcBiii. II. O.iexuoBiiTL.— B l  a. M.TiiucBtncBoir: ko jij. acc . AflaJbG: 
CeiiKCBiuiL.— B l  r .  K an a : o t c t .  noaK, T .  MopaBcKui.— B l  :i  I IoaG ih ich tli: 
rpa«i>L AaaML XpanoBHRiail.— B t, r .  TopAona: noM. Jliofl. KopcnitL .— B l  a. 
>KaMeTTOBOM: n p an o p . IbKereHL. —  B l  a* PypcK aro  11* TaTapcKoii yumplł. 
riOADopyo. <I>piiAcBGeprL. —  B l  a- P *eB ycK aro  11a m o cto b o u  yjioiph: non  
PiKCByeKiH. r :» y ;  C. IIpaie.iAJtUKafl. IJ. B e p c 3ini|O Ba. no.iK. 0 . Panuia 
IIoncB'tiK . y i i3A- npefl. ABopaii. poTM. <D. Kapnr>. iiom. If. )KopaBcKii1. rpa<i>L 
lluaHL T w uikeB irtL . hoae. T h t l  Ko.uinKOBCKiH- r - » a  Aaoah ^lexoBiiMOBa 
BiuieH. y b 3A. n p e ru  Aoop. rpa«x.L IlBaiiL Ti.miKeBii'iL.

Bm kxAaa m*l B ja jlh a , o l  1 2 -ro no  15-ro  ceiiT>iCp>f.

B oem ib ifi ryóep iiaT op -b  r . Kobho  h KOBeHCKik r p a * -  
g an cn iS  ryC epnaTop-b reH ep aat-M aiop -b  C. 0. X o -
M HH Citiii.

I 'p o a u e H C K i f t  r p a a t n o i i C K i a  r y f i e p n a T o p t ,  f l t a c T B H -  

T e a b i f f l k  C T a r c K i f t  c o b E th h k t, II. A. I H n e e p t .

R o n - ' YlaiiLKODcKiS. P y jjoam ia . (liop r. EpasoćTOBcKaii. iiom. lOpig
WmiKOBcKiii. • IIjmckuI. K a3. KanencKin. IIb . PoyBaaLATL. UajiLT. Ko.ie- 
ciiHCKiS- * • '  > n n ,cKiif. ryG. cenp. K. ITcTpyceBii’iL . t u t .  cob. E b f .  Poina-
BOBCKili.

DZIENNIK WILEŃSKI.
Przyjechali d o  W ilna, o d  12-go d o  15.g0 września

HOTEL N1SZK0WSKI.
Oh.: W azyński. pani Zahorska, ass. koli. Górski.

W r  ó ż n y c h d o m a c h :
 ̂0lnócnik dyrektora obserw. Wileii. M atensz Gusiew.
i Montwitly: oh. Tad. Karkowski, lekarz YVik. Lebie- 

1 ew. panie: Anna Andruszkiewiczowa. Izabella llortkiew i- 
czowa. oh. Józ. Kudrewicz.— W d. Tuzyny : ob.: T ad. Ku- 
czewski. Kar. Tymowski. Rom. Butkiewicz. A lbert Górski, 
i ’lo tr Olechnowicz.—W d. Mackiewiczowćj: ass. koll. Adalb. 
Sienkiewicz.— W d. Kaca: dym. półk. Tym. Morawski. W d. 
1 odbipięty: h rabia Adam Obrapowicki.— W d. Gordona: ob. 
Lud. Korsak.— W d. Żamettowćj: chor. Jeketen .— W d. Gór­
skiego przy ulicy T atar.: podpor. Friedenberg.— W  d. Rze­
wuskiego przy ulicy mostowćj: ob. Rzewuski, panie: Schola­
styka Przeidziecka. Balbina Bereźnikowa. półk. Józ.R aksza. 
Poniewież. m arsz, rotin. Fel. Karp. ob. Nar. Żorawski. hr. 
Jan  Tyszkiewicz, półk. Tytus Kolankowski. pani Adela Cze- 
chowiczowa. W ileń. m arsz. pow. hr. Jan  Tyszkiewicz.

W yjechali z Wilna: od 12-go do 15-go września.
JW . wojenny gubernator m.Kowna i kowieński 

cywilny gubernator, jenerał-major S. Chomiński.
Grodzieński cywilny gubernator, rzeczvwisty 

radzca stanu J. Śzpejer.
Ob.: Rudomina. Mańkowski- hrabina Fort. Brzostowska 

ob. Jerzy  Minkowski. St. S z u m s k i .  Kaz. Kam ieński. J  llou- 
waldt. Balt. Kolcsiński. Hen- Blehński. sekr. gub. K. Pie- 
trusewicz. radz. bon. Eug- B°manowski.

Ilu ,n i*  os T łn.unjb na Oajapaxs it p u u n a xs  

oms 12 do 15 Cenmnópn. p.
Pas 0I|>«1>. 220 sptb.) Żyta (przyw. 220 czot.) . . 5 —
UaieamiM (nPaB- 00 ’seT. - P r 7,enicy (przyw. 00 czet) 11 —
H-weM (np*D- -u ,e ™ .)-Jęczm ionia (przyw. 20 cz.) 4 50
OBoa (irpHB. -00 an i.—Owsa (przyw. 200 czet.). . 3 12
ropoxy (np“B- *0 aeTB.)—Grochu (przyw. 10 czet.) . 0 __
rpeaaxs (apua 20 'ieTU.)—,Gryki (przyw. 20 czet.)

K.

3 50

Ceny tv Wilnie na targach i rynkach
od 12 do 15 W rześn ia . r. k.

Kaprołemi (npwi. 1U0 ’ic t .) K artofli przyw. 
CkM nya-s (>600) Siana pud (2500) . .
Conow* »yir& ( 00)— Słomy pud (660).
Hi.ua nyai..—Lcu pu(] ..............................
emanu flLmnnaro.—Siemienia lnianego.

—  c z e t .  2
„ 3° 

20 
3 50 
7 50
9 __
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KA3EHHLIII O M .LM EH M .
1 BmieiicitiH nonciHTejii.Hua o TKipbMaxb komh- 

T eit, nouyiiiBi) nan yxpeatgaeMoii m. BnaeHCKOMb 
'nopcMHOMi. naMKt, GiiGaioTeKH m> BHgb nojKepT 
natni. bo l-xb) iiocpencTBOMf. gnpeKTopa KOMHTe- 
xa r. craTCKaro co B tm w a  aaasba W upmcKaeo 
lllux.ua,nom . o n , r. PegaKTopa BueHCK.ro B tcx -  
HHita Kupitopa 7 v m n  na pyccnoMb a 15 na iiojn,- 
chomt. nabiKaxt; KHaronpoflaBHeBb: ’.lacad.majo >1 
Ha noiiBCKOMTi, Fyccapoecmzo  4 iia pyccKOMT. 
ho uoji.cHOjn., Cbipmna 34 na noabCKOMb a 
aay/ICKOMT, a PaefaJioema 12 na noabCKOMb- 
bo 2-xb) OTT. flapcHTopa KOMHTexa naflBopHaro 

  'Rnr.HRARCKMO 71 KHMH

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
W ileński komitet opieki więzień, otrzymawszy, 

dla urządenia w Wileńskim zamku więziennym  
biblioteki, w kształcie ofiary: po pierwsze, przez 
pośrednictwo jo. dyrektora komitetu, radzcy sta­
nu księcia S zyryń sk ieg o  - Szychm atouia, od p. 
redaktora Kurjera W ileńskiego Kirkora 7 ksią­
żek w języku rossyjslcim i 15 w p o l s k i m ,  księ-

I t .  BaneHCKoe GaaroxBopHTeabiioe oómecTBo Baa- 1. Towarzystwo W ileńsk ie Dobroczynności 
il’ka, no flapcTBeinioij 3 oriaca nouoihiaro sacjiywen- z daru ś. p. Radzcy Stanu Tomasza Zyckiego 
naro npo4>eccopa 6. BnaeHCKaro yHHiiepcHxeTa, wysłużonego Professora w b. 1 m wersytecie W i- 
Oomh IKnaunCKaro n03eMeai.iibiMb vxaCTKOMb Vgpa, leńskim , schedę ziem ną U dra zwaną w powiecie 
BnaeiicKofi ryGepHiH Bb BiaaeiicKOMb y tsg t dkcjjhbh- W ilejskim Gubernii Wileńskiej przez Sąd E xdy-

li 33 
1 na 

— u 
co­

wry na

garzy:
skieyo

12 flOIlb M.
ntnnuta <I>epgiiHniign BacuJieecwzo 
PVCCKOMb f]3hiK'b, no n o c T a K O B a e m ro  bt, 
aiiryc/ra coeroHinneMycn, sctax. m m e o sm w n m m  
anna»n. H3x .n im n ex x . ó a a ro g a p H O C T b .

3. Orb BiiaencKaro ryoepncKaro npaBaema o6b- 
aBaaexca, xto Bb catgcTBie iiocTanoBaenni ero, .) 
HBryora cero roga cocxoaBinaroca , nogBepatgeHb 
nyOawnioH npoflanrb KauemibiH xpexb-waww* goMb, 
Bb r. BMbHt, 3 -ft nacxii 2-ro KBapxaaa, npn Goab- 
moft yamyb, nogbN. 75, hbboxmhhoh senat coctoh- 
mił, outHOHHU* bx. 3252 p., npmaaaeiKamiu Bnaeti- 
CKOMy nynny Kapay-<I>pHgpnxy HlBapny, na ygonae- 
XBopeHie goaronb ero, i.pncy^enHbixx p-brnemen 
BmieHCitaro ropoflOB.ro jtarncxpaxa .) o-eupann cero 
roga cocxoflBuiHMca n nomeguniMb no ygocxoBtpe- 
nii) onaro bt. oKOiixarcabHyio 3anoHHyio cany, a h- 
mchho: a) t:a3H-b noumiim. ct. gyxoBiiaro sautinaimi 
nacJitnHHUbi no ITpHteMeHeuKOH Eaeiibi Bapxyxb 498 
p. 26 k.: 6) BmieHCKOMy 2-fi rnabgiH nyimy Kapay- 
Hkoby CxenanoBa ci.uiy Dacaepy 6,000 p. « n) flb- 
Buirb Eaimt, Pefinroabga goxept Aftxroabiyb 3,UUUp. 
ct. npogeHTflMH o n  oGinxb CHXb cymmmt, no pacxe- 
xy; nos npoH3Be/jeHifi ate xbkoboh npoflaatH, na3naxein. 
bt. npiicy
OKXflfipfl 
38KOH0HHOH)
ltoio. 'iKenaiomie pa.icMaxpBBaxi. 6y 
cn kt. ax oft nySnHKauia 'a npoaawb, MoryTT. Haaxa 
oHbia no 3-My oxffbaeHin Wmv cxoay cero npaBse- 
nia. ABrycTa 10 nun 1860 roan.

dacTianxeTb Mojioxofieuo.
Cenpoxapb FoMapa. ■
C x o a o H a 'ia a b H H ic b  PeeuoecKiu. (407) 

2. Ott. BnaencKaro T y O e p H C K a ro  I I p a n a e H ia  o f i b -  
A B a a e x c a , x x o  B c a t a c x B i e  n o c T a H O B a e n m  c r 0

Z aw adzkiego  51 w polskim, H ussarów- 
4 w rossyjskim i 33 w polskim, Syrkina  

polskim i żtnudzkim i Ilafw toivicza  12 
w polskim, i powtóre, od dyrektora komitetu, 
radzcy dworu Ferdynanda W asilew sk iego  71 
książkę w języku rossyjskim , w skutek swej 
uchwały w dniu 12 zeszłego sierpnia nastałej, 
wszystkim wymienionym wyżej osobom oświad­
cza podziękowanie. 1. (oS3)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza , iż 
w skutek postanowienia swego, w dniu 9 sierp­
nia ter. roku naitałego, wystawiony zostaje nu 
publiczną przedaż murowany dom trzypiątrowy, 
w m. Wilnie w 2-m kwartale 3-śj części na W lel­
ki ej ulicy pod N. 75 na dziedzicznej jjem i poło­
żony, oceniony 3252 r., należący do W ileńskie­
go kupca Karola-Fryderyka Szwarca, na zaspo­
kojenie jego długów , przysądzonych wyrokiem 
W ileńskiego magistratu miejskiego 5 lutego uer. 
roku nastałym i weszłym, według zapewnienia 
tegoż magistratu , w ostateczną moc prawną, 
a mianowicie: a) skarbowi poszlin od testamentu 
spadkobierczyni Przemienieckiój Heleny Har u 
398 r. 26 k-; b) W ileńskiemu kupcowi 2-ej gildji 
Karolowi-Jakubowi Bjślerowi 6,000 r., i cji pan­
nie Helenie z Rejnholdów Kjchholz • , r.,
z procentami od obu tych summ według wy leże­
nia; dla uskutecznienia tej przedazy, w sądowej 
rządu gubernjalnćj dnia 10-go października ter.

30pCKWMb cyjlOMT. H3T. H M tlńfl HayÓOpOBO IlOKOBHa 
ro Meubxiopa BonoflKOBmia bt. 1817 roąy 3a cyM- 
My 13,610 py6. 60 k. cep. npiicysneuBbiMb, onpe- 
ątaeHieMT. Mhhckoh rpajKflancKou iianarht bt. 1839 
r. outHeHiibiMb bt. 4,411 py6. 48 it.,—  ptuiHUOCb 
to tt . yxacxoKb, no otumanili xaatfibt ct. nacJitflHH- 
naMH ’ noKofinaro BoaoąKOBinia, bt. mi.jaxb Bfimnoii 
noab3hi Oh.pibixi. npoąaTb ii3x> nyfiflHTHuxb ToproBb 
Aaa nero ciiMb oCnsBuaerb, hxo

wizorski z majątku Daubarowo ś .  p. obywa­
tela Melchiora W ołodkiewicza wydzieloną w ro­
ku 1817 za summę r. s. 13,610 k. 40 a dekre­
tem poprawczym Izby Cywilnej Mińskiej w ro­
ku 1829 ocenioną r. s. 4,411. k. 48. postano­
wiło: takową Schedę p0 skończeniu procesu z su- 
kcessorami zeszłego Wołodkiewicza, przędąc 
przez targi publiczne dla większego dobra ubo-

ateaaiontie npio- gicii. Co doprowadzając do skutku, niniejszem  
dpkcxb 3TOXT. yxacxoKT.. OaaroBoaaxT. o6paxtixbCfl wzywa, ktoby życzył wejść w prawne układy o tę 
bt, 3aiiefleHie cero oOmecxBa 28 onxfl6ps cero 1860 Schedę, aby raczył przybyć do domu tegoż To- 
roąa rąb 6yayxT> npefliaBneBbi oniicb h npeą- warzystwa na dzień 28 Października roku te- 
BnpHTeubHNH ycaoBifl. npii ceMb fuiaroxBopHTeiib- raźniejszego 1860, gdzie będą okazane, mappa 
Hoe o 6 mc ct bo npHCOBOKynJifiexx.: t io  npogasta cna- exdywizorska, inwentarz i przedugodne warunki.

w 9-m  stole 3-go wydziału tego 
10-go sierpnia I860 roku.

Assesor i\lołochowiec. 
Sekretarz Homar.
Nacz. stołu Rewhowski.

rz ą d u .

(507)

W ileński rząd gubernjalny ogłasza , 
tek postanowienia jego, dnia 3 sierpnia

IZ
w  s k u te k  p o s ta n o w ie n ia  je g o , a m a  o s ie rp n ia  to r . 
ro k u  n a s t a ł e g o ,  n a  z a sp o k o jen ie  b e z sp o rn e g o

OyMam no npon3BoncxBa nponam
3 HBrycra cero rona cocTOtraraaroca, na yflOBJje- ‘i r "  ^ m arłeso ' żvda Izraela" Dawidowicza Sa-

B-KeHTi» Pjry , 7f  I 6 »“» 18-«°- rona-
f  . 0  — ”  Z S n Ć & Z  d l L y r 5c z 4 i ł l i o ^ « ? na

Przytem Towarzystwo Dobroczynności uw iada­
mia, że przedaż pomieniunej Schedy czyli targi, 
zaczną się z poniżeniem w artości przez Izbę Cy­
wilną Mińską pokazanej, że obszernosc ogolna 
tej Schedy zawiera przeszło trzy włoki, i że do 
tej Schedy podług ostatniej 10 rewizyi należy 
dusz skaskowych podanych męzkich dwie i żeń­
skich cztery, położenie tej Schedy odległe od 
miasta powiatowego W ilejki wiorst 50, od mias­
ta gubernskiego Mińska wiorst 35, od miastecz­
ka targowego Radoszkowicz wiorst 6. Nadto ma 
staw przy którym był dawniej młyn i prawo 
utrzymywania go, jako też karczmy dekretem za- 
warowane. ,  t '

Sekretarz Towarzystwa A. Potocki. (569).
1. M iński urząd pow szechnego opatzzenia  

niniejszem  ogłasza, iż wt skutek postanowienia  
23 sierpnia ter. r. nasta łego , b ędzie się w nim  
przedaw ał z publicznego targu zaew ikcjowany  
i przeroczony m ajątek K ukzin obyw ateli A lberta, 
Ignacego, Józefa i Ju liana synów  F elicjana O s- 
kierków, w  3-im  stanie Borysow skiego powiatu, 
w M ińskićj gubernji p o ło żo n y , zawierający w ło -  
ścijan w e  w si S ie liszczu  podług 10 spisu ludno­
ści p łc i męzkiej 2 5 , z na leżącą  doń ziem ią i 
w szelk ićm  zabudowaniem  tak  dom owśm , jako i  
w łościańskićm . Targ naznaczony je s t  na dzień  
17, a przetarg na 21 października 1860 roku, od  
godziny 11 zrana. P rzeto  życzący kupić, zechcą  

Boaflxb flBHTbCfl Bb cek npuKa.TT. Bi. iia.THaseHHKiń przybyć do tego  urzędu na te  targi, przed rozpo- 
fleHb u bo BCflKoe no xopra BpeMa pa3CMaTp0Baxb częciem  zaś targów, w k a ż d y m  czasie^ mogą być

saBHaro yiacrKa HaxHexcu ct. noiiHHteHHofi ©utHOH- 
hoh cvMMbi Mhhckoh) rpaJKijaiicitoio naaaxoio noKa- 
3aHHo3; t to  y ihctokt. ceS saiiaio'iaeTT. camiukomt. xpn 
yBoaoKH seiiflH, n x ro npw yxacxKt bxomt. coctoh tt., 
no nocfltJliieS 10 peBH3iH, iiHcaHHbixb uyat. h HteH. 
noaa nymt xexupe; yxacxoKT. bxotb oxctoh tt. o tb  
o tt, y t3 p a r o  ropoua BHflemtH Bb pa3CxoflHia 50, 
orb ryfiepHCKaro ropoga MaHCKa bt. 35 u xoproBa- 
ro MtcxexKa Pa^omKOBH'ib Bb 6 Bepcxaxb; CBepxb 
cero HMkeTCa iipyjjb, npa KOXopoMb 6biaa npeatfle 
nyuoMOJii.iiaa Meai>nnna, cb upaBOMb conepataxb 
KBKb Cif0 MeAbBHUy, TaKb paBHO H KOpHMy BKCflHBH- 
3opcKHMb cyflOMb npHcy®ąeHHoyH)

CeKperapb oómecTBa A. llomoyKid. (569)

1. MaBCKiu IIpuKasb 06iuecxBennaro IIpHsptHia 
CHMb o6bflBflaexb, xxo no onpefleaeniio 23 aBrycxa 
I8 6 0 , rojia cocxoaBineMyca fiynexb bt. OHOMb npo- 
SaBaxbca Cb aymjioHHaro xopra 3afloa:eHnoe 
» npoCpOXCHHOe H3MtHie KyKCHHb IIoMtlliHKOBb 
AibOepxa, Ilraaxia, locnita h JOaiaHa <I>eflHniaHO- 
Buxb OcKepKOBb, cocToamee Mhhckoh ryGepnia 
RopncoBCKaro ytsna Bb 3. exaHt h saKflioxaromee 
KpecxuaHb Bb nepeBHt dum m y nwcaBHbixb no 19 
nepeiiHCH MystecKa noaa aymb 25, cb npHHaflaewa- 
IUHMH Kb OHOMy 36MeaiO H BCHKHMb rOCnOflCKHMb 
u KpecxbaHCKHMb cxpoenieMb. Toprb iia3Haqaexca 
17, a neperop*Ka 21ro OKraGpa 1860. roąa Bb 11. 
'lacoBb yxpa. lloxeMy weaaiomio Kjnnrb u Gaaro-

B b

crynHbixb 
maro flOMa 76 p. 18 non., neirn 36 pyG. 73%  non. Peny

3% kop
wystawiony zostaje na publiczną przedaż julno

m mxpaoHHXb 1. pyG. 19. Kon., nonnepwem. bt. tin - trowy stary dom drewniany z placem 
GamnyK) riponawy oflHO aTasHbift b* txih nepeBaH- 5 J zmia l̂ie na w ileńskićj ulicy pod N. 159 poło- poflCKaro lIoaoMHHHKaucKaro caaa 

Bb r. OmMHHt Ha BHaeHCKOH >>oriT7 flo HnftHtflhTPrców rzeczonego Saniry nale-1 pacnonawenno r. Ha-iaatHHKa ryGe 
cocToanńfi, npHHanaeatamiH

hmh aoMb cb naapoMb
nojjb N. 159.

fi
3 -at, aliTiioS caoamnCTH 'iHCTaro rouoBaro 
aa Bb cpeflHeMb HoamecTB-b 3a 10 a tx b  flO outnun 
noayxanmaroca 135 pyG. h p a  npon3Beąeina raiio- 
boh npoaaiKH, na:maxeHb Bb npncyxcTnin < hnMan- 
iKuro V t3 flnnro Cyaa Toprb 10-ro xwcaa OitTflGpa 
M bcana cero I860  l-oaa, Cb 11 xacoin, y rpa cbyaa-

zony,

oxHocamnica.
(581).

CeKperapb IOsemeems.
B b  a- CxoaonaxaabHHKa Fepmopoeez.

1. KaHueaapia 1\ IlaxaabHHKa BHaencRok ryGep- 
hih o6bHBaaexb, xxo no npHXHiit HeycntiuHocxH 
ToproBb, npoH3Beaenbixb Bb IlHaeHCKoii KBaprHpHOH 
KoMMnccin na oxaaxy Bb apenaaoe coaepstanie ro-

Bb BnabHk, no
pacnopaiiteniKi j HaxaabHHKa ryóepnin, na3Haxenudo spadkobierców rzeczonego Sapiry . _

oceniony podług trzyletniej proporcji czy- 19 xacaa cero Mbcana B b  IIpiicyrcTBin yno>umyToii 
rocznego dochodu przez 10 lat przed ocenką Kom 

otrzymywanego 135 rub.,»i dla uskutecznienia tej koto 
przedaży , w Oszmiańskim sądzie powiatowym
naznaczony został targ dnia 10 października ter. 1 . ----------------- jm .  P  -r  - r— ............. -  . . «. , . • 0 a- .. a . . .
1360 r o k u ,  o d  g o d z i n y  U , z r a n a ,  ze z w y k ł y m  1 aB a .xeT ca , xto B b  c a t a c T B i e  n o c x a n o B a e m a  e r o  28 t e k  p o s t a n o w ie n i a  j e g o ,  w dniu 28 l ip c a  ter. i»oi

t r z y  d n i  p r z e t a r g i e m .  Ż y c z ą c y  r o z p a t r y w a ć  |  h o a a  1860 r o n a  c o c r o m u n a r o c f l ,  Ha n p ejfM ex b  n p e -  roku nastałego, w celu zniesienia n ie  mogącego we

VJlMUt IIOJIT) AN • UUViunutm  ̂ i Ẑ CV, UOV41AVUJ  J -'--•---J i' - - L - * ‘' I  --  * v
tjjHHKaMTł ynoMflHyTaro Cairapu, ontiiemiMH no s |.eg 0 r0CZn0go dochodu przez 10 la t przed ocenką KoMMweciM iiOBi»ie Topru ct* y3aKOHeHiioio nepeTopw 

— „„TTnnnrn ^oxo- „trTOmrro9„ p„n 135 rnb..*i dla uskutecznienia tej I Kom.
J)haonpoH3BopTeab ErbJimcidu. (587) 
Otb BnaeHCKaro ryńepHCKaro npaBiienia oOb-

rozpatrywane papiery tej przedaży tyczące się. 
Dnia 6 września 1860 r.

Sekretarz Jużwikiewicz.
W  ob. Nacz. Stołu Czertorojew. (581)

1. Kancellarja JW . Naczelnika gubernii W i­
leńskićj ogłasza, iż z powodu chybionych targów, 
odbytych w W ileńskićj Kommisji Kwatermiczćj 
na oddanie w arendowną dzierżawę miejskiego 
podominikańskiego ogrodu w W ilnie, z rozporzą­
dzenia JW . Naczelnika gubernii, naznaczone zo­
stały w Sądowej tejże Kommissji nowe targi dnia 
19 bieżącego miesiąca, ze zwykłym przez trzy 
dni przetargiem.

Sekretarz Bielawski. (587)
I . W ileński Rząd Gubernialny ogłasza, iż w sku-

KOHeHOK) nocat onaro xpesb xpn nun nepexopwcKoro. 
lanniie pascnaTpmaxb GyMara oxnocfimmcn 

# iiyOa.Kauia » n p o » « t , IIOHXH 
ra

Hieamoime pasciiaxpHBaxb Gy 
Kb
OlIblH Bb 
31 p a  I860 rop

CoBtsxmiKb L chojkI,>.
CeKpeTapb SoMaps.
C T o a o n a x a a b i iH K b  h o i l 3b.

2. Oxb BaaeHCKaro FyGepncitaro llpaMenw oGb- 
nBaaexcn, xxo B c a tp x n ic  uocxaHOBaema cero 21 
iHiaa cero roaa cocxoanmaroca na ynoBacTBopem

we
papiery, tej publikacji i przedaży tyczące się 
mogą je znaleźć w rzeczonym sądzie powiatowym 
Dnia 31-go sierpnia 1860 roku.

Radzca Giecoid.
Sekretarz Kom ar.
Nacz. stołu Kodź. (566)

(566),

Kpamema, HepamecxByiomaro no 3aKOHy cymecxBO- 
BflTb, 3 a K a a p a r o  B aantH ia n o M tu p n a  y c x w u n  J la c -  
TOBCKaro yxacrKOM b 3eMaa Bb p p e B H t  K o3apoB m H - 
•Tirb iipiuinijnejKainasib nacatflHHKy l l e r p a  KifiKOBCKaro 
paaoBOM y M aT B eio PypcKOMy h p a  y p B a e x B o p e H ia  
ero 3aKaaanoio cyMMOH, 201 pyo. 30 Kon. cb npo- 
UeHTaMH noaiieparenb Bb nyOimsHoio upoąa*y cKa- 
3aHHi,iS yxacTOKb Bb jjepeBu-b lfo3apoBmH:inii om-
uaHCKaro yb 3p  Bb 2-Mb Cocxoamik, -taKaioxaiomiu 
36Mau 20 necaxHiiT, u atcy  2%  necarHiiu outHeii- 
hhh cb crpoeHuiMH h atcoMb Bb 630 pyó. cep. h

dług prawa istnieć dziedzictwa, za prawem zasta- 
wnem, obywatela Justyna Łastowskiego co do sche­
dy we wsi Kozanowszczyznie, należącćj do sukces- 
sora Piotra Kijkowskiego szeregowego IMacieja Gór­
skiego, i dla zaspokojenia go przez zapłacenie nale­
żnej summy zastawnej w ilości 201 rub. 30 kop. sr. 
z procentami, wystawiona zostaje na publiczną prze­
daż rzeczona scheda we wsi Kozakowszczyznie, wr 
Oszmiańskim powiecie, w 2 stanie położona, zawie-

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza , iż 1 :ieMan 20 jjecirrHHb h a tc y  2%  pcfirmiu oqtHen- ^ J„ąrlci)‘ngruntt' 'f° dziesięcin i lasu 2%  dziesięcin,
w skutek jego postanowienia, w dniu 21 lipca ter HhlS C7, cxpoeninMH ■ atcoMb bt. 630 pyG. cep. h uskutecznienia" t ć j ^ ź e d a ż y , ^
1860 roku nastałego,^ na zaspokojenie pretensji m  npoHSBefleHia TaKOBoi npofla*H, naaiiaxenb Bb Powiatowym naznaczony został targ dnia 15 naź-

do s z l a c u t y  | iidhcytctbih OmMflHCKaro vtaanaro cvan rnnrb 15 — :i,„ ter 18,;q r  ̂0ą gOCJziny 11 zrana, ze zwy-
trzy dni przetargiem, życzący rozpatrywać

ni e - r  * J   ------- ‘r “”" - r - «— papiery tej publikacji i przedaży tyczące się, mogą
cb np oneiiT aM H  ripocxH paeM O H , u ąafl B 0 3 M t-  n e j  , i d l a  u z y s k a n i a  s z t r a t u  z a  a p e l a c j ę  i  I n e p e x o p jK K o io , H teaam u tie  pa3C M aT pnB aTb 6 y M a r n , o t -  je  widzieć w t y m ż e  s ą d z ie  p o w ia t o w y m ,

nieuiii uiTDflO fl 3a HenpaByHi A n e a a a it im  m> noatsy J>rawną n a  r z e c z  członkow i s e k r e  a r z o w  1 1  Hocamiacfl Kb o to  ił nyG aH itaim iH  h npoąaiKt, MoryTb Radzca Z łotnicki.
Hienom, h C e n p c T a p e H  B hbohckoh  rpa:i!,TnncKOH skiój i z b y  c y w iln e j  i 1 rockiego są u powia upp. I hhSxh  oHua Bb ynOMaHyTOMb yt3jnoMb Cyat. Sekretarz W ojew ódzk i. (568)

194 rub. 70 kop., wystawiony zos aje na pi CoBtrHHKb 3*omnuu,KiM
czną przedaż kawał ziemi Giejany lub W godB  CeKpexnpn BoeeydauiU. (568)
szki w Trockim powiecie w sl ame pc' 1. RHaeftcnift 3cMcniii lIcnpaiuiHKb oGbanaaerb o
należący do spadkobierców rze y I Ui,rl::i,rh 3a rpanauy noMtmaKa Bnaenci:aro ytT.ja

nia tćj p % a iy , w? Trockim a,d,.ie pow.ato-ym  |

rb 3a rpaHHgy BaaeHCKiH 2-h 
AGpaMb 9<bpoiib h BeaHKoGpHTaH- 

cpiii noflflaHHhift JlaBHflb BHanreabMb d>HTmb.
Koaa. ac. 3y6oeuud. (538)

2. IIoMtntHKb BnaeHCKofi ryGepnia KcaBopiś Ilno-

1M,pTPH3iH T H T y a n p u n r o  coatrnHKa XoacxoBCKaro radzcy honorowego C hełstow skiego do szlachty npHcyrCTBiH OinMaHCKaro y tiąnaro  cyąa T o p r b  15 (lziernika ter.
1 LonaHaMb locHoy h Ahcah IlopeBaMb iio pb- Józefa i Anieli Korewow za wyrokiem Rządzące- qHCaa oKTflópa Mtcaąa 1860 r o p  cb 11 xacoBb kłym we trzy
ineiiim IfpaBHxeabCTByrolnaro CenaTa m. 779 p. go Senatu 779 rub. 22 kop.^procentam i roszczo- | yxpa ^  y?aK0HeHaro n ocat onaro xpesb Tpa ąnn papiery tej pnioinio 
22

’ laeuoBb h ECKperapek 
llaaaxbi n TpoKCK.ro Ytafluaro Cyna 194 p. 70 k . 
noflBepatcHb bt. uyGaaxnyio npofla*y yxaoxoKb r 0- 
(iiiu nan BeH«ofl3HmKi TpoKCKaro Ytajja Bb 4 Cra- 
Ht. cocroamiS, upimapeTKamm HacatflHHKaMb yno- 
MflHVTHXb IlopeBOBb VoWM)' B KoP«y KopeBHMb 
SdKaroxaromiH 3eM.ni 23 nec.xxHHU, outHemioH 250 p.

Cl.
_.. ykłym  we trzy dni przetargier 

onaro patrywa(; papićry tćj przedaży tyczące się, mogą ! 
jo w idzieć w  tvm ż« sadzie Dowiatowvm. Dnui ]

1 1 .jacoBb yTpa cb y3aKOiieiiHOK) nocat, 
xpe3b TpH nna nepexopKKOHi. iiieaaiouue pascMaTpn- j0 widzieć w tymże sądzie powiatowym.
Ban. GyMara oxHOCfliuuicii kb aToii npoąaait MoryTb 3[_„0 s ierpnia 4860 roku. 
naHTH onbifl Bb ynoMflnyxoMb YtannoMb Cyąt. Ab- Radzca Giccołd.

31 flim i860  roąa. Sekretarz K om ar.
CoBtTHHKb Feąojids. Nacz. stołu K o d ź, (567)
Ceitperapb KoMaps.
CToaonaxaabiiHKb lioózb. (567). 3- Wileński rząd gubernjalny ogłasza

rycTa
awTOBiixb IIoąóepecKifi cb jKeHoio Ahhoio h caysHTe- 
aeMb Ahtohomt. I’pHropoBHxeMb ompaBaaeTca 3a 
rpUHHpy.

Koa. accec. 3y6oem s. (563)
3- BnaeucKifi MtmaHHHb eBpek JJaBHflb Mopqyxb

1. W ilejski spravtnik ziemski ogłasza o wyje­
ździć za granicę obywatela powiatu W ilejskiego 
Stefana Kowerskiego » (586)

3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego 
Grodzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-guberna- 
tora ogłasza iż wyjeżdża za granicę W ileński 
kupiec 2-ćj gildji Abram Efron i poddany A ngiel­
ski Dawid Wilhelm Fitsch.

A sses. koli. Z vboivicz. (538)
2. Obywatel gubernji Wileńskiej Ksawery 

Podbereski z żoną Anną i służącym Antonim  
Hryhorowiczem wyjeżdża za granicę.

A ss. koli. Zubowicz. (563)

3. W ileński mieszczanin Zyd Dawid Morduch

3.
CTOflOHaxaflBHHitb Kod3b. (567). 3- Wileński rząd gubernjalny ogłasza , 3. BnaeHCKifi MtmaHHHb eBpek JJaBHp. Mopuyxb _  7 7  ż o n a  Rodą wyjeżdża zagranicę

Ott, BwencKaro ryGepucKaro npanaeuin oGb- w  skutek jego postanowienia 8-go czerwca ter  ̂ l TpHBaun. cb ateHoro Ponoio oTnpaBaaeTca 3a rpa- rywas _̂ Sges. koli. Zubowicz. (]
roku nastałego, na zaspokojenie bezspornćj pre 
tensji szlachcianki Anny Herasiinowiczowej do 
szlachty Franciszka i Karoliny Krupowiesow z;l 
obligiem na 124 r. 10 k. roszczonćj, wystawiona 
zostaje na publiczną przedaż scheda tychże Kru­
powiesow, w Lidzkim powiecie w 5 stanie w oko­
licy Ludkiszkach położona, zawierająca 10 dzie­
sięcin ziemi, oceniona 65 r., i dla uskutecznienia 
tej przedaży w Lidzkim sądzie powiatowym bę

„-----  „ nniHn’ifiWT. m, nnu. dzie się odbywał targ 28 września ter. 1860 r.,
„pOHaneaciiia TaKODOl’ t ^ Fia‘ro cyna xoprb 28 xacaa od godziny l l  yrana, ze zwykłym  w e trzy dm 
cyxCTBiH JlHflCKBio J * 5" r7l ] J naconb Przetargiem . /y c z ą c y  rozpatrywać papiery t<J

HBaaeTCfl, x to  Bb catącTBie nocxanoBaenia ero 8-ro 
iioiifl cero roąa cocToanmarocfl, na ynoBaeTBopenio 
Ge3 cnopHOH npeTeH3in nnopiimm Amiim 1’epacHMOBn- 
xeBOH Kb jlBopmiaMb ‘tpaHny h Kapoaant KpynoRt- 
CHMb 110 3 aeMHOMy nHCbMy Bb 124 p. 10 Kon. npo- 
cTHDfleMoń, noflBepseHb Bb nyGaHXHym npoflawy 
vxacxoKb hxt, KpynoBtcoBb JI.flCK.ro y ła jj.,5 cxa- 
na Bb OKoanąt JhoflKuniK.xT. cocxojnni*, aaKaroxaio- 
mik 10 necaxHHb 3.M«, ont.ncHHT.iH 6.) pyG., h ąaa

HHgy.
3.

Koaa. accec. 3y6oems. (541)
KynxHxa 3-m rnabjjiH UlH®pa KaaxKo ct, 

CHHOMb lkipnieio oxnpaiiaTiexcH 3a rpanany.
  Koaaeut. accec. 3y6oemB. (552)

(541)
3. Kupcowa 3-ej gildji Szyfra Klaczko z sy ­

nem Hirszą wyjeżdża za granicę.
Asses- koli. Zubow icz. (552)

ce,iT/iGp>i atcaqa cero I860 roąa, cb 11 xacoBb 
yxpa, cb y3aKOHeHHOK) nocat oiiaio xpe3T. Tpn hh 
TiepcTopjKKoro. (Keaaromie papcMaTpanaTi, GyMarn, 
OTUociuniiicii Kb 9-roft nyGflHKaniH » nponawt MoryTb 
naHTH ohhh m, ynoHHiiyTOMT. yt.tpoMb cyn >. 
ABrycxa 25 ąna I8 6 0  roga. *' *

2. MHiicKaff .'(apeituid yqMHmb oóbflBaaeTb, xto 
npicM b yxeHHKOBb Bb M nireityro ryGepHCKyro Ehmbo-

publikacji i przedaży tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie. Dnia 25-go sierpnia 1860 roku. 

Radzca G iecołd.
Sekretarz Kom ar.
Nacz. stołu K odź. (548)

2. Dyrekcya Szkół Mińskich ogłasza że prz>j' 
mowanie uczniów do Mińskiego Gimnazjum biu- 
hernijalnego, z powodu znacznej liczby wpisanVcb
. I I rV l l A n n i A T T T  I J    * r 1 • .    _  .  _ .T

lACTHŁIH OBTł/JB/IEHIH.
2- Bbrmao bt. cBtTb nexaxaiiHoe coxHiienie na 

noar.cKOMb h.tmk-Ii nogb saraaBieMb: IIEPECMOTP’b  
OCHOBAHlft IICTOPUI CRBEPHOH EBPOIIH
HanHcaHHoe BHKeiiTieMb PaxKenHxeMb. Bb cKa3an- 
TIOMb COTHHeiliH T. PaXK6BHXb TOBOpfl, XTO /TpeBHfl.T 
CiiHoig

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
2. Wyszło z pod prassy drukarskićj pismopod

tytułem. R O Z T R Z Ą SA N IA  ZASAD H lS fO -  
R.TI PÓ ŁN O C N EJ E U R O P Y  przez W incen­
tego Raczkiewicza. W tych roztrząsaniach za­
sad historji północnej Europy, p. Raczkiewicz 
mówiąc że starożytna Scytia jest to Litwa, ze

ano, no cayxaio 3HaxHxeabHaro iiocTynaema w\% ju.y U(r/nj(’)W 0lf (jzjś ^nia ustaje, Mińsk 3 Wrze-
xb OHVK), cero xncaa npeTtpamein,. r. MaHCKb, Cen- 
Tflópii 3 m  1860 rofla‘ (579)

2. BHaeitCKie Eepen Hapanai, /łBopenitiu u AGpnwi. 
3aabKHHflb oTnpflBaflioTCH aa rpaiiHuy.

3. Ilpyccnie noflflaHHMe: OxToiib Ile0 ine<j>ep't> 
h ÓMHaiH llpeacb BOSBpainaioxca 3a rpannuy.

Koaaeat. accec. 3y6oema. (558)
N. 73.

I860 roku. (579)
Wileński Zyd Izrael Dworecki i A bram Zal-

suia 
2 .

kind wyjeżdżają za granicę*
Ass. koli. Zubowicz.

3, Pruscy poddani: Otton Nejszefer 
prejs powracają za granicę.

A sses. koli. Zubowicz,

(571) 
i Emilja

(558)

EKHoia ecTb .Ihtbokt, x to  CaaBmie cyTb KopeHHUM'J- s j aw ianie są ab origine  e u r o p e js k im  narodem,
eBponeHCKHMb napogoMb ,  /jOKa3MBaeTb, x t o  ry* dow odzi, ż e  R u s i n i  s ą  to sławni starożytni G oty , 
chhij 9T0 n p e B n je  Potkt , x to  AaaHe, ««  * ze A lanie , W andalow ie , Ilerule , Jaczw ingi, 
gaabi, TepyaH, R t b h c h  , K p e n u  (K p h b h x h )  »> K r ew y  (K ryw icze) były litewskie narody. D a- 
awroBCKHMb TiapogoMb. OGpamaacb noTOMb Kb Ićj schodząc do sprzymierzenia się L itw y  z P 0)-  
coiosy JIhtbki cb Iloubiiiero, yKa3 UBaeTb n y T b  noro- pokazuje kolśj przez jaką ogromne p ań stw o
pbiMb orpoMnoo :InroBCnoe rocygapcTBo goraao go ]^eĄ spje do upadku przyszło. Postrzeżenia 
nageHia. HaGaiogciiia r. PaxKeBHxa cyn . BaatHbni, K aczkiew icza są w ażne, g łębok ie, p ełn e zaj-
rJiyGoińfi, noflHbiH H H T ep e cH b ix b  nogpoOiiocTeH, ko- mujących szczegółów , które dla historji L itw y  
xopbia gaa ncTopiH JIhtbh h ctBepHofi EBponu ; północnej Europy w ielce korzystne a d la ca łego  
BecbMa nojiexHbiMH a ga.x ntaaro HCTopuxecKaro Mipa św iata historycznego bardzo interessując być
BecbMa 3aHHMaTeabHbiMH Gbixb MoryTb.

TaKOBbiH ncpecMompn ocweamu ucmopiu em ep- 
uoii Eoponu mohsho noayxaTb Bb Bmn.iit y r. K«3h- 
MHpa KyaHKOBCKaro , bt. goMt r. IIo3HaHbCKaro, 
npoxHBy PaTyuiH wHTeabCTBytoinaro. .

RhHa coxHiieHia 1 pyG. cep. (519)

mogą-
N ab y w ać  można ta k o w e  R oztrzą sa n ia  za sa d  

h isto rji półnoenej E u ropy  w  Wilnie u p a n a  K a­
z im ie rza  K u lik o w sk ie g o  w dom ie p. Poznańskiego, 
p rz e c iw  R a tu s z a  m ie sz k a ją c e g o .

Cena egzemplarza rs. 1. (570)



Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y

KORZONA
( N A  I M B A R A C H )

O debrał z P&ryża transport n as tęp u jący : 7 obie­
ktywów do zdejm owania portretów , między któ- 
rem i 4 obiektyw a do zdejmowania stereoskopów 
i widoków, m aszynę z literam i rozm aitych gatun­
ków do odbijania listów  i kopert, papier francuz- 
ki i angielski w rozm aite desenie, znaczny w ybór 
ram ek do portretów  z fabryk niem ieckich i fran- 
cuzkich, stereoskopy i widoki do nich  rozm aitych 
m i a s t ,  takoż i widoki m. W ilna.

K toby  życzył zbadaó t a je m n ic e  fotografji, od­
kryw ają się w moim zakładzie kursa praktyczne: 
cały kurs z 12 lekcji 45 r. sr. M aszyny fotografi­
czne, apara ty  i w sz e lk ie g o  gatunku chemiczne 
produkta znajdują się u  m nie po cenie um iarko- 
wanćj. T akoż p rz y jm u ję  do skopjowania rozm ai­
te  starożytne obrazy olejne , portreta z dagiero- 
typów, p a n o ty p ó w , fotografji, kredą lub  ołówkiem 
robione i z  biustów . Kopije rozm aitych znakom i­
tych  m ężó w  polskich są do nabycia po 30 i 50 k.

P o d a ją c  n in ie jsze  ogłoszenie p . K orzona, uw ażam y za 
o b o w ią z e k  polecić go w zględom  pub liczności, jak o  a r ty s tę  
z, zam iłow aniem  p racu jącego  w sw oim  zaw odzie. P rz e ś li­
czne widoki naszego ukochanego W i ln a , s ta ra n n ie  p rzez  
niego zd ję te  (szczególnie w tć j chw ili w szy stk ich  in te re ­
su ją ce  w idoki T u n e lu  w P o n arach  i m ostu  w R okanciszkach) 
i do s te reo sk o p u  zas tosow ane , św iadczą  wym ow nie o a r ty -  
stycznćm  usposobien iu  p . K orzona i godne są  najw iększej 
z naszćj s tro n y  zachę ty . 1 Red.

T Y G O D N IK  IL L U S T R O W A N Y
od począt ku wychodzeniu to je s t od 1 -go paździer­
n ika 1359 r. do 1-go stycznia  1861) r., ktorego 
przez niejaki czas brakowało, został już pow tór­
nie wydrukowany; życzący więc nabyć, mogą 
otrzymać go od wydawcy czy to oddzielnie, czy 
też tom cały  z trzech początkowych kw artałów  
zbroszurow any. C ena zostaje taż sama.

W ielu  Prenum eratorów  z prow incyi lub C esar­
stw a, którzy od 1-go października 1859 r., uiścili 
na pocztach lub ponadsyłali do lledakcy i opłaty 
półroczne—z powodu zapomnienia, że term in no- 
wćj opłaty w ypadał nic w połowic 1860 r., lecz 
na 1-go kw ietnia, doznali przerw y w odbieraniu 
tego pism a. Z tego powodu R edakcya zw raca 
uwagę tych abonentów, którzy od t-g o  paździer­
nika r. z. licząc, ponadsyłali opłaty roczne, że 
term in takowych kończy się nie w grudniu, lecz 
w bieżącym m iesiącu wrześniu, i żc w ypada na 
kw artał ostatni r. b. osobno, lub w połączeniu 
z półroczną albo całoroczną o p ła tą  na przyszłość, 
nadesłać prenum eratę.

A d r e s :  J. U nger wydawca T ygodnika lilii - 
strowanego, ulica K rakow skie-Przedm ieście nr 
391 w W arszaw ie. 1. (580)

3 ITo Bhjiohckoh y o g t  m> jiomI; l'miKcfiepra, ox- 
/jfifotcfi bf> unesn. omusHua i(0Mnnxi,i co BCt.Mii b o - 
oCiro BbiroąaMH, uoT opw a yKaiKcn, fiyp rpafiji cero 
flosia. 564.

3 P rzy  ulicy W ileńskićj w domie G lucksberga 
są do najęcia m ieszkania z wygodam i wszelkiemi 
od ś. M ichała, k tóre  okaże miejscowy m urgrabia.

564.

3. A parat Fotograficzny do sprzedania na 
Niemieckiej ulicy w domu G ieca u w łaściciela.

(553)

2. Sprzedaje się m urowany dom przy Zarze­
cznej rogatce na przeciw  tak  zwanej Saskiej-K ę- 
py. Dowiedzieć się m ożna w G azetnej ekspedy- 
cij u w łaściciela we w torek i p ią tek  od godziny
9 - 1 2 .  G37) •

2. D O M  M U R O W A N Y , dwópiątrowy, nowo- 
zbudowany, o 16 pokojach ze wszelkiem i wygo­
dami i ogrodem je s t  do sprzedania na Snipiszkach, 
przy ulicy W iłkom iersk iej, N. 1008 i 1009. O 
cenie dowiedzieć się m ożna u w łaścicielki Józefy 
Sw iderskiej,— m ieszkającej przy ulicy-O strobram ­
skiej w domu Pobazylijańskim . (574)

SREBRNE WYROBY,
S P Ó Ł K I

J .  DANISZEWSKIEGO i C. OBlEDZIłfSKIEGO.
Nowa pracownia Srebrnych wyrobów założo­

na  na Im barach obok A pteki pod Złotym  Orłem 
dom u pod N. 48 rozpoczęła moj0 prace i przyj.

obstalunki które
ków i wzo-1'ysun

w
muje wszelkie w tern rodzaju 
w ykona w edług najnowszych 
rów jak ie  ty lko  wyiść mogły zagranicą.

Spółka ręczy i upewnia że w szelkie polecone 
jej do wykonania roboty będą odznaczały się wy­
szukanym  gustem  i najstaranićjszym  wypracowa­
niem, a w ykonanie onych w niczem  nie ustąpi 
z nanym  ze swej doskonałości wyrobom Mnleza, 
jednej z najcelniejszych fabryki w  W arszaw ie 
w której jed en  ze spółki przez czas długi boi pra­
cownikiem-

W spólnicy mowćj pracow ni, by godnie odpo­
wiedzieć obranem u przez się celowi i pozyskać 
chlubne dla nich zaufanie, dołożyli wsselkich 
możliwych środków i starań , aby  mogli wykonać 
wszelkie u nich zam awiania po przystem pnej ce­
nie z najsum niejszą starannością gustow nego 
wykonania, dla którego jedyn ie  P rześw ietna  P u­
bliczność niejednokrotnie zm uszoną była swe 
obstalunki zamawiać w Stolicach lub zagranicą.

J ó ze f Daniszewski i Cezary Obiedziński
________________  1. (578)

O G Ł O S Z E N IE  K S IĘ G A R S K IE .
D o księgarn i, składu nut m uzycznych, m ate- 

rjałów  piśm iennych i rysunkowych oraz fortepia­
nów w arszaw skich A L E K S A N D R A  W A L IC ­
K IE G O  w M ińsku nadeszły następujące dzieła: 

Łłelke, ,G., O szarańczy i sposobach je j w ygu­
biania. Żytom ierz 1860.............................. k. 15.

B ogusław ski, S t., T a k  się dzieje, czyli życie
nad  stan, komedja w 3-ch a k ta c h , wierszem.
W arszaw a. 1860 ......................................... k. 45.

Chwatlib ó g , K s., K atechizm  rzym sko-kato­
licki. Żytom ierz 1860  k. 30.

C zerniaw ski, K ., O tańcach narodowych, ż  ry ­
cinam i i m uzyką. W arszaw a 1860. rs . 1 k. 50.

D aniłow icz, J . ,  Skarbiec diptomatów papież- 
kich, cesarskich i t. d ., uchw ał narodowych, po- 
stanow ień różnych w ładz i urzędów, posługują­
cych d o  krytycznego wyjaśnienia dziejów L itw y, 
R usi L itew skićj i ościennych im krajów. Tom 1.
W iln o  1860 ................................... rs. 3 k. 50.

Elem entarz, część 1-a. Żytom ierz 1860. k. 4. 
E lem entarz  dla chłopców wiejskich. W ar­

szawa 1859 ................................................ k. 7% .
E lem entarz polski. AVilno 1859 . k. 2.
E lem entarz polski z inałemi powiastkam i i ba­

jeczkami. B rześć-L itew ski 1860 . . k. 15.
E lem entarz polski ze 120 kolorowancmi ryci­

nami. W arszaw a 1859 ............................ k. 35.
F arm akologja podręczna czyli lekoznawstwo 

w skróceniu. K ijów  11557 rs. 1 k. 50.
G ale rja  obrazów szlacheckich opow iadania Cześ- 

nikiewicza 3 tomy. W arszaw a 1860. rs. 3 k. 60.
G au ltier , L ’Abfee, L ec tu re r g radućes pour 

les enfants du prem ier age. U lusfrćes. 2 vol. S t,
P etersbourg  1858 ........................rs. 1.

G luziński, J .. Drobnostki gospodarskie. W ar­
szaw a 1860 .................................................... k. 60.

H affer, W ., K u ltu ra  łąk. T łóm . A lbin Kohn. 
Z drzeworytam i w tekście i tablicam i litografo- 
wanemi. W arszaw a I860 . . r s . 2.

H isto rja  naturalna , Malowniczo-opisowa, dla 
dzieci z kolorowym atlasem  do każdćj figury.
W arszaw a......................................... rs. 1.

Jachowicz , S t., E lem entarz  ozdobiony drze­
worytami. W arszaw a.................................. k. 50.

'4°* 1 T T .,  U andzia Zahornicka. Po adeśó.
W dno  1860 ....................................rs. 1 k. 35.

Jourdier, K atechizm  rolnictw a przełożył St. 
Zdzitowiecki i o i  drzeworytów w tekście. W a r­
szaw a 1859 -  r s . i k. 50.

Pijaw ka, jej hodowanie i pielęgno­
wanie oraz korzyści z jej hodowli w ypływ ające. 
P rzełoży ł A lbin Kohn. z  7 drzew orytam i. W a r­
szaw a 1860 . . • • ........................k. 45.

K nell, J . ,  Słówko z powodu banków kredyto­
w ych ziemskich. Żytom ierz I860 . . k. 10.

Konopacki, S., C hronologja dziejów królestw a 
polskiego, dla młodego pokolenia Tom  1. Ż y­
tom ierz 1860 . . . . . . rs. 1.

Korzeniowski, J ., M ajątek albo imie. K om e­
dja _w A aktach, wierszem . W arszaw a, k. 75.

K rólew icz M arko. Narodowe pieśni se rb ­
skie. P rzełoży ł R .  Zmorski. W arszaw a 1859.

rs. 1 k. 20: 
K ucharka L itew ska przez W . A. L . Z. W il­

no 1860 ......................................... rs. 2.
L azariea  , ustęp z narodow ych pieśni serb ­

skich. P rzełożył R .  Zm orski. W arszaw a I860.
k. 75.

M arylski E ., Pomniki i m ogiły Polaków na
cm entarzach zagranicznych. Z 7 kolor, rycinam i.
W arszaw a 1860 ............................. rs. 2 k. 25.

O łtarzyk Złoty m niejszy, zaw ierający nowy 
zbiór modlitw. W ilno 1860 w opraw ie z wy­
ciskami i z ło c e n ie m ...... rs. 1 k. 20.

Ostrzykow ski, K s. B ., K left pod rodzinnćm  nie­
bem. Nowe poezje. W arszaw a 1860. rs. 1.

P acierz  dla dzieci i ludu pobożnego. Wilno
I860  . . . . . . . . . .  k. 5.
P asek , J . C . Pam iętniki. P e te rsbu rg  1860. k. 75.’ 

P aulm ier, X . chrześcijanin ew angieliczny w o- 
bec chrześcjan tegoezesnych. Tłom . X . S. S. D.
W ilno 1860 ............................................... ^  ą q -

Pfeifer, Id a , D w ie podróże na około św iata
p rzez niew iastę odbyte. Przełożył J . Schedling.
W arszaw a 1860 ..............................rs. 1.

P iosenki lirnika polskiego. Zeszyt 1-szy.
W arszaw a  1860    . k. 30.

Prokopowicz, P., D obry pszczelarz. Z 60 ry ­
cinami w tekście. W arszaw a 1860. rs. 1 k. 35.

R arogi salonowe przez Bociana wileńskiego 
W ilno 1860 . . . . . . . .  k. 30°

Syrokomla, W ł., W ycieczki po L itw ie  w pro­
mieniach od W ilna. (Do Oszmiany—do K ierno- 
wa— do Kowna) Tom  II-  W ilno I860, rs. 1 k. 20.

W alew ski M., P ieśń dawna do B oga rodziey. 
Z ryciną. Żytom ierz 1859. • . . . k. 15.

W ieczór, L . L ., K w iaty  marzeń, zbiór poezij. 
Część pierw sza. M ińsk I860 . _ _ k. 60

W ierze ja , K ., K olonista jakich' mało. O bra­
zek w iejski z 3 drzew orytam i. W arszaw a 1860.

k. 60.
W isem an , K ard ., Fabiola. Pow ieść 

sów prześladow ania chrześcjan. W yd. 2.
ków 1860.........................................   rs. 1.
na gorszym pap ierze  . . . .  . . k. 67% .

W ójcicki, K . W ł., H isto rja  L ite ra tu ry  pol­
skiej w zarysach. W yd . 2, 4 tomy. W arszaw a
I8 6 0  .............................  . . . rs . 8 k. 25.

W olski, W ł., H rab ina  , opera we 3 aktach, 
muzyka St. M oniuszki. W arszaw a I860, k. 37% .

3. (496)

z cza- 
ICra-

3. M ińskićj gubernij w powiecie Pińskim  
w 1 stanie przedaje się m ajątek  Puczyny całego 
obszaru ziemi, dziesięcin 2 ,000  dusz męskich 52 
żeńskich 74. Życzący nabyć dow iedzieć się może 
"J*. mieście W ilnie przy O strćj-B ram ie w domu 

l®?Kmarskim u  w. Izdebskiego lub w Now<>- 
dzica .T,w: powiecie w m ajątku M iłaszew ie u d z ie

-25®wiczn. (546)
2. N a ^ r r — ,

R adeckim  w ^ ““esciu Antokolskun za korpusem  
dania , K A R E T a“ P' G awrońskiego są do sprze- 
N IE  i małe sane<!^zw° riia z latarniam i, SA- 
b ryki i to  wszystko j(Tt'af'0,,'*'nvo najlepszej fa-

wybijane axam item  

ITesaTMTb iuyiitołaer r>— —  (J 'D

3, D nia  ’% „  b. m. kan to r nasz w T  Y L Z Y  zo­
stan ie  zwinięty i wcielony do znajdującego się 
w Królewcu. Upraszam y więc wszystkich m ają­
cych z nam i handlow e stosuidci, aby listy  swoje 
również jak  i posyłki od d a ty  pomienionej ra ­
czyli adresow ać do nas do K rólew ca. Ekspedycji 
do Rossji i do królestw a Polskiego załatw ialiśm y 
już  od d. 15 kw ietnia z najpom yślniejszym  sk u t­
kiem przez T aurogi i W ierzbołów , i dołożymy 
na przyszłość w szelkich starań , aby uczynić za­
dość w szelkim  zobowiązaniom z najw iększym  po­
żytkiem  dla naszych kundm anów .

K rólew iec % 5 września.
J. Jacobsthal e t Comp. (573).

O T L  I1POH3BOJ1HTEJIJI 'lAMIIOIi T O ITO B .IE  
MOCKOBCKAPO KMH1A

IiiYaiłJia FaiipHJioBa IS.UDiyiiiHiia
B’l> MOCKBT,.

1. Ihiiui uosMoamocTb nocToaniio cjrfcjjiiTb 3a xo- 
noMb 'lafiHoii roproBUH, koki npouliBo.ąHTeni. >iaa; 
fi ii cer ,3 a c/urraio ccfiii o0h.3iitiiihm7, coofiinaxi. no- 
Ttpafineił Mtpt. o iiniKHUXT. H3Mt,tienin xi> nx> a to  ii 
Topronah u norpefiHTeiiflMb aan. Ikmtcxiio, aro 
rnaBiibiH peryaaropb Bb naibiofi Topronah— Hhso- 
ropoąciiau iipaapita, no D’roMy a a  entmy coofiiutixb 
Tt» Hafuuofieiiin, Kania mojkho fu,tao cątaaTb nb 
HbiHtniiiiH ro,yi, im imseropoącKoii npsiapicfc.

Bb 17 My a n ry cT a  na lu m ero p o n cn y io  apstapny  
ripiiB cseno fu,tao H3b  Kuxtij o r b  75 go 80 ,000  mu. 
uan ; H3b  im xb O Tiipam ieno Bb M o cm iy  no 45,000 
m u. H ti in i  urniMb c a tf ly io n u n : ’Iepiiw ii caucuiicitift 
113 p . an m uiutb , u>aMnabin,ńi 123 p . UbIitouiimu ott> 
140 ąo  170 p y ó .,—  iiep iiiaxb  copTOBb R B t.ro 'iiia - 

r o  u a a  necbM a M aao, n noTOMy o iib  n o p o n ,:  3c ae - 
IlblXb MaCBT, riOUTH n t,T b .

llepBoe mIicto nb BhiBoat, aaiiHMaeTb uan uep- 
nbift h noroMb cpep iS  copn , RirhTomiaro. U’I>hm 
aafiMT, Bb Mocnirb na 5 pyó. aa fiinmib flopoiKe npo- 
THBy nfciib npomaaro ronn, bt, raaism.ixb cop raxb 
uan óoabiiioe pa.iiiofipaaie, ii mhojkcctbo nonnixb u»a- 
MHsiu, T.aub aro HeoflxoflHMO óoabiuoo 3 lianie upii 111.1- 
C opt u pasiębmtt. uaa. Hab ncero cna iannaro ae.rno 
mojkho Biiflt.Ti, a ro  KaxTuncitiB uepubui uan IlHKaltb 
iie MOJKOTb filarr, bi> ripoąnjitb jiemcBat, 1 p. 60 k. 
3a o>yHTb, a uBt,TO'iiibik 2 p. 50 n. lloaroMy ii c i li­
ra  io iiyanibiMb aasihTHTb, mto net, nt.iii.i nyóannyeMiii!i 
iriiJKe o.uia'temibixb /loi.aai.iriaiorb, aro  aa ii ranuxb 
U'laib lie MoaieTb fu.iTb iiarypasbiiaro jiocTomiCTBn.

Kb 25 anrycTa nepiibift rpaimnopTb aaenb n]iu- 
fihiab Bb Mocitay a 2-ii Kb l-»iy ceiiTiifipa. Bi.ici.iana 
ate aaein, H3b Moeft itoriTopM iiaaneTca no caMOMb 
xrporo.Mb incat,jioi'aaiu copro iib  ana cb 10-ro ceu- 
Tafi|ia— bo net, ropo,pa I’occiw, Iloabiim it Kannasa.

Ifnmu Ha/ijis: 
BAllXOBbTE 'IEPIIblE  BAH

P y 6 . n. 
60 
80

1 
1
2 
o
o

20
31)

50

50

1. T e p n itiii ....................................
2. ByiieTHbiu-TepnKiH . . . .
3. T-o riopBbiii copib  . . .
4. E y K e m n a ii .............................
5. Eyucrnnhiu, ca nenmoMa ■

Qyiancicic iienmmiibic
6. Tepnno-fiyKeriio-boaopHTB. . . .  2
7. Mnrno-Tepnno-fiyKOTiibui 1 c . • • 3
3. M T 6-p03aiIHCTblft............................ 3
9. M t  f)-3aTaancTbih............................ 4 —-

JlflHClIHhl 1131, .[y'lIUHXT. o y 3 'b
10. 0cTpo-6yKeTHO-po3auncTWH 4 —
11. OcTpo-fiyro m o saraaiicTbiit 5 —
12. MeanHo-po.3aiincThiii . . . .  6 —
13.  Mebnuosamajiucrnuu . . . .  7 —

/liejunue ApoMamuue
14. O pe/uiiw .............................................. 4 —
15. .im rcH H t.............................................. 6
16. IShieinift c o p r b ...................................8 —

dejiewmc o/cyjiam
17. Bbiconia c o p i b ................................... 6 __

u Miioro /jpyrnxT, copronb no ocofio HifiaiuioMy 
npeflcFiypnnTy.

Ycjioei/i eunucKH
1. ItoiiTopa iiepecbiaaeTb aait rib npo’iHbixb yKy- 

nopnaxb ii Bcor/in cb nepnoio OTXonniuero noaTom.
2. YKynopny u nepecbiaity aaem, ape3b noary 

Koiiropa npnuHMaeTb na cbou envrb.
3. I'r. BbinHcbiBaioiuie iieMoiite nniib na 25 pyó. 

Bb o/jHHb nmHKb iro3i,3yroTca ycrymtoio 5 %  npo- 
THBy npoftcnypama.

4. Fr. BbinHCbiBarouiie neMcirbo itaitb na 10ft pyó. 
bt, on HUT, aiRHKb r[03b3yF0Tcn ycxyiiKoio 10% .

o. Tpeóonauia no i\osmm Ciun, MOFrbc 15 pyó. 
-A/ipecx, noaatenx, fu.ixb hoxko iiarnicanb.

6. IIoKopuo FFpoiFiy aflpecoiiaxbca rarib: Bb Mo-

O D  h a n d l u j ą c e g o  h e r b a t ą  
M O S K IE W S K IE G O  K U PC A

PflICHAŁA KLIMUSZYNA
W M OSKW IE.

1. M ając zręczność ciągle badać postęp handlu 
herbatniego, jako sam herbatą handlujący, poczy­
tuję to  sobie za konieczny obowiązek, zawiadomiać 
przynajm niej o w ażniejszych odmianach w tym  
handlu zaszłych szanownych konsumentów h er­
baty. W iadom o w szystkim , iż głównym regu ­
latorem  handlu herbatniego je s t ja rm ark  Niże- 
gorodzki. P rzeto  śpieszę podzielić się z temi ob­
serw acjam i, jakie mogłem uczynić w roku teraź­
niejszym  na jarm aku Niżegorodzkim .

Do 17-go sierpn ia  na jarm ark  N iżegorodzki 
przywieziono było z K iachty  od 75 do 80,ftftft p a ­
ków herbaty; z tych w ysłano do M oskwy do 
45,000 paków. Ceny herbaty  były  następujące: 
czarnej sansińskiej 113 r. za pak, familijnej 
123 r., kw iecistej od 140 do 170 rub ; najprze­
dniejszych gatunków herbaty  kwiecistej bardzo 
mało, przeto je s t droga, herbaty  zaś zielonej p ra ­
wie nie ma.

P ierw sze miejsce w wywozie zajm uje herbata 
czarna, a następnie średni gatunek kwiecistej. 
Cena herbaty w Mosk.vie o 5 rubli na paku droż­
szą je s t niż w roku przeszłym . G łównych gatun­
ków herbaty wielka je s t rozm aitość i przybyło 
mnóstwo nazw nowych, tak  iż potrzeba wielkiej 
znajomości przy wyborze i ocenieniu herbaty. Ze 
w szystkiego cóśmy powiedzieli w nieść łatw o, że 
K iachtyńska herbata czarna w żaden sposób nie- 
może być przedaw aną taniej nad 1 r. 60 k.; kw ie­
cista zaś nad 2 r. 50 k. za lunt. Rzecz zatem w i­
doczna, żc w szystkie ceny, k tóre w ogłoszeniach 
będą w skazane niższe od wyżej wymienionych, 
będą oznaczały, żc gatunki herbaty na te ceny 
naturalnych przymiotów mieć nie mogą.

25-go sierpnia  przybył do M oskwy pierwszy 
transport herbaty, drugi zaś 1-go w rześnia. 
W ysyłan ie  herbaty z mojego kantoru rozpocznie 
się, po najściślcjszem rozgatunkowaniu, dopiero 
10 września, do wszystkich m iast Rossji, Polski i 
K aukazu.

Ceny herbaty.
H E R B A T A  CZA RN A  B A JC H O W A :

rub. k.
1 ■ P ie p r z k o w a f a .............................
2. C i e r p k o - w o n n a ..............................
3 . Lepszy g a t u n e k .............................
4. B u k ie to w a ..........................................
5. Bukietowa z k w ia te m ......................

Kwiecista Tiiczańsłia:
6. Cierpko-bukiecisto kolorowa
7. M iękko-ciorpko-bukiecista 1 g.
8. M c b - r ó ż o w a ...................................
9. M c b-wonna . - ........................

L A N S IN Y  P R Z E D N IE JS Z E :
10. Mocno wonno-różowa . . . .
11. M ocno-wonno-pachnąoa . . .
12. M io d o w o -ró żo w a .......................
13. Miodowo-pachnąca .

X ,ó i t a  a r o m a t t / r  : n a .
14. Ś re d n ia ...............................................
15. L a n s i n ...............................................
16. P rzcdnicjszy gatunek . . . .

Zielone Zwiany.
17. P rzedni gatunek . . . . .  . . 

i wiele innych gatunków, podług cennika 
wydanego.

W arunki wypisania.
1. K an to r w ysyła  herbatę  w trw ałem  

w aniu i zawsze przez na.j pierwszą pocztę.
2. U pakow anie i przesłanie przez pocztę kan­

tor na w łasny koszt przyjm uje.
3. Ci co w ypisują nie mniej jak  na 

w 1 paku otrzym ują ustępstw a 5 %  po 
nika.

4. W ypisujący nie mniej jak na  100 r. w 1 pa­
ku, otrzym ują ustępstw a 10% .

5. Żądać należy najmniej na 15 r. A dres ma 
być wyraźny.

6. U praszam  adresować tak: Do M oskw y do

1
1
2
2
2

2
3
3
4

60
80

20
30

50

50

4 —
5 —
6 —

7 —

4 _  
6 —
8 —

6 —  

osobno

up:ako-

25 rubli, 
m dlug ocu­

cimy, nx, ranBFiyro itorixopy Mockobckhxt, -inHHHXT. •y ló w n cyo  kan toru  M oskiew skich  m a ya zyn ó w
hcrbatnych.

Kupcowi M ichałowi Klimuszynowi. 
M ieszkańcy M. M ińska mogą otrzym ać herbatę 

firmy u Leopolda D elpeszat w domu w łasnym  
podN -1. '   (565)

MaraiiHFioBT).
Rynny Muxaiuiy UiEpimy KmaMymmiy.

I’r. /Khxouh 5. MmiCKa Moryń, noayim i, nafi mo- 
cfi (piipsFbr y JIeono3F>na BajeFirF,eBH'ia jlearmeMfi m> 
C00CXB. JJOMt boji N -l (565)

---------------------------------------------  ,__ ,   ’Ą Prnwnćj pociągniętym  będzie.
DbHO.— 16 ceHTaópa I860  r. IfoneopT, nt.łcTBHTBi.inFwij oxaTcrtit coRtnnaci, a

2. Fabryka nasza fortepjanów, od daw nego 
czasu, szczyci się zaufaniem  obywateli i innych 
osób tak  z K ró lestw a, jako też i C esarstw a R os- 
.syjskiego, mianowicie z gubernji zachodnich i od­
biera ciągle tego dowody, przez liczne zapisyw a­
nie tych instrum entów, które odsyłając często 
w odległe bardzo strony, dochodzą do miejsca 
w zupełnym porządku i całości, za co wieloliczne 
odebraliśm y listy  z podziękowaniem. W tych 
czasach, z gubernji W ileńskiej, M ińskiej, Gro- 
dzieńskiej, W ołyńskiej i innych, otrzymaliśmy 
obstalunki na fortepjany, lecz jednocześnie nie­
które osoby pragnąc również zrobić zamówienia, 
zapytują wprzód listownie, czy praw dą je s t że 
fabryka nasza zaprzestała  exystow ac. Łatw o 
nam  odgadnąć, z jakiego źródła wieści te pocho­
dzą, a które następnie doszły do osób zamieszka­
łych w miejscach oddalonych od W arszaw y a tem 
samem niemogących przekonać się o praw dziw o­
ści. Z  tego powodu i oceniając doznawane wzglę­
dy osób dających nam zlecenia, poczytujem y za 
obowiązek donieść, że fabryka nasza jak  dawniej 
tak i teraz exystujc w W arszaw ie przy ulicy 
M arszałkow skiśj w domu w łasnym  pod N. 1372
1 ciągłom* ulepszeniam i instrum entów w m iarą 
nowych wynalazków, oraz s ta łą  ceną i skrupu- 
latncm  w ypełnianiem  otrzymywanych zleceń stara  
się dochować i nadal to zaufanie i opinję jakie 
zjednała sobie tą  drogą od wielu lat. W arszawa 
d. 27 sierpnia  i860 r.

IvR A L L  i b E lD L E R  właściciele fabryki
_______ 01 °Pjanów w W arszaw ie. (547)

,5 U assesora sądu powiatowego Kociełfa m ie­
szkającego w doniu hrabiego Tyszkiew icza, dnia
2 tego miesiąca zginął pies wyżeł preso biały 
z kasztanowatemu uszami, gładki, wieku rok 1 i 
miesięcy ktoby odprowadził, otrzym a przyzwo­
itą  nagrof ę, ktoby zaś chciał przywłaszczyć, do

ipowm zialności prawnćj pociągnięty

2. J e s t  do sprzędania K L A C Z  sw iatło-gniada 
służąca pod-w ierzch i do powozu— powziąć w iado­
mość można w W ileńskiej żandarm skiej K o­
m endzie. (575)

2. Upoważniony od znakomitego au tora M( )- 
IIO R T A  do sprzedania w tutejszej prow incji 
ostatnich egzem plarzy dzieł jego  poetycznych, 
we czterech tomach, których cenę zniżył z 10 do 
4 rub. sr.; mam honor zawiadom ić, że w drukarni 
mojćj przy ulicy Niemieckiej w domu Zdanowi 
cza, naprżeciw  T ea tru  są do nabycia:

m m m  m m m m m  m m
W iedeń  1857.

Tom ów  cztery  w których się zaw iera ją- T I ,  
Przygody W innickiego 3 części. T . I I ,  Drobne 
pezye. T . I I I ,  M ohort. T . IV . W il Stwosz. 
C ena rubli srebrem  cztery  z p rzesy łką  pięć-

A. S Y R K IN  w łaściciel drukarni 
w W iln ie . (U72)

1. <I>paimy3CKin ypomeiieni. :iiiawmiii Pyccniu 
u IIoabcKifi n3i>ii!H jKeaaoTii nonymrb mJjcto npii 
jvIitfixT) Bt ropoąb uaH na y t3 iit naa pa3raiiopa 
na <l>paimy3CKOMb asi.iirl.; ó.th;k;ilimui CBtfltuia :iaó- 
parb  Bb Pe/iaKgia BaneiicKaro BtcnuiKa. (535).

1. F rancuzki podany posiadający Russki i Pol­
ski języki, życzy dostać miejsce prZy dzieciach 
w M ieście lub na prowincyi dla rozmowy z n ie­
mi po F rancuzku; dalszą wiadomość powziąść 
m ożna w lledakcy i K uryera W ileńskiego. (585)

1. P rzybyła z W arszaw y osoba w młodym wie­
ku: urodzenia szlachetnego, stanu  kaw alersk ie­
go, posiadająca edukacyją, uksztalcona i wyprak-

rosp< >dar-tykowana ^  m atem atyce i rachunkach 
skich, w każdymi czasie może o b ją ć  o b o w iązek  
rachm istrza na prowincyi, lub w m ie ś c ie .  O prze­
by w an iu  te j o soby  w iad o m o ść  m ożna p o y z ią ś f;

BftBasepi, ii. Kruosbmuib.
w lledakcyi K urjera  W ileńskiego- 

^ W T ) r u k a r f o  A  I i  K - r s o ^ T *  "P-

(584).


